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  W domu przy uli­cy No­wo­grodz­kiej 6 w War­sza­wie, w miesz­ka­niu na­le­żą­cym do Al­fre­da Ko­est­ne­ra miesz­ka jego żona Elż­bie­ta wraz z osiem­na­sto­let­nim sy­nem Tad­kiem i cór­ka­mi: dwu­dzie­sto­let­nią Anką i trzy­na­sto­let­nią Ingą. Mał­żon­ko­wie Ko­est­ner mają nie­miec­kie ko­rze­nie (pa­nień­skie na­zwi­sko Elż­bie­ty brzmi Diet­ke), wła­da­ją bie­gle nie­miec­kim, są wy­zna­nia ewan­ge­lic­ko−au­gs­bur­skie­go, ale nie czu­ją się Niem­ca­mi. Ich młod­sze dzie­ci nie zna­ją na­wet kiep­sko ję­zy­ka swych przod­ków, tyl­ko naj­star­sza Anka zna go nie­źle, bo do­brze uczy­ła się w gim­na­zjum. Al­fred zo­stał jed­nak volks­deut­schem, aby ła­twiej do­stać po­zwo­le­nie na fir­mę trans­por­to­wą i ro­bić in­te­re­sy. Ma też pew­ne zna­jo­mo­ści z pod­zie­miem, któ­re trak­tu­je go jako czło­wie­ka współ­pra­cu­ją­ce­go, a de­cy­zja o wy­peł­nie­niu an­kie­ty „na Niem­ca”, aby uzy­skać po­zwo­le­nie na fir­mę trans­por­to­wą, zo­sta­ła tam wcze­śniej za­apro­bo­wa­na. Al­fred nie bie­rze jed­nak udzia­łu w żad­nych ry­zy­kow­nych przed­się­wzię­ciach. Taka była umo­wa od po­cząt­ku. Po pro­stu jest za­wsze do dys­po­zy­cji ze swo­ją cię­ża­rów­ką. Al­fred nie lubi ry­zy­ko­wać; prze­ciw­nie – lubi się za­bez­pie­czać na wszyst­kie stro­ny. Cza­sa­mi do­brze za­ra­bia na wę­glu sku­pio­nym w le­cie od chło­pów, któ­rzy sprze­da­ją swo­je nad­wyż­ki. Mógł­by zbić ma­ją­tek przy­wo­żąc mąkę ze wsi do War­sza­wy, ale to jest nie­le­gal­ne, więc nie ry­zy­ku­je. Ja­kiś czas temu wszedł w spół­kę ze zna­jo­mym sprzed woj­ny, Wer­ne­rem, któ­ry też jest volks­deut­schem, ale, w od­róż­nie­niu od Al­fre­da, ca­łym ser­cem po stro­nie Niem­ców. Al­fred tłu­ma­czył się żo­nie, że nie stać go na wy­na­ję­cie sie­dzi­by, a po­trze­bo­wał warsz­ta­tu, gdzie jego me­cha­nik mógł­by na­pra­wiać cię­ża­rów­kę.


  Od ja­kie­goś cza­su Al­fred ma ko­chan­kę, dla­te­go pra­wie już nie za­glą­da do swe­go miesz­ka­nia, bo woli miesz­kać u niej, na Pra­dze. Z tego po­wo­du at­mos­fe­ra na No­wo­grodz­kiej jest cięż­ka.


  Po­mi­mo swe­go wzro­stu i nor­dyc­kiej fi­zjo­no­mii, Al­fred wy­glą­dał­by przy Elż­bie­cie nie­cie­ka­wie, ra­czej jak do­rod­ny wie­śniak, gdy­by nie to, że za­wsze jest sta­ran­nie ucze­sa­ny, a gdy nie pra­cu­je nosi przy­zwo­ity gar­ni­tur. W prze­ci­wień­stwie do nie­go, ty­po­we­go Niem­ca z wy­glą­du, Elż­bie­ta wca­le nie wy­glą­da na Niem­kę. Przed woj­ną była na­uczy­ciel­ką ję­zy­ka nie­miec­kie­go i fran­cu­skie­go w żeń­skim gim­na­zjum, a te­raz pra­cu­je w Za­rzą­dzie Mia­sta w wy­dzia­le oświa­ty i to po­zwa­la jej zwią­zać ko­niec z koń­cem. Nie stać jej jed­nak na wy­pro­wadz­kę wraz z dzieć­mi z miesz­ka­nia męża, z któ­rym naj­chęt­niej roz­wio­dła­by się i ze­rwa­ła wszel­ki kon­takt, po­mi­mo że te­raz od­no­szą się do sie­bie po­praw­nie; szcze­gól­nie przy dzie­ciach.


  Gdy­by ktoś do­wie­dział się, że Elż­bie­ta jest zdra­dza­na, i zo­ba­czył­by ją ra­zem z Al­fre­dem, zdzi­wił­by się. Mimo swych czter­dzie­stu dwóch lat wy­glą­da ona jesz­cze cał­kiem mło­do, choć gnie­cie ją cię­żar ży­cia pod oku­pa­cją. Jest nie naj­go­rzej ubra­na, bo za­pas ubrań z przed­wo­jen­nych, do­brych cza­sów jesz­cze w zu­peł­no­ści jej wy­star­cza, a na­wet star­cza na prze­rób­ki dla Anki i Ingi. Naj­więk­szą uwa­gę przy­ku­wa­ją jej duże ciem­no­brą­zo­we oczy i nie­mal czar­ne wło­sy. Na szczę­ście nos ma pro­sty i nie­wiel­ki, bar­dzo kształt­ne „aryj­skie” uszy, więc po­są­dze­nie, że jest Ży­dów­ką, jej nie gro­zi. Ma zresz­tą za­cho­wa­ne księ­gi ro­dzin­ne (urkun­den­buch), mnó­stwo fo­to­gra­fii, me­tryk i do­ku­men­tów ro­dzin­nych wszel­kie­go ro­dza­ju, tak że z ła­two­ścią mo­gła­by do­wieść nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia z dzia­da pra­dzia­da. Jej kla­sycz­na fi­gu­ra być może jest na­zna­czo­na małą nad­wa­gą, przy któ­rej za­cho­wu­je smu­kłe do­syć łyd­ki. Gdy­by tyl­ko chcia­ła, to ze swym śred­nim wzro­stem i du­żym biu­stem mo­gła­by jesz­cze nie­jed­ne­mu męż­czyź­nie za­wró­cić w gło­wie. W rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­da na Włosz­kę. Gdy się nie de­ner­wu­je, jej duże oczy pa­trzą uprzej­mie, nie­mniej ja­koś z głę­bi, co za­wsze do­da­je jej eg­zo­tycz­ne­go cza­ru. Pro­ble­my za­czy­na­ją się, gdy ktoś ją wy­pro­wa­dzi z rów­no­wa­gi, a to nie­ste­ty zda­rza się zbyt czę­sto, bo Elż­bie­ta – od kie­dy Al­fred ją zdra­dza – ma nad­czyn­ność tar­czy­cy. Jest jed­nak rów­nież inna, waż­na przy­czy­na pro­ble­mów z ner­wa­mi: Elż­bie­ta sta­wia lu­dziom zbyt wy­so­kie mo­ral­ne wy­ma­ga­nia. Nic więc dziw­ne­go, że uwa­ża­ją ją za kon­flik­to­wą. Po­nie­waż mówi to, co my­śli, krew­ni oskar­ża­ją ją o wy­wo­ły­wa­nie nie­sna­sek na ro­dzin­nych spo­tka­niach, któ­re daw­no już prze­sta­ły się od­by­wać.


  Ni­g­dy nie przy­szło jej na­wet na myśl przy­zna­nie się do na­ro­do­wo­ści nie­miec­kiej, bo od za­wsze czu­ła się stu­pro­cen­to­wą Po­lką. Je­śli cho­dzi o Ży­dów, to przed woj­ną sto­su­nek Elż­bie­ty do nich ce­cho­wa­ła nie­uf­ność i co naj­mniej re­zer­wa. Te­raz, gdy wszy­scy Ży­dzi zo­sta­li przez Niem­ców po­zba­wie­ni ludz­kich praw i za­mknię­ci w get­cie, re­zer­wa, któ­ra nie mia­ła nic wspól­ne­go z an­ty­se­mi­ty­zmem, ustą­pi­ła współ­czu­ciu. Elż­bie­ta za­wsze uwa­ża­ła sie­bie za oso­bę przede wszyst­kim kul­tu­ral­ną, o wy­wa­żo­nych po­glą­dach. Ma w domu spo­ro nie­miec­kich ksią­żek, któ­re są­sia­du­ją z li­te­ra­tu­rą pol­ską wiel­kie­go i mniej­sze­go for­ma­tu, a tak­że z pod­sta­wo­wy­mi dzie­ła­mi li­te­ra­tu­ry fran­cu­skiej, za­rów­no w ję­zy­ku ory­gi­na­łu, jak i w tłu­ma­cze­niach, a prócz tego nuty, głów­nie utwo­ry wo­kal­ne z to­wa­rzy­sze­niem for­te­pia­nu. Jest to po­zo­sta­łość po wiel­kiej mło­dzień­czej na­mięt­no­ści: gdy do­syć wcze­śnie od­kry­to u niej ta­lent, Elż­bie­ta po­sta­no­wi­ła zo­stać diwą ope­ro­wą. Po­bie­ra­ła lek­cje śpie­wu, ale gdy po­ja­wił się Al­fred, spra­wy skom­pli­ko­wa­ły się w dość pro­za­icz­ny spo­sób i (nie wda­jąc się w szcze­gó­ły) Elż­bie­ta wy­szła za Al­fre­da, a wkrót­ce uro­dzi­ła im się Anka. Elż­bie­ta ni­g­dy póź­niej nie wra­ca­ła już do te­ma­tu swej mło­dzień­czej na­mięt­no­ści i ni­g­dy nie my­śla­ła o tym, aby któ­raś z jej có­rek zre­ali­zo­wa­ła jej nie­speł­nio­ne ma­rze­nia.


  Co o swo­im mężu, któ­ry „za­pi­sał się na Niem­ca”, my­śli Elż­bie­ta? Po pierw­sze, skre­śli­ła Al­fre­da w ogó­le jako swe­go męża, a pod­pi­sa­nie volks­li­sty trak­tu­je po­dob­nie jak zdra­dę mał­żeń­ską. (Elż­bie­ta nie wie, że Al­fred współ­pra­cu­je z AK).


  Nie bar­dzo wia­do­mo, co do­kład­nie my­śli Elż­bie­ta o swym nie­miec­kim po­cho­dze­niu. Wia­do­mo na­to­miast, że woli Fau­sta w wer­sji mu­zycz­nej Gou­no­da od ory­gi­na­łu Go­ethe­go. Nie jest za­wzię­tym me­lo­ma­nem, jak moż­na by przy­pusz­czać, ale przed woj­ną sys­te­ma­tycz­nie cho­dzi­ła do ope­ry, do­kąd za­bie­ra­ła swo­je dzie­ci, „aby ukształ­to­wać od po­cząt­ku ich do­bry gust”. Gdy­by te­raz mia­ła wię­cej pie­nię­dzy, to na pew­no cho­dzi­ła­by do lo­ka­lu „Ga­stro­no­mia” na rogu Alei Je­ro­zo­lim­skich i No­we­go Świa­tu, gdzie Adam Di­dur zor­ga­ni­zo­wał na­miast­kę sce­ny ope­ro­wej i gdzie wy­stę­pu­ją rów­nież Ada Sari i Ewa Ban­drow­ska− Tur­ska. Moż­na by za­ry­zy­ko­wać twier­dze­nie, że Elż­bie­ta szcze­rze woli dzie­ło Gou­no­da od dzie­ła Go­ethe­go nie tyl­ko dla­te­go, że w mło­do­ści ma­rzy­ła o ka­rie­rze mu­zycz­nej, ale też dla­te­go, że ser­cem bli­sko jej do przed­wo­jen­nej eli­ty zie­miań­sko−ar­ty­stycz­nej, któ­ra za­wsze była zde­cy­do­wa­nie fran­ko­fil­na, a Go­ethe to jed­nak Nie­miec. Daw­ne cią­go­ty do sfe­ry zie­miań­skiej, obec­nie prze­ja­wia­ją się u niej w de­mon­stra­cyj­nej po­gar­dzie dla wszel­kich kal­ku­la­cji pod­szy­tych wy­god­nic­twem i stra­chem.


  *


  Jest pią­ta po po­łu­dniu. Czerw­co­wy upał. Tad­ka i Anki nie ma w domu, bo po­szli na Ko­szy­ki po za­ku­py. W domu jest Elż­bie­ta z Ingą. Wła­śnie wpadł z wi­zy­tą star­szy brat Elż­bie­ty, stryj Ste­fan. Elż­bie­ta sta­wia na sto­le wiel­ką wazę z zupą po­mi­do­ro­wą i kła­dzie duży okrą­gły chleb na de­sce do kro­je­nia. To jest dzi­siej­szy obiad ca­łej ro­dzi­ny, z tym że chle­ba musi star­czyć tak­że na śnia­da­nie. Ta­lerz do­sta­je tyl­ko stryj Ste­fan.


  − My zje­my gdy wró­ci Anka z Tad­kiem – mówi Elż­bie­ta.


  − Nie je­stem głod­ny – Ste­fan wy­ma­wia się tyl­ko pro for­ma, wie­dząc, że i tak je­dze­nie go nie mi­nie. Elż­bie­ta na­le­wa mu peł­ny ta­lerz i kroi trzy ka­wał­ki chle­ba. Ste­fan je zupę, ale po­kro­jo­ny chleb koń­czy mu się w po­ło­wie ta­le­rza. Elż­bie­ta sta­wia na sto­le swo­ją „her­ba­tę” z su­szo­nych obie­rek jabł­ko­wych i do­kra­ja na­stęp­ne trzy ka­wał­ki dla Ste­fa­na.


  − Świet­na zupa – mówi Ste­fan, więc Elż­bie­ta do­le­wa mu do peł­na i zno­wu kroi trzy paj­dy, bo jak­by ukro­iła dwie, to może zna­czy­ło­by, że ża­łu­je bra­tu, a tak nie wy­pa­da.


  − A dla was star­czy? – pyta Ste­fan z głu­pia frant. Inga mar­twi się, że zo­sta­ła już le­d­wo po­ło­wa du­że­go chle­ba i nie­co po­nad po­ło­wa zupy w wa­zie. Ale jest do­brze wy­cho­wa­na i nic nie mówi. Elż­bie­ta po­rzu­ca swo­je my­śli o ape­ty­cie Ste­fa­na, py­ta­jąc:


  − Co sły­chać na mie­ście?


  − Po­dob­no Niem­cy coś szy­ku­ją z get­tem. Nie ma już au­to­bu­sów z wy­ciecz­ka­mi Kraft durch Freu­de. Lu­dzie mó­wią, że wy­wio­zą Ży­dów gdzieś na wschód i że ich po­gna­ją do ro­bót, a sta­rych i dzie­ci... – Ste­fan za­wie­sił głos, jak­by nie chciał mó­wić przy In­dze. Elż­bie­ta wpa­da mu w sło­wo:


  − To by się zga­dza­ło z tymi au­to­bu­sa­mi. Niem­cy ro­bi­li pro­pa­gan­dę, że Ży­dzi nie pra­cu­ją, bo co­raz bar­dziej bra­ku­je im rąk do pra­cy. Nie star­cza im nas z ła­pa­nek, to we­zmą Ży­dów do obo­zów pra­cy, a przy oka­zji za­bio­rą im wszyst­kie do­la­ry i zło­to.


  − Do­la­ry i zło­to i tak im mogą za­brać, wszyst­ko jed­no gdzie – mówi Ste­fan to­nem do­brze po­in­for­mo­wa­ne­go.


  − To dla­cze­go od razu wszyst­kie­go im nie za­bra­li?


  − Bo Niem­cy nie są głu­pi. Na pew­no wie­dzą, że Ży­dzi ukry­li w get­cie i u zna­jo­mych w War­sza­wie wiel­kie pie­nią­dze, a naj­więk­sze w zło­cie i bry­lan­tach, bo to naj­ła­twiej. Prze­cież wie­dzie­li, że przed woj­ną wszyst­kie kon­ta Ży­dów w Rze­szy zo­sta­ły za­blo­ko­wa­ne, po­dob­no na­wet Kie­pu­ra stra­cił wszyst­ko, co trzy­mał w Niem­czech. Ży­dzi na pew­no nie trzy­ma­li wszyst­kie­go na kon­tach, więc mu­szą mieć scho­wa­ne. Ale gdy­by Niem­cy chcie­li ich ogo­ło­cić ze wszyst­kie­go od razu i od­cię­li te­le­fo­ny w get­cie, to ni­g­dy by się nie do­bra­li do tego, co scho­wa­ne, a tak wy­łu­ska­ją od nich pra­wie wszyst­ko, bo każ­dy musi jeść, a bo­ga­ci nie będą oszczę­dzać na je­dze­niu. – To po­wie­dziaw­szy, spe­szył się tro­chę, jak­by z po­czu­cia winy, że sam już tyle zjadł, więc do­dał szyb­ko:


  − I wiesz, co sły­sza­łem? Za prze­wie­zie­nie z get­ta w Ło­dzi do get­ta w War­sza­wie bra­li pięt­na­ście ty­się­cy zło­tych od ro­dzi­ców z jed­nym dziec­kiem! – Ste­fan prze­rwał do­kań­cza­nie zupy, jak­by chciał pod­kre­ślić wagę tego, co po­wie­dział.


  − Kto? Niem­cy?


  − No skąd! Cwa­nia­cy. Ży­dzi, któ­rzy mają do­bre sto­sun­ki z Niem­ca­mi i ro­bią in­te­re­sy.


  − To nie boją się wy­pro­wa­dzić z get­ta w Ło­dzi i wpro­wa­dzić do get­ta w War­sza­wie? Prze­cież co naj­mniej dwa razy mo­gli­by ich za­strze­lić. A gra­ni­ca Rze­szy?


  − Moja dro­ga, za pie­nią­dze wszyst­ko jest moż­li­we, tyl­ko trze­ba je mieć – Ste­fan do­koń­czył zupę i oparł się wy­god­nie na krze­śle – Prze­cież mó­wi­łem ci, że w get­cie bo­ga­ci Ży­dzi i szmu­gle­rzy je­dzą w re­stau­ra­cji ło­so­sia i piją ko­niak, a dzie­sięć me­trów da­lej nę­dza­rze umie­ra­ją na uli­cy z gło­du.


  − Lu­dzie opo­wia­da­ją róż­ne rze­czy – Elż­bie­ta zno­wu de­mon­stru­je ten swój iry­tu­ją­cy wszyst­kich scep­ty­cyzm, więc Ste­fan do­dał:


  – Sły­sza­łem to od tych, któ­rzy ro­bią gru­be in­te­re­sy, a tacy nie rzu­ca­ją słów na wiatr.


  Elż­bie­ta uśmiech­nę­ła się kwa­śno, wy­pi­ła łyk „her­ba­ty” tak go­rą­cej, że każ­dy na jej miej­scu spa­rzył­by się, i spy­ta­ła iro­nicz­nie:


  − A ty sam nie mógł­byś ro­bić śred­nio gru­bych in­te­re­sów?


  − Wiesz, że ja nie mam żył­ki ry­zy­kan­ta, a przede wszyst­kim zna­jo­mo­ści. Do in­te­re­sów trze­ba mieć do­bre zna­jo­mo­ści. Trze­ba znać od­po­wied­nich Niem­ców, od­po­wied­nich Ży­dów i od­po­wied­nich Po­la­ków. A przede wszyst­kim trze­ba ko­chać pie­nią­dze, a ja mam inne sła­bo­ści. Mó­wię ci: to są wszyst­ko cha­my i kry­mi­na­li­ści.


  − Wszy­scy?


  − Wszy­scy ci, któ­rzy ro­bią gru­be in­te­re­sy. Wszy­scy: i Niem­cy, i Ży­dzi, i Po­la­cy. Na­wet, jak któ­ry ma ma­tu­rę albo stu­dio­wał, to te­raz jest cha­mem. W każ­dym ra­zie wyj­dzie z ta­kie­go cham, bo nie ma te­raz uczci­wych in­te­re­sów.


  − Jak masz nóż na gar­dle, bo chcesz prze­żyć... – Elż­bie­ta jak­by się za­sta­na­wia­ła, po czym pod­su­mo­wa­ła, zno­wu wpa­da­jąc w au­to­ry­ta­tyw­ny ton – An­ty­ki nie­dłu­go się skoń­czą, a z ksią­żek nie wy­ży­jesz.


  − An­ty­ki może się i skoń­czą, ale ja już się nie zmie­nię, bo je­stem na to za sta­ry. Zresz­tą, do­pó­ki Niem­cy mają pie­nią­dze, to jed­nak cią­gle coś ku­pu­ją. Gdy całe get­to się wy­prze­da, skoń­czą się an­ty­ki po Ży­dach, a Niem­com i no­wo­bo­gac­kim zo­sta­ną skle­py ta­kie jak mój. A zie­miań­stwo i in­te­li­gen­cja da­lej będą się wy­prze­da­wać, więc będę miał to­war. A jak może alian­ci po­pę­dzą Niem­ców, to prze­cież księ­gar­nie znów będą po­trzeb­ne. Gdy­by Niem­cy nas tak nie nisz­czy­li eko­no­micz­nie, to lu­dzie te­raz ku­po­wa­li­by wię­cej ksią­żek niż przed woj­ną. Ale dziś do­brze mają tyl­ko cha­my z mia­sta i chło­pi, ale oni ksią­żek nie ku­pu­ją. A jak po­wo­dzi się Ance? – Ste­fan pró­bu­je zmie­nić te­mat, bo wi­dzi, że jego wy­wo­dy nie ro­bią wra­że­nia na Elż­bie­cie, któ­ra wie swo­je.


  − Wy­ro­bi­ła so­bie mar­kę tym tor­tem moc­ca i ja­koś cią­gnie, cho­ciaż nie chcą jej pła­cić wię­cej, a wszyst­ko dro­że­je. Po­win­ni już wró­cić – Elż­bie­ta nie­spo­koj­nie spoj­rza­ła na ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie, któ­ry wska­zy­wał za dzie­sięć szó­sta, i do­da­ła − Ja nie mam siły cho­dzić po pra­cy na Ko­szy­ki, a Ta­dek nie ma ar­be­it­sau­swe­isu, tyl­ko za­świad­cze­nie z fir­my, ale nie­po­twier­dzo­ne w Ar­be­it­sam­cie.


  − To Al­fred cią­gle nie może dać mu po­sa­dy pro for­ma?


  − Wer­ner się nie zga­dza, bo wszyst­kie eta­ty za­brał dla swo­ich pra­cow­ni­ków, któ­rych wy­zy­sku­je. Mówi, że Anka i tak za­bie­ra jed­no miej­sce. On rzą­dzi w ich in­te­re­sie, bo lo­kal jest jego i opła­ca me­cha­ni­ka, któ­ry na­pra­wia też auto Al­fre­da. Al­fred nic nie wno­si do ich ci­chej spół­ki, bo nie chce ry­zy­ko­wać, więc nie­wie­le za­ra­bia. A więk­szość do­brych in­te­re­sów to ry­zy­ko, że skoń­czy się w obo­zie. Tak mówi Wer­ner Al­fre­do­wi, ale Anka po­dej­rze­wa, że Wer­ner ma moc­ne ukła­dy z Niem­ca­mi i być może wszyst­ko robi pół­le­gal­nie, ale pod moc­ną pro­tek­cją, tyl­ko Al­fre­da ogłu­pia, że ry­zy­ku­je. Ten Wer­ner to kre­atu­ra. Wy­kie­ru­je Al­fre­da tak, że mu się spół­ek ode­chce, ale to już nie moja spra­wa.


  − Kre­atu­ra, więc zna inne kre­atu­ry i dla­te­go za­ra­bia. Dziś trze­ba się zde­cy­do­wać: albo chcesz za­ra­biać, albo nie za­da­jesz się z kre­atu­ra­mi.


  − Wy wszy­scy je­ste­ście nie­do­raj­dy i dla­te­go mu­si­cie się za­da­wać z byle kim! – Elż­bie­ta naj­wy­raź­niej za­czy­na­ła się de­ner­wo­wać, że Ta­dek i Anka nie wra­ca­ją.


  − A co ty opo­wia­dasz! – te­raz Ste­fan szcze­rze się obu­rzył. – Dzi­siaj albo sama nad­sta­wiasz gło­wę, albo mu­sisz się za­da­wać z ta­ki­mi jak ten Wer­ner. W koń­cu albo mo­ral­ność i nę­dza, albo je­steś ko­niunk­tur­schwe­ine i ży­jesz na po­zio­mie. Sama nie zo­sta­łaś Niem­ką, mimo że przy­naj­mniej mia­ła­byś spo­kój o dzie­ci i za­ra­bia­ła­byś czte­ry razy wię­cej na tej sa­mej po­sa­dzie.


  Te­raz Elż­bie­ta zde­ner­wo­wa­ła się już na do­bre i za­czę­ła szyb­ko mó­wić wi­bru­ją­cym to­nem:


  − Prze­stań mi opo­wia­dać bzdu­ry! Ty też nie za­pi­sa­łeś się na Niem­ca! I też nie zno­sisz tej ich cham­skiej buty hi­tle­row­skiej i tego za­kła­ma­nia!


  – No może nie wszy­scy są hi­tle­row­ca­mi, sama mó­wi­łaś, że ten Le­ist na przy­kład ma opi­nię przy­zwo­ite­go – ła­go­dził Ste­fan, któ­ry nie lubi się kłó­cić.


  – Jest hi­tle­row­cem, cho­ciaż mó­wią, że nie robi świństw i za­wsze idzie Kul­skie­mu na rękę – głos Elż­bie­ty już tak nie wi­bro­wał, choć na­dal mó­wi­ła gło­śno i szyb­ko – A o in­te­re­sach prze­stań mi opo­wia­dać, bo do­brze wiem, że z get­tem moż­na le­gal­nie han­dlo­wać. Na­wet nie trze­ba być volks­deut­schem, bo wy­da­ją po­zwo­le­nia tak­że pol­skim rze­mieśl­ni­kom, a nie tyl­ko nie­miec­kim fir­mom.


  − Le­gal­nie moż­na, jak się jest po­ten­ta­tem, któ­ry pro­du­ku­je dla We­hr­mach­tu. Ale małe płot­ki mu­szą pła­cić ła­pów­ki wszyst­kim, któ­rzy mają coś do po­wie­dze­nia – Ste­fan naj­wi­docz­niej zbie­rał się do wyj­ścia. – Ja w każ­dym ra­zie będę trzy­mał się swo­ich za­sad – pod­su­mo­wał, wsta­jąc.


  Gdy wy­szedł Inga spy­ta­ła:


  − Dla­cze­go stryj Ste­fan zjadł tak dużo?


  − Bo był głod­ny – od­po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta au­to­ma­tycz­nie.


  − Prze­cież to nie wy­pa­da, szcze­gól­nie, że on nie ma ro­dzi­ny – uści­śli­ła Inga.


  − Nie wy­pa­da też ko­muś ża­ło­wać jak jest głod­ny, na­wet jak ma się za mało pie­nię­dzy – Elż­bie­ta sta­ra­ła się to­no­wać iry­ta­cję na bra­ta i zde­ner­wo­wa­nie z po­wo­du nie­obec­no­ści Anki i Tad­ka.


  − A dla­cze­go Anie­la nie może u nas miesz­kać, sko­ro ma le­gal­ne do­ku­men­ty i dużo pie­nię­dzy?


  − A ty skąd o tym wiesz?


  − Sły­sza­łam jak roz­ma­wia­łaś z Anką, gdy już mu­sia­łam spać.


  Elż­bie­ta za­sta­na­wia­ła się, co po­wie­dzieć, ale zde­ner­wo­wa­nie roz­pra­sza­ło jej my­śli. Anie­la była Ży­dów­ką, ko­le­żan­ką Anki z gim­na­zjum. Jej ro­dzi­ce znaj­do­wa­li się w get­cie, Anie­la na­to­miast mia­ła aryj­skie pa­pie­ry i miesz­ka­ła gdzieś w War­sza­wie. Przed woj­ną oj­ciec Anie­li miał udzia­ły w ży­dow­skim ban­ku. Zo­sia Ma­kar­ska, z któ­rą Anka i Anie­la przy­jaź­ni­ły się w gim­na­zjum, mia­ła te­raz z Anie­lą kon­takt i po­wie­dzia­ła Ance, że po­sa­da słu­żą­cej przy ja­kiejś ro­dzi­nie zo­sta­ła jej wy­mó­wio­na od pierw­sze­go sierp­nia, bo go­spo­da­rze zbied­nie­li, a może też za­czę­li się do­my­ślać, że jest Ży­dów­ką i nie chcą ry­zy­ko­wać. Zo­sia nie może jej dać schro­nie­nia, bo jej ro­dzi­ce też nie chcą ry­zy­ko­wać. Osta­tecz­nie prze­cho­wa ją naj­wy­żej ty­dzień. Elż­bie­ta ka­te­go­rycz­nie ucię­ła spra­wę, mimo że Anka ar­gu­men­to­wa­ła, iż Anie­la ma „le­gal­ne do­ku­men­ty”. Anka po­wie­dzia­ła też, że we­dług Zosi w grę wcho­dzą „pie­nią­dze, o któ­rych się im nie śni­ło”, ale Elż­bie­ta była nie­ubła­ga­na.


  „Czy ty osza­la­łaś?!” – krzy­cza­ła na cór­kę. „Co po „le­gal­nych pa­pie­rach”, je­że­li na­gle się wpro­wa­dza do nas?! Ty my­ślisz, że ja mogę wy­sta­wiać na­sze ży­cie na ha­zard dla pie­nię­dzy?!


  „Ona prze­cież nie wy­glą­da na Ży­dów­kę, bo jest blon­dyn­ką, a wszy­scy mają te­raz ja­kichś krew­nych, któ­rzy mu­sie­li wy­je­chać z po­znań­skie­go albo ze Wscho­du” – ar­gu­men­to­wa­ła sła­bo Anka.


  „Każ­da Ży­dów­ka te­raz jest blon­dyn­ką! My­ślisz, że wszy­scy dają się na­brać na ta­kie ta­nie sztucz­ki? Na pew­no nie w tej ka­mie­ni­cy, a poza tym to jest miesz­ka­nie two­je­go ojca, a on ni­g­dy by na to nie po­szedł. I tym ra­zem miał­by ra­cję” – do­koń­czy­ła Elż­bie­ta cał­kiem spo­koj­nym to­nem, jak­by to już nie był pro­blem jej de­cy­zji. Tyl­ko wo­bec Anki cza­sem uży­wa­ła zwro­tu „twój oj­ciec”, bo była ona fa­wo­ryt­ką Al­fre­da, co zresz­tą od­pła­ca­ła mu szcze­rym dą­że­niem do ura­to­wa­nia mał­żeń­stwa ro­dzi­ców, mimo że żad­ne­mu z nich już na tym nie za­le­ża­ło.


  Te­raz Elż­bie­ta po­skra­mia swe zde­ner­wo­wa­nie, chcąc do­kład­nie uświa­do­mić Ingę o re­aliach ży­cia:


  – Sko­ro wszyst­ko sły­sza­łaś, to wiesz, że Anie­la jest Ży­dów­ką i nie może tu miesz­kać, bo Niem­cy roz­strze­la­li­by nas wszyst­kich, więc po co py­tasz?


  – To dla­cze­go Anka mówi, że ona ma „le­gal­ne pa­pie­ry”?


  − „Le­gal­ne pa­pie­ry” nie zna­czą, że ma pra­wo żyć jako Ży­dów­ka w War­sza­wie, tyl­ko że jej sfał­szo­wa­ne do­ku­men­ty są po­twier­dzo­ne w urzę­dzie, a nie cał­kiem zmy­ślo­ne przez ko­goś, kto pod­ra­bia do­ku­men­ty za pie­nią­dze. Ale ona ma inne na­zwi­sko, imio­na ro­dzi­ców; ma zu­peł­nie nową toż­sa­mość, to zna­czy jest zu­peł­nie kimś in­nym. Gdy­by jed­nak ktoś do­niósł na ge­sta­po, że ona jest Ży­dów­ką, to Niem­cy za­bi­li­by ją i nas. Ro­zu­miesz?


  − A kto by do­niósł?


  − Ło­bu­zy, kry­mi­na­li­ści i łaj­da­cy.


  − A czym się róż­nią łaj­da­cy od ło­bu­zów?


  − Ło­bu­zy na­pa­da­ją na lu­dzi, okra­da­ją, lu­bią się bić, a łaj­da­cy szko­dzą lu­dziom spry­tem – oszu­ku­ją, uda­jąc po­rząd­nych lu­dzi, i słu­żą Niem­com za pie­nią­dze, na przy­kład są wer­bow­ni­ka­mi i agen­ta­mi.


  − A jak oni się do­wie­dzą, że Anie­la jest Ży­dów­ką? Prze­cież nikt tego nie wie.


  − Ktoś, kto znał ją przed woj­ną, może ją po­znać na uli­cy.


  − A ona nie może no­sić oku­la­rów albo wo­al­ki?


  − Może. Ale i tak za­wsze ktoś może ją po­znać. W ży­ciu albo ma się szczę­ście, albo nie.


  − A my mamy szczę­ście?


  − Na ra­zie mamy.


  − A jak ktoś wie­rzy w Boga, to nie może mieć za­wsze szczę­ścia?


  − To chy­ba nie ma nic wspól­ne­go.


  − Dla­cze­go? Prze­cież Pan Bóg jest wszech­mo­gą­cy i może dać wszyst­kim szczę­ście je­śli go po­pro­szą.


  − Ale wi­docz­nie nie wszy­scy go pro­szą albo za bar­dzo grze­szą.


  − To zna­czy, że my nie grze­szy­my za bar­dzo, sko­ro na ra­zie mamy szczę­ście?


  − Może nie grze­szy­my za bar­dzo, ale to jest chy­ba bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne – Elż­bie­ta stoi już cały czas przy oknie, pa­trząc na uli­cę.


  − A dla­cze­go po­wie­dzia­łaś wte­dy do Anki „nie w tej ka­mie­ni­cy”?


  − Bo tu­taj miesz­ka dużo róż­nych lu­dzi i ni­g­dy nie wia­do­mo, kto jest kto, a poza tym w żad­nej ka­mie­ni­cy nie ry­zy­ko­wa­ła­bym ukry­wa­nia Ży­dów. Boże! Kie­dy oni wresz­cie przyj­dą?!


  − Prze­cież za­wsze się spóź­nia­ją – przy­po­mnia­ła Inga. – A co Niem­cy zro­bią z Ży­da­mi?


  − Będą ich za dar­mo wy­ko­rzy­sty­wać do naj­cięż­szej pra­cy, da­wać bar­dzo mało je­dze­nia, nie da­dzą le­karstw, za to za­bi­ją za byle co albo na­wet bez po­wo­du. Tak jest te­raz w get­cie, prze­cież wiesz o tym.


  − A wła­ści­wie dla­cze­go Niem­cy tak nie­na­wi­dzą Ży­dów?


  − Bo Hi­tler mówi, że Ży­dzi wy­zy­ski­wa­li Niem­ców i w ogó­le chcą wszę­dzie rzą­dzić. Dla­te­go zro­bi­li re­wo­lu­cję w Ro­sji, gdzie za­mor­do­wa­li mnó­stwo lu­dzi, i to samo chcie­li też zro­bić w Niem­czech.


  − Hi­tler kła­mie?


  − Tak, ale wśród bol­sze­wi­ków jest bar­dzo wie­lu Ży­dów, dla­te­go Niem­cy wie­rzą Hi­tle­ro­wi. Wie­lu lu­dzi uwa­ża, że za bol­sze­wizm w Ro­sji od­po­wia­da­ją Ży­dzi, któ­rzy wy­mor­do­wa­li in­te­li­gen­cję ro­syj­ską, a mi­lio­ny chło­pów za­mę­czy­li cięż­ką pra­cą bez je­dze­nia; nie tyl­ko Hi­tler tak my­śli.


  − A to praw­da?


  − Trud­no po­wie­dzieć, ale bar­dzo wie­lu bol­sze­wi­ków to Ży­dzi. – Elż­bie­ta cier­pli­wie od­po­wia­da­ła na py­ta­nia cór­ki, aby sku­pić my­śli na czymś in­nym niż na­ra­sta­ją­cy nie­po­kój.


  − A w Ro­sji rzą­dzi Sta­lin?


  − Tak.


  − On też jest Ży­dem?


  − Nie, Sta­lin po­cho­dzi z Gru­zji, jest Gru­zi­nem.


  − A on mówi po gru­zjań­sku czy po ro­syj­sku?


  − Mówi się „po gru­ziń­sku”; on mówi po ro­syj­sku, ale na pew­no zna do­sko­na­le gru­ziń­ski.


  − Tak jak ty nie­miec­ki?


  − Tak.


  − A Sta­lin jest też Ro­sja­ni­nem?


  − Nie, Sta­lin jest bol­sze­wi­kiem, ko­mu­ni­stą.


  − A wszy­scy Ro­sja­nie są bol­sze­wi­ka­mi?


  − Nie, ale bol­sze­wi­cy rzą­dzą Ro­sją tak, jak Hi­tler rzą­dzi Niem­ca­mi. Sta­lin może ka­zać za­bić w Ro­sji kogo chce, a Hi­tler w Niem­czech i w Pol­sce.


  − A wuj­ka Wil­hel­ma wzię­li do nie­wo­li bol­sze­wi­cy czy Ro­sja­nie?


  − Bol­sze­wi­cy.


  − Sta­lin im ka­zał?


  − Tak.


  Te­raz Inga za­mil­kła na chwi­lę, jak­by zgnę­bio­na tym wszyst­kim, co usły­sza­ła. Za­raz jed­nak spy­ta­ła z pew­ną dozą na­dziei w gło­sie:


  − A kto wy­gra woj­nę?


  − Chy­ba An­gli­cy i Ame­ry­ka­nie.


  − A bol­sze­wi­cy?


  − Może też.


  − A Ro­sja­nie?


  − Bol­sze­wi­cy i Ro­sja­nie są ra­zem.


  − Dla­cze­go są ra­zem, je­że­li bol­sze­wi­cy za­mor­do­wa­li in­te­li­gen­cję ro­syj­ską i dużo chło­pów?


  − Mówi się „wie­lu chło­pów”. Bo bol­sze­wi­cy zro­bi­li re­wo­lu­cję w Ro­sji i rzą­dzą Ro­sją.


  Iga umil­kła na chwi­lę, jak­by mu­sia­ła uło­żyć so­bie nową wie­dzę w gło­wie, ale za chwi­lę znów pod­ję­ła wą­tek:


  − A dla­cze­go tata zo­stał Niem­cem, a ty nie?


  − Spy­taj go sama o to. – Elż­bie­ta od­po­wia­da­ła au­to­ma­tycz­nie, pa­trząc przez okno w stro­nę Mar­szał­kow­skiej.


  − Ale dla­cze­go ty nie zo­sta­łaś?


  Elż­bie­ta od­wró­ci­ła gło­wę od okna, pa­trząc na Ingę z na­my­słem, jak­by nie cał­kiem my­śląc o tym, co ma od­po­wie­dzieć.


  − Dla­cze­go? – po­wtó­rzy­ła py­ta­nie bez­wied­nie. – Bo je­stem Po­lką i nie chcę być Niem­ką.


  − Dla­cze­go nie chcesz być Niem­ką, je­że­li tata chce, i je­że­li znasz nie­miec­ki tak samo jak pol­ski?


  − Bo Niem­cy nie mają ra­cji. Wiesz to do­sko­na­le.


  − Więc tata nie ma ra­cji?


  − Nie ma – od­po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta bez wa­ha­nia.


  − I dla­te­go nie miesz­ka z nami? – do­cie­ka Iga.


  − Tak. Do­kład­nie dla­te­go.


  − A czy tata zga­dza się co Niem­cy ro­bią z Ży­da­mi?


  − Mu­sisz go sama o to spy­tać. Naj­le­piej bę­dzie, jak on sam ci to wszyst­ko wy­tłu­ma­czy. I mówi się „zga­dza się na to, co Niem­cy ro­bią z Ży­da­mi”.


  − Ty my­ślisz, że on się zga­dza „na to”?


  − My­ślę, że nie.


  − To dla­cze­go zo­stał Niem­cem?


  − Mó­wi­łam ci już: sama go spy­taj. I nie męcz już mnie. – Elż­bie­ta mó­wi­ła bar­dzo ła­god­nie, bo tak na­praw­dę nie chcia­ła prze­rwać roz­mo­wy, któ­ra była od­trut­ką na zde­ner­wo­wa­nie. Inga do­sko­na­le to wy­czu­wa­ła i na­wet na chwi­lę nie prze­rwa­ła:


  − Czy ty i ja je­ste­śmy Po­lka­mi, bo nie zga­dza­my się na to, co ro­bią Niem­cy?


  − Też. Ale od uro­dze­nia je­ste­śmy Po­lka­mi. Ja uro­dzi­łam się Po­lką i ty też.


  − A tata?


  − Też uro­dził się Po­la­kiem.


  − To dla­cze­go zo­stał te­raz Niem­cem?


  − No do­syć już. Mó­wi­łam ci: sama go... Anka bie­gnie!! – wy­krzyk­nę­ła na­gle Elż­bie­ta. Inga pod­bie­gła do okna i zo­ba­czy­ła jak Anka zni­ka wła­śnie w bra­mie ich domu. Tad­ka nie było wi­dać. Elż­bie­ta wy­bie­gła na klat­kę scho­do­wą i za­czę­ła szyb­ko scho­dzić, pra­wie bie­gnąc po scho­dach. Inga po­bie­gła za nią, zo­sta­wia­jąc otwar­te drzwi miesz­ka­nia.


  − Gdzie Ta­dek?!! – echo klat­ki scho­do­wej wzmoc­ni­ło krzyk Elż­bie­ty i za­raz dał się sły­szeć szczęk uchy­la­nych drzwi są­sia­dów.


  − Była ła­pan­ka jak wy­szli­śmy z Ko­szy­ków! – Anka z tru­dem ła­pa­ła od­dech, przy­sta­jąc na pół­pię­trze. – Mnie pu­ści­li, bo mia­łam au­swe­is. Za­bie­ra­li wszyst­kich, któ­rzy nie mie­li ar­be­it­sau­swe­isu.


  − Do­kąd?! – Elż­bie­ta trzy­ma­ła się obu­rącz po­rę­czy scho­dów, jak­by mu­sia­ła się wcią­gać rę­ka­mi, idąc obok Anki, któ­ra, dy­sząc, wcho­dzi­ła na górę.


  − Nie wiem, budy od­je­cha­ły w stro­nę Je­ro­zo­lim­skich.


  Na pół­pię­trze po­ni­żej otwar­te­go miesz­ka­nia stoi Inga z trzę­są­cy­mi się usta­mi. Elż­bie­ta, le­d­wo pod­no­sząc nogi, wcho­dzi do miesz­ka­nia i opa­da na krze­sło sto­ją­ce przy drzwiach w przed­po­ko­ju.


  − Dla­cze­go Ta­dek nie mógł mieć au­swe­isu? – pyta Inga i jed­no­cze­śnie za­czy­na szlo­chać. Elż­bie­ta sie­dzi bez­wład­nie, jak­by nie­mal le­ża­ła na krze­śle, i cięż­ko dy­sząc pa­trzy wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi na wiel­ki ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie, któ­ry wska­zu­je dwa­dzie­ścia po siód­mej. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ni­ko­go, mówi do sie­bie po­wo­li, dziw­nie spo­koj­nym gło­sem:


  − Za­raz za­dzwo­nię do Al­fre­da...


  − Mamo, prze­cież ojca o tej po­rze nie ma już w fir­mie – Anka jest te­raz bar­dziej prze­stra­szo­na sta­nem mat­ki niż lo­sem bra­ta.


  − To może jest jego wspól­nik i za­wia­do­mi go. Wspól­nik po­wi­nien wie­dzieć, gdzie po­dzie­wa się dru­gi wspól­nik; my nie mu­si­my – W zmar­twia­łym gło­sie Elż­bie­ty le­d­wo sły­chać iro­nię.


  − Mamo, pro­szę cię – mówi Anka – chodź do po­ko­ju, ja zro­bię her­ba­tę.


  − Za­raz przyj­dę... Wie­dzia­łam, że to się źle skoń­czy, jak tyl­ko ustą­pił tej kre­atu­rze... zaj­mij się Ingą... za­raz przyj­dę – Elż­bie­ta jak za­hip­no­ty­zo­wa­na pa­trzy na ze­gar – Za­raz przyj­dę... mo­żesz zro­bić her­ba­tę...


  Anka idzie do kuch­ni, za­gar­nia­jąc ze sobą szlo­cha­ją­cą sio­strę.


  − To wi­sia­ło nad nami... – mówi pół­przy­tom­nie Elż­bie­ta i po­wta­rza. – Wie­dzia­łam, że to jest łaj­dak... Anka!! Za­dzwoń do fir­my i je­że­li ten Wer­ner ode­zwie się, to po­wiedz, żeby za­wia­do­mił ojca, że Tad­ka za­bra­no w ła­pan­ce. Dzwoń! I niech oj­ciec do nas za­dzwo­ni jak naj­prę­dzej!


  Anka wra­ca do po­ko­ju i za­raz sły­chać, jak wy­bie­ra nu­mer, ale naj­wy­raź­niej nikt nie od­bie­ra te­le­fo­nu. Po chwi­li sta­je koło mat­ki i mówi:


  − Mamo, pro­szę cię, chodź do po­ko­ju albo po­łóż się, a ja ci po­dam her­ba­tę.


  − Mu­sisz ju­tro rano o siód­mej iść na po­li­cję na Kra­kow­skie Przed­mie­ście, do­wie­dzieć się, gdzie jest Ta­dek... Albo le­piej o szó­stej. A ja za­dzwo­nię do ojca z sa­me­go rana. On musi go wy­cią­gnąć, prze­cież dla nich jest Niem­cem – mówi bar­dziej do sie­bie niż do Anki.


  *


  Tyl­ko Inga spa­ła tej nocy, ale i tak dziś nikt nie bę­dzie jej bu­dził, aby po­szła do szko­ły. O pią­tej Elż­bie­ta pod­nio­sła się z łóż­ka, na któ­rym le­ża­ła w ubra­niu, i po­sta­wi­ła czaj­nik na ga­zie, po czym za­la­ła su­szo­ne obier­ki ja­błek zwa­ne „her­ba­tą”. Za chwi­lę Anka do­łą­czy­ła do niej w po­ko­ju, sta­wia­jąc na sto­le chleb i ku­bek z pod­grza­ną po­mi­do­ro­wą.


  − Idź na Kra­kow­skie na po­li­cję. A jak­byś się tam nie do­wie­dzia­ła, to jedź na Ska­ry­szew­ską; może już sie­dzi w obo­zie na wy­wóz na ro­bo­ty.


  − A może le­piej pro­sto z po­li­cji pój­dę do fir­my? Prze­cież za­nim do­ja­dę na Ska­ry­szew­ską to bę­dzie już po ósmej, a może na­wet dzie­wią­ta. Je­że­li oj­ciec jest w fir­mie punkt siód­ma, to po­je­dzie­my au­tem na Ska­ry­szew­ską i bę­dzie­my o wpół do ósmej na miej­scu, a oj­ciec może się wię­cej do­wie­dzieć niż ja.


  − A jak przyj­dzie póź­niej?


  − Za­wsze jest o siód­mej. Ni­g­dy się nie spóź­nia.


  Elż­bie­ta mil­cza­ła chwi­lę, jak­by nie mia­ła siły na roz­strzy­gnię­cie.


  − Może masz ra­cję. Sta­rych też bra­li?


  − Wszyst­kich, któ­rzy mie­li osiem­na­ście lat i nie mie­li au­swe­isu. Ale nie wi­dzia­łam ni­ko­go sta­re­go w bu­dach.


  − Więc cho­dzi o wy­wóz na ro­bo­ty do Nie­miec. Oj­ciec po­wi­nien go wy­cią­gnąć. Na pew­no go wy­cią­gnie; wy­star­czy dać z ty­siąc zło­tych, byle go jesz­cze nie wpi­sa­li na ja­kąś li­stę, to chy­ba star­czy. Trze­ba się spie­szyć, aby go ni­g­dzie nie wpi­sa­li.


  − Nie wiem, czy tata ma dzi­siaj ty­siąc zło­tych – po­wie­dzia­ła Anka.


  − To musi po­ży­czyć od Wer­ne­ra. Niech weź­mie dwa ty­sią­ce albo ile się da. To przez nie­go Ta­dek nie miał au­swe­isu, a twój oj­ciec do­pu­ścił do tego. Te­raz musi... – Elż­bie­ta urwa­ła, jak­by uświa­do­mi­ła so­bie, że Al­fred znów bę­dzie za mało sta­now­czy wo­bec swe­go wspól­ni­ka. Cią­gle nie mo­gła się przy­zwy­cza­ić do my­śli, że ten wy­so­ki i z grub­sza cio­sa­ny Al­fred, któ­ry kie­dyś zro­bił na niej sil­ne wra­że­nie, oka­zał się taką po­mył­ką w jej ży­ciu.


  − Idę – Anka wsta­ła od sto­łu. Elż­bie­ta się na­gle oży­wi­ła:


  − Niech oj­ciec weź­mie za­świad­cze­nie z fir­my, że Ta­dek jest za­trud­nio­ny od kil­ku dni, i niech po­wie, że ar­be­it­sau­swe­is jest w trak­cie za­ła­twia­nia. Niech po­ka­że to za­świad­cze­nie i da ła­pów­kę od razu. Pa­mię­taj: jed­no­cze­śnie musi po­ka­zać za­świad­cze­nie i dać pie­nią­dze!


  W gło­sie Elż­bie­ty zno­wu było sły­chać tę zwy­kłą u niej pre­sję, jak­by wstą­pi­ła w nią na­dzie­ja, że nie­szczę­ście da się od­wró­cić. Gdy Anka wy­szła, Elż­bie­ta na­dal sie­dzia­ła przy okrą­głym sto­le w naj­więk­szym po­ko­ju, pró­bu­jąc bez­sku­tecz­nie ze­brać my­śli w ocze­ki­wa­niu aż na­dej­dzie go­dzi­na siód­ma. Co praw­da nie było więk­szej szan­sy na to, że Al­fred przyj­dzie do fir­my wcze­śniej niż o siód­mej, ale ten drań Wer­ner mógł­by już tam być. Elż­bie­ta za­sta­na­wia­ła się, czy jest sens dzwo­nić wcze­śniej i z nim roz­ma­wiać. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że Wer­ner nie zno­sił jej tak samo jak ona jego. Nie mo­gła so­bie da­ro­wać, że na po­cząt­ku oku­pa­cji ule­gła na­mo­wom Al­fre­da i na jego uro­dzi­nach, prze­szła z Wer­ne­rem na ”ty”. Al­fred ar­gu­men­to­wał wte­dy, że Wer­ner ma do­bre zna­jo­mo­ści wśród Niem­ców i za­wsze za­pas więk­szej go­tów­ki przy so­bie. Była też nie­mal pew­na, że wkrót­ce po­tem to wła­śnie przez Wer­ne­ra Al­fred po­znał ja­kąś mło­dą ko­bie­tę, dla któ­rej od­szedł od niej.


  Te­raz wa­ha­ła się: gdy­by była pew­na, że jej roz­mo­wa z Wer­ne­rem nie za­szko­dzi spra­wie, za­dzwo­ni­ła­by za­raz po szó­stej rano. Kal­ku­la­cja, we­dług któ­rej w ob­li­czu nie­szczę­ścia an­ty­pa­tie po­win­ny iść na bok u obu stron, prze­gry­wa­ła z in­stynk­tem, któ­ry ostrze­gał, że Wer­ner jest jed­nak jesz­cze więk­szym dra­niem niż się jej wy­da­je. W koń­cu do­szła do wnio­sku, że le­piej kon­tak­to­wać się z Al­fre­dem i na nie­go na­ci­skać.


  Gdy wy­bi­ła siód­ma, za­dzwo­ni­ła do fir­my. W słu­chaw­ce ode­zwał się Al­fred:


  − Już wszyst­ko wiem, Anka tu jest. Na Kra­kow­skim po­wie­dzie­li, że po­wi­nien być na Ska­ry­szew­skiej. W tej chwi­li tam je­dzie­my, tyl­ko Anka skoń­czy pi­sać za­świad­cze­nie na ma­szy­nie.


  − Masz pie­nią­dze? – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − Tak, dwa i pół ty­sią­ca. Wię­cej dzi­siaj nie mo­głem po­ży­czyć.


  − Daj wszyst­ko. Musi wyjść z tobą, za­nim go wpi­szą na li­stę, ro­zu­miesz?


  − Tak, tak, wszyst­ko ja­sne.


   


  Elż­bie­ta nie była w sta­nie iść do pra­cy, zresz­tą Inga nor­mal­nie po­win­na pójść do szko­ły, bo wa­ka­cje za­czy­na­ją się do­pie­ro za parę dni, pierw­sze­go lip­ca. Nor­mal­nie Anka od­pro­wa­dza­ła Ingę do szko­ły, a po­tem szła do fir­my za­ła­twiać drob­ne spra­wy biu­ro­we. Inga we­szła do kuch­ni, obu­dzo­na roz­mo­wą przez te­le­fon, gdy Elż­bie­ta szy­ko­wa­ła jej śnia­da­nie, sta­ra­jąc się umoc­nić w do­brych my­ślach.


  − Gdzie jest Anka? – spy­ta­ła Inga.


  − U ojca, za­raz jadą po Tad­ka na Pra­gę. Niem­cy chcą go wy­wieźć do Nie­miec na ro­bo­ty. Ale oj­ciec wy­cią­gnie go stam­tąd.


  − Dla­te­go, że tata jest Niem­cem?


  − Tak – Elż­bie­ta mó­wi­ła pew­nym gło­sem, jak­by chcia­ła wmó­wić tę pew­ność sa­mej so­bie.


  − To zna­czy, że mamy szczę­ście, że tata zo­stał Niem­cem, praw­da?


  − Tak.


  − Dzi­siaj Ta­dek wró­ci?


  − Tak – po­wtó­rzy­ła Elż­bie­ta, zmu­sza­jąc się do nie­ska­żo­nej pew­no­ści w gło­sie.


  − Mam iść do szko­ły?


  − Oczy­wi­ście.


  − A ty idziesz do pra­cy?


  − Jesz­cze nie wiem. Zjedz i idzie­my.


  Inga po­słusz­nie wbi­ja zęby w paj­dę chle­ba ze smal­cem i drob­no po­kro­jo­ną ce­bu­lą. Mimo że je to co­dzien­nie, to nie gry­ma­si, cho­ciaż przed woj­ną sma­lec był dla niej nie­ja­dal­ny. Szcze­gól­nie od roku naj­le­piej sma­ku­je jej to, czym naj­ła­twiej się na­jeść. Elż­bie­ta za­sta­na­wia się, co jest mniej­szym złem: nie­obec­ność w pra­cy czy w domu, gdzie może swo­bod­niej roz­ma­wiać przez te­le­fon. Wy­da­je się, że nic już te­raz nie za­le­ży od niej, że tyl­ko Al­fred, jako „Nie­miec z pie­niędz­mi” i za­świad­cze­niem o za­trud­nie­niu Tad­ka we wła­snej fir­mie, może coś zdzia­łać; ale Elż­bie­ta nie do­wie­rza już zwy­kłej lo­gi­ce. Z ko­lei nie­obec­ność w pra­cy, na­wet je­śli z po­wo­du cho­ro­by, może skoń­czyć się jej utra­tą. W koń­cu po­sta­na­wia wró­cić do domu po od­pro­wa­dze­niu Ingi, bo nie jest pew­na, co się wy­da­rzy.


  Gdy znów sie­dzi przy sto­le nad „her­ba­tą” z su­szo­nych obie­rek jabł­ko­wych, po to tyl­ko, by od cza­su do cza­su za­jąć czymś ręce, sły­szy jak do domu wcho­dzą Anka z Al­fre­dem.


  − Tad­ka nie ma na Ska­ry­szew­skiej – mówi Anka, wcho­dząc do po­ko­ju i przy­sia­da­jąc koło sto­łu. Na chwi­lę za­pa­da mil­cze­nie, jak­by nikt nie chciał pierw­szy po­wie­dzieć tego, o czym wszy­scy my­ślą. Al­fred od­su­wa krze­sło bo­kiem do sto­łu i sia­da, opie­ra­jąc się pra­wym łok­ciem. Anka pod­ry­wa się:


  − Zro­bię her­ba­tę.


  Elż­bie­ta pa­trzy na pro­fil męża, bo Al­fred ma twarz zwró­co­ną w stro­nę przed­po­ko­ju, jak­by chciał jak naj­prę­dzej wyjść po usta­le­niu co da­lej. Mil­cze­nie jest dla nie­go gor­sze niż gdy­by za­czę­ła krzy­czeć; sły­chać tyl­ko jej po­wol­ny, zmę­czo­ny od­dech. Wresz­cie Elż­bie­ta się od­zy­wa:


  − Gdzie za­mie­rzasz py­tać?


  − Wiesz, że zo­sta­ją Pa­wiak i Szu­cha – od­po­wia­da Al­fred, spusz­cza­jąc wzrok na pod­ło­gę.


  − Prze­cież Pa­wiak jest w get­cie... je­dzie­my na Szu­cha! – mówi Elż­bie­ta, i nie zwa­ża­jąc na her­ba­tę, któ­rą Anka przy­nie­sie za­raz ojcu, wsta­je od sto­łu, bie­rze to­reb­kę ze swej sy­pial­ni i szyb­ko idzie w stro­nę wyj­ścia, nie pa­trząc na męża. Al­fred pod­no­si się cięż­ko i po­dą­ża za nią.


  − Od­bie­rzesz Ingę ze szko­ły! – woła z przed­po­ko­ju Elż­bie­ta do Anki.


  *


  Al­fred za­trzy­mał cię­ża­rów­kę na Mar­szał­kow­skiej, nie­opo­dal Li­tew­skiej. Wy­siadł pierw­szy, po­mógł wy­siąść żo­nie, za­mknął auto i po­szli Li­tew­ską w stro­nę Szu­cha. Elż­bie­ta mil­cza­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na od razu wejść z nim do ge­sta­po, sko­ro nie pod­pi­sa­ła volks­li­sty. Nie chcia­ła­by ni­cze­go ze­psuć, ale z dru­giej stro­ny zo­sta­wia­nie wszyst­kie­go w ręku Al­fre­da, któ­ry w grun­cie rze­czy jest wi­nien ca­łej tej tra­ge­dii przez swo­je ule­ga­nie temu łaj­da­ko­wi Wer­ne­ro­wi, wy­da­wa­ło się jej wy­zy­wa­niem losu, je­śli spra­wa jest do ura­to­wa­nia. Naj­gor­sze jest to, że ab­so­lut­nie nic nie wia­do­mo; już chy­ba le­piej by­ło­by, gdy­by Ta­dek był na Ska­ry­szew­skiej. Za­nim do­szli do wej­ścia, Al­fred spy­tał:


  − Wej­dzie­my ra­zem?


  − A jak uwa­żasz? – spy­ta­ła ostrym to­nem, jak­by mia­ła wy­ro­bio­ne swo­je zda­nie, ale chcia­ła go naj­pierw wy­ba­dać.


  − Nie wia­do­mo, co oni zro­bią. Le­piej naj­pierw pój­dę sam, bo mam lep­sze pa­pie­ry.


  − Do­brze, ale obie­caj mi jed­no. Roz­ma­wiaj tyl­ko po nie­miec­ku – mu­sisz się do­wie­dzieć, dla­cze­go nie ma go na Ska­ry­szew­skiej... I je­śli tyl­ko za­uwa­żysz ja­ką­kol­wiek szan­sę, to obie­caj..., to daj do zro­zu­mie­nia, że za­pła­cisz...


  − Do­brze, ale uspo­kój się. Prze­cież nie moż­na od wej­ścia da­wać ła­pów­ki na oślep, bo nic to nie da, a może za­szko­dzić. Trze­ba wie­dzieć naj­pierw komu i ile.


  Elż­bie­ta wy­buch­nę­ła przez za­ci­śnię­te zęby:


  − Ja mam już na całe ży­cie do­syć two­je­go spo­ko­ju!! Zrób coś raz dla swo­je­go syna jak praw­dzi­wy oj­ciec!!


  − Chy­ba nie zro­bisz tu awan­tu­ry? – po­wie­dział Al­fred naj­spo­koj­niej jak po­tra­fił – Je­że­li to jest pro­blem ar­be­it­sau­swe­isu, to ja go wy­cią­gnę.


  − A cze­go?! My­ślisz, że Ta­dek na­le­ży do kon­spi­ra­cji?! – wy­ce­dzi­ła zja­dli­wym pół­gło­sem. Al­fred zmil­czał to i za­trzy­mał się przed wej­ściem, się­ga­jąc po swo­je do­ku­men­ty, po czym bez sło­wa wszedł po­mię­dzy mo­nu­men­tal­ne fi­la­ry z czer­wo­nym Au­swe­is der Deut­sche Volks­li­ste w ręku.


  War­tow­nik obej­rzał do­ku­ment i po­zwo­lił mu przejść da­lej. Gdy znik­nął z jej pola wi­dze­nia, Elż­bie­ta za­wró­ci­ła w stro­nę pla­cu Unii Lu­bel­skiej, idąc po­wo­li, aby tyl­ko ja­koś za­bić czas. Gdy do­szła do Li­tew­skiej, za­wró­ci­ła zno­wu, i tak cho­dzi­ła tam i z po­wro­tem, szar­piąc się w my­ślach mię­dzy na­dzie­ją a obez­wład­nia­ją­cym stra­chem, że ich „szczę­ście” od­wró­ci­ło się od nich. Po­sta­no­wi­ła się mo­dlić, ale co chwi­la wą­tek się jej ury­wał, bo prze­cho­dzi­li umun­du­ro­wa­ni Niem­cy albo prze­jeż­dża­ły sa­mo­cho­dy i mo­to­cy­kle ge­sta­po. Przede wszyst­kim ogar­nę­ło ją na­gle po­czu­cie winy, że już od paru lat co­raz rza­dziej cho­dzi­ła do ko­ścio­ła. W koń­cu tyl­ko po­wta­rza­ła pół­szep­tem: „Jezu ra­tuj...”.


  Al­fred wy­szedł wcze­śniej niż się spo­dzie­wa­ła.


  − Jest u nich, ale nie chcą po­wie­dzieć o co cho­dzi – po­wie­dział jed­nym tchem.


  − Nie chcą go wy­słać na ro­bo­ty?


  − Nic nie po­wie­dzie­li.


  − Z kim roz­ma­wia­łeś?


  − Nie wiem z kim, bo się nie przed­sta­wił. – Głos Al­fre­da mi­mo­wol­nie za­brzmiał zwy­czaj­nym sar­ka­zmem – Był w mun­du­rze SS.


  − To o czym była roz­mo­wa?! – Elż­bie­ta za­czy­na­ła się de­ner­wo­wać.


  − Nie było roz­mo­wy. Po tym, jak po­wie­dzia­łem dy­żur­ne­mu żan­dar­mo­wi o co mi cho­dzi, cze­ka­łem w ja­kimś po­ko­ju aż przyj­dzie. Po­tem przy­szedł ten es­es­man i po­wie­dział tyl­ko, że Ta­dek jest za­trzy­ma­ny do dys­po­zy­cji ge­sta­po. Ale o co im cho­dzi, nie chciał po­wie­dzieć. Chy­ba był za­sko­czo­ny, że mó­wię po nie­miec­ku tak jak on. Może dla­te­go po­wie­dział do­syć uprzej­mie: „Za­zwy­czaj nie udzie­la­my in­for­ma­cji”.


  Elż­bie­ta za­mil­kła wstrzą­śnię­ta. W mil­cze­niu ru­szy­li po­wo­li z po­wro­tem do sa­mo­cho­du. Otwie­ra­jąc szo­fer­kę, Al­fred po­wie­dział:


  − Mam na­dzie­ję, że uda mi się do­wie­dzieć przez zna­jo­mo­ści o co cho­dzi.


  − Masz na my­śli tego dra­nia Wer­ne­ra? – Głos Elż­bie­ty był dziw­nie spo­koj­ny, tak że na­wet oczy­wi­ste szy­der­stwo nie wy­brzmia­ło do koń­ca.


  − Nie tyl­ko. Spró­bu­ję jesz­cze wśród in­nych zna­jo­mych, któ­rych nie znasz – Elż­bie­ta po­ki­wa­ła gło­wą. Wi­dać było go­łym okiem, że nie wie­rzy w nic, co mówi Al­fred. Gdy od­wiózł ją do domu na No­wo­grodz­ką i po­mógł wy­siąść z szo­fer­ki, po­wie­dział:


  − Jak cze­goś się do­wiem, to przyj­dę od razu.


  − Nie bę­dziesz dzwo­nił?


  − To nie są spra­wy na te­le­fon. Po­win­naś pa­mię­tać, żeby nie uży­wać te­le­fo­nu w tej spra­wie. W koń­cu nie wiesz na pew­no, co Ta­dek ro­bił. Ja mam na­dzie­ję, że nic nie ro­bił i nic u nie­go nie zna­leź­li i nie znaj­dą. Je­że­li tak bę­dzie, to go zwol­nią, albo go wy­ku­pi­my.


  − Prze­cież ja nic nie mam, a ty ni­g­dy gro­szem nie śmier­dzisz, więc za co go „wy­ku­pi­my”? – Elż­bie­ta prze­drzeź­nia­ła ostat­nie sło­wo męża.


  − Sprze­dam cię­ża­rów­kę Wer­ne­ro­wi, je­że­li mi nie bę­dzie chciał po­ży­czyć.


  − A jak go wy­ślą do Oświę­ci­mia za­nim bę­dziesz miał pie­nią­dze i wie­dział komu i ile dać?! – To już nie było py­ta­nie, tyl­ko osta­tecz­ne oskar­że­nie Al­fre­da, że jest wszyst­kie­mu wi­nien. Elż­bie­ta bez po­że­gna­nia ru­szy­ła w stro­nę bra­my domu.


  Al­fred po­wie­dział do jej ple­ców, tak aby usły­sza­ła:


  − Zro­bię co tyl­ko będę mógł – Ale ona na­wet nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wcho­dząc w bra­mę.


   


  W drzwiach do miesz­ka­nia sta­ła Anka i gdy tyl­ko za­mknę­ły drzwi, Elż­bie­ta po­wie­dzia­ła:


  − Jest na ge­sta­po, ale oni nic nie chcą po­wie­dzieć. Czy ty ni­cze­go nie za­uwa­ży­łaś u Tad­ka ostat­nio?


  − Nie, a o co cho­dzi?


  − Czy on mógł wstą­pić do ja­kiejś kon­spi­ra­cji?


  − Ja w to nie wie­rzę – od­par­ła Anka.


  − Ja też nie wie­rzę. Naj­gor­sze jest to, że Niem­cy mogą go wy­słać do Oświę­ci­mia, na­wet je­śli nic na nie­go nie znaj­dą.


  − Ale mamo, po co mie­li­by go wy­słać do Oświę­ci­mia, sko­ro mogą go wy­słać na ro­bo­ty? Prze­cież on ma osiem­na­ście lat i jest w peł­ni sił do pra­cy!


  − Wiesz do­brze, że nie ma żad­nej re­gu­ły. Je­że­li mie­li­by go wy­słać do pra­cy, to był­by na Ska­ry­szew­skiej już dziś – Pod wpły­wem wła­snej ar­gu­men­ta­cji Elż­bie­ta do­zna­ła prze­ra­ża­ją­ce­go olśnie­nia:


  − Prze­cież on jest w tym wie­ku, że oni go po­dej­rze­wa­ją o kon­spi­ra­cję! To oczy­wi­ste, że może tra­fić do Oświę­ci­mia. Twój oj­ciec jak zwy­kle opo­wia­da co to on nie może, ale oczy­wi­ście wszyst­ko skoń­czy się na tym dra­niu Wer­ne­rze! – Elż­bie­ta opa­dła na krze­sło, wy­pi­ła resz­tę „her­ba­ty”, któ­rą zo­sta­wi­ła wy­cho­dząc i po­wie­dzia­ła:


  − Je­że­li co­kol­wiek dziś może po­móc, to tyl­ko pie­nią­dze, a my ich nie mamy! – dy­sząc po­wo­li ze zmę­cze­nia i ner­wo­we­go wy­czer­pa­nia, pa­trzy­ła nie­wi­dzą­cym wzro­kiem przed sie­bie, po czym do­da­ła, cho­wa­jąc twarz w dło­niach:


  – Boże mój, jak ja mam do­syć tej ga­da­ni­ny!


  Po chwi­li za­czę­ła mó­wić, szlo­cha­jąc su­cho, jak czło­wiek nie­ma­ją­cy już na­wet sił do pła­czu:


  − Ja mam ta­kie prze­czu­cie, że my go stra­ci­my, bo nie mamy pie­nię­dzy! Boże, jak ja mam do­syć two­je­go ojca!


  Ance na­wet nie było przy­kro z po­wo­du słów o ojcu, bo roz­pacz mat­ki i jej wła­sny strach o Tad­ka spra­wi­ły, że go­rącz­ko­wo szu­ka­ła ja­kiejś rady. W koń­cu od­wa­ży­ła się po­wie­dzieć:


  − Zo­sia Ma­kar­ska mó­wi­ła, że Anie­la da pie­nią­dze o ja­kich się ni­ko­mu nie śni...


  Elż­bie­ta na­wet nie prze­sta­ła szlo­chać. Do­pie­ro po upły­wie dłuż­szej chwi­li uspo­ko­iła się i po­wie­dzia­ła:


  − Za­sta­nów się, co ty mó­wisz: z desz­czu pod ryn­nę? Na­wet jak wy­ku­pi­ły­by­śmy Tad­ka z ge­sta­po za jej pie­nią­dze, to w koń­cu wszyst­kich nas roz­strze­la­ją. Czy ty my­ślisz, że w ogó­le jest ja­kaś szan­sa, że w środ­ku mia­sta wpro­wa­dza się ktoś i wszy­scy są­sie­dzi nie po­dej­rze­wa­ją, że to Ży­dów­ka? No za­sta­nów się! Z sa­me­go stra­chu ktoś może do­nieść.


  Po­mi­mo ab­so­lut­nej pew­no­ści wła­snych słów Elż­bie­ta wy­pro­sto­wa­ła się nie­co na krze­śle i do­da­ła, jak­by dla po­rząd­ku:


  − To nie mia­ło­by żad­nej szan­sy tu­taj. W koń­cu wszyst­kich by nas roz­strze­la­li.


  − A gdy­by­śmy się stąd wy­pro­wa­dzi­li? – Anka wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, jak­by to była re­al­na pro­po­zy­cja.


  − Ale do­kąd? Za co?!


  − A je­że­li Anie­la ma tyle, że moż­na wy­na­jąć miesz­ka­nie albo dom pod War­sza­wą, gdzie nikt nas nie zna? – nie ustę­po­wa­ła Anka.


  − A ona miesz­ka­ła­by u nas jako kto? Krew­na? Jak masz pie­nią­dze, to lu­dzie od razu my­ślą, że to od Ży­dów, chy­ba że zna­ją cię sprzed woj­ny jako bo­ga­tych. Na­wet ze stra­chu mogą do­nieść... Na­wet, je­śli nic nie wie­dzą. A jak przyj­dzie ge­sta­po, to wszyst­ko spraw­dzą i pa­pie­ry w urzę­dach mu­szą się zga­dzać – Głos Elż­bie­ty nie zdra­dzał na­wet cie­nia wąt­pli­wo­ści na ko­rzyść po­my­słu Anki: – To nie ma sen­su, sami ukrę­ci­li­by­śmy stry­czek na na­sze szy­je. Le­piej już niech twój oj­ciec sprze­da cię­ża­rów­kę, to prze­cież w koń­cu jego wina.


  − Mamo, tato chciał za­ła­twić ar­be­it­sau­swe­is dla Tad­ka, ale wiesz, że Wer­ner rzą­dzi w fir­mie, bo tato nie za­ra­bia na kosz­ty, więc nie ma nic do ga­da­nia. Gdy­by nie taty to­kar­ki i ten me­cha­nik, co wszyst­ko na­pra­wia, to Wer­ner obył­by się na­wet bez taty auta.


  − Nie wie­rzę w to! – od­par­ła Elż­bie­ta – Na­wet dra­nio­wi moż­na twar­do po­sta­wić swo­je wa­run­ki, ale twój oj­ciec po­tra­fi być bez­względ­ny tyl­ko wo­bec mnie.


  − Mamo, Wer­ner ma wszyst­ko: pie­nią­dze, zna­jo­mo­ści, on taty pra­wie nie po­trze­bu­je.


  − To po co jesz­cze trzy­ma z nim spół­kę?! – wy­krzyk­nę­ła Elż­bie­ta.


  − Bo nie może ku­pić dru­giej cię­ża­rów­ki, a czę­sto po­trze­bu­je dwóch.


  W rze­czy­wi­sto­ści ci­cha spół­ka spro­wa­dza­ła się do wy­po­ży­cza­nia przez Al­fre­da jego cię­ża­rów­ki Wer­ne­ro­wi w za­mian za okrą­głe sumy, któ­rych wiel­kość wa­ha­ła się od trzy­stu do ty­sią­ca zło­tych, za­leż­nie czy auto po­ży­cza­ne było na trzy go­dzi­ny, czy na cały dzień. Po­se­sja na Do­brej, w któ­rej mie­ści­ła się fir­ma, była wła­sno­ścią Wer­ne­ra. Al­fred tyl­ko cza­sa­mi za­ra­biał sa­mo­dziel­nie więk­sze pie­nią­dze, więc na ogół żył z tego, co Wer­ner wy­pła­cał mu z wła­snej kie­sze­ni za po­ży­cza­nie sa­mo­cho­du. Prócz tego Anka mia­ła jesz­cze swo­ją ofi­cjal­ną pen­sję trzy­sta zło­tych, ale na dru­gi ar­be­it­sau­swe­is dla Tad­ka, Wer­ner już się nie zgo­dził. Al­fred po­trze­bo­wał co naj­mniej trzech ty­się­cy zło­tych na mie­siąc, więc sie­dział w kie­sze­ni u Wer­ne­ra. Je­dy­nym pra­cow­ni­kiem na przy­zwo­itej pen­sji był me­cha­nik prze­ję­ty przez Al­fre­da z Pań­stwo­wych Za­kła­dów In­ży­nie­rii wraz z kom­ple­tem czę­ści za­mien­nych do cię­ża­rów­ki Fiat 618 zwa­nej „Gro­mem”, któ­rą Al­fred ku­pił na po­cząt­ku oku­pa­cji. Pan Mu­lar­czyk był me­cha­ni­kiem z bo­żej ła­ski, bez któ­re­go cię­ża­rów­ki Al­fre­da i Wer­ne­ra nie jeź­dzi­ły­by, więc za­ra­biał ty­siąc zło­tych, bo Wer­ner mimo swej chci­wo­ści umiał go do­ce­nić, a wła­sci­wie to nie chciał go stra­cić. Kie­row­ca za­ra­biał już tyl­ko trzy­sta zło­tych, co było wy­zy­skiem, ale ar­be­it­sau­swe­is za­świad­cza­ją­cy o za­trud­nie­niu w nie­miec­kiej fir­mie był moc­nym pa­pie­rem, a poza tym Wer­ner pa­trzył też przez pal­ce, gdy do­ra­bia­li na boku, wo­żąc swo­je rze­czy obok jego ła­dun­ków.


  Elż­bie­ta o tym wszyst­kim do­brze wie­dzia­ła i było dla niej oczy­wi­ste, że Wer­ner rzą­dzi Al­fre­dem jak chce. Ale przede wszyst­kim z rów­no­wa­gi wy­pro­wa­dza­ło ją to, że Wer­ner ma też wła­dzę nad jej ro­dzi­ną, nie zga­dza­jąc się na za­trud­nie­nie Tad­ka.


  Te­raz pa­trzy­ła swy­mi du­ży­mi i pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi przed sie­bie, usi­łu­jąc skon­cen­tro­wać my­śli na pro­ble­mie zdo­by­cia pie­nię­dzy. Nie wie­rzy­ła w Al­fre­da i za­czy­na­ła umac­niać się w prze­ko­na­niu, że tyl­ko ona może ura­to­wać syna, je­śli w cią­gu naj­bliż­szych dni nie zo­sta­nie on po pro­stu zwol­nio­ny. Cał­kiem ja­sno zda­ła so­bie spra­wę, że ma bar­dzo mało cza­su i każ­dy dzień może zde­cy­do­wać o wy­ba­wie­niu lub tra­ge­dii. Pa­trząc nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie, spy­ta­ła:


  − Wspo­mi­na­łaś ojcu kie­dy­kol­wiek coś o Anie­li?


  Anka od­po­wie­dzia­ła bez wa­ha­nia:


  − Nie, ni­g­dy. Przy­się­głam Zosi, że tyl­ko to­bie po­wiem.


  − Je­steś pew­na?


  − Ab­so­lut­nie.


  − To pa­mię­taj, ani sło­wa. I pil­nuj Ingi, aby ni­g­dy w domu nie po­wie­dzia­ła przy kim­kol­wiek bądź.


  − Ale ja jej nic nie mó­wi­łam! – Anka żach­nę­ła się, jak­by była oskar­żo­na o pa­pla­nie.


  − Sły­sza­ła na­szą roz­mo­wę przez drzwi – wy­ja­śni­ła spo­koj­nie Elż­bie­ta – Nie spa­ła.


  − Inga jest nie­sa­mo­wi­cie by­stra – od­par­ła Anka – Na pew­no wszyst­ko zro­zu­mie. Czy my­ślisz o Anie­li?


  − Na ra­zie nie. Ale nie wiem, co wy­da­rzy się ju­tro, a twój oj­ciec nie jest kimś, na kim mogę po­le­gać.


  Za­pa­dło mil­cze­nie. W pew­nym mo­men­cie Elż­bie­ta trzep­nę­ła otwar­tą dło­nią w stół tak, że Anka pod­sko­czy­ła na krze­śle.


  − No tak! – krzyk­nę­ła – Twój oj­ciec oczy­wi­ście nie po­ka­zał na ge­sta­po za­świad­cze­nia, któ­re na­pi­sa­łaś!!


  − Dla­cze­go? – spy­ta­ła Anka.


  − Bo on umie tyl­ko po­ta­ki­wać Wer­ne­ro­wi! – Ze­rwa­ła się do te­le­fo­nu i już wy­bie­ra­ła nu­mer. Po chwi­li po­wie­dzia­ła do słu­chaw­ki:


  − To ja. Po­ka­za­łeś mu za­świad­cze­nie, że Ta­dek pra­cu­je? – spy­ta­ła ostro. Anka nie sły­sza­ła od­po­wie­dzi, ale ła­two się było jej do­my­ślić z re­ak­cji Elż­bie­ty:


  – No oczy­wi­ście, że „nie było oka­zji!” – po­wie­dzia­ła zja­dli­wie i rzu­ci­ła słu­chaw­kę na wi­deł­ki.


  *


  – Co no­we­go? – pyta Gar­czyń­ski jak zwy­kle w cza­sie wy­pi­sy­wa­nia ra­chun­ku za za­bie­ra­ną siat­kę.


  – W śro­dę w nocy Niem­cy za­bi­li po­nad sto osób. Tak samo, jak po­przed­nio: wy­cią­gnę­li z do­mów we­dług li­sty, ale nic nie moż­na wy­wnio­sko­wać, bo to są naj­róż­niej­si lu­dzie: od in­te­li­gen­ta do szmu­gle­ra.


  – A co na to ko­mu­ni­ści?


  – Na ra­zie nie mam żad­nych po­twier­dzeń, może będą in­for­ma­cje na po­nie­dzia­łek. Wia­do­mo tyl­ko, że Bund zwi­nie swo­ją pro­pa­gan­dę, aby nie draż­nić Niem­ców, a PPR oczy­wi­ście nie, więc pew­nie już wszy­scy będą ich.


  – Nic nie mó­wią o od­we­cie?


  – Nic nie sły­chać, cho­ciaż gdy­by były kon­kret­ne pla­ny, to moi lu­dzie nie­ko­niecz­nie mu­sie­li­by o tym sły­szeć; póki co pry­wat­nie też nie ma roz­mów o ja­kiej­kol­wiek ze­mście. W koń­cu wszy­scy wie­dzą, że Niem­cy mogą nas wy­rżnąć pod byle pre­tek­stem, a na­wet bez pre­tek­stu. To jest pew­ne, że ko­mu­ni­stom cho­dzi o po­sze­rza­nie Blo­ku An­ty­fa­szy­stow­skie­go, więc w get­cie za­ma­chów na Niem­ców nie bę­dzie, bo od­wet Niem­ców był­by strasz­ny i to pod­cię­ło­by ich agit­kę. Wolą chy­ba do­trwać do przyj­ścia So­wie­tów, w któ­re wszy­scy tu­taj wie­rzą nie­za­chwia­nie.


  – A co z na­wo­ły­wa­niem do po­wsta­nia, że niby „ko­niec woj­ny w tym roku dzię­ki So­wie­tom”? – spy­tał Gar­czyń­ski.


  – To jest sta­ły mo­tyw, ale nie wi­dać żad­nej kon­kret­nej re­ak­cji na ostat­nie wy­da­rze­nia. Wszy­scy my­ślą, że te li­sty śmier­ci mają ja­kiś tam sens dla ge­sta­po, to zna­czy, że za­bi­ci ro­bi­li coś tref­ne­go. A fir­my nie­miec­kie co­raz bar­dziej zwięk­sza­ją za­mó­wie­nia, więc lu­dzie się uspo­ka­ja­ją. Wszy­scy my­ślą, że jest jak za­wsze: po­gro­my, ale prze­cież więk­szość prze­ży­je. Jed­ni li­czą na szczę­ście, nie­któ­rzy na Pana Boga, a ci, co na sta­no­wi­skach, że są po­trzeb­ni Niem­com, więc nie tra­fią na li­stę. Ale mó­wią, że szpic­le ge­sta­po też byli za­bi­ci ostat­nio i po­przed­nio; więc cią­gle nie wia­do­mo o co cho­dzi.


  – A co Pan te­raz są­dzi o wyj­ściu z get­ta z ro­dzi­ną?


  – To samo, nie zmie­ni­łem zda­nia. Żona też uwa­ża, że mój wy­gląd i tak da­lej... nie opła­ca się ry­zy­ko­wać.


  – Wo­li­cie żyć z my­ślą, że pew­ne­go dnia wy­cią­gną was z domu i za­strze­lą?


  – A co by im z tego przy­szło?


  – Nic, sam pan prze­cież przed chwi­lą opi­sy­wał wy­da­rze­nia, w któ­rych nie wi­dać lo­gi­ki i ce­lo­wo­ści – od­parł Gar­czyń­ski tym sa­mym to­nem.


  – Ja panu po­wiem – Gu­row­ski prze­su­nął ra­chu­nek do Gar­czyń­skie­go – jak ge­sta­po­wiec stoi koło swe­go sa­mo­cho­du i wy­bie­ra ko­goś z tłu­mu, a po­tem wy­wo­zi i za­bi­ja, to zna­czy, że ktoś wy­glą­dał na ta­kie­go, co miał przy so­bie pie­nią­dze albo bi­żu­te­rię, a ja na ta­kie­go nie wy­glą­dam. Oni mu­szą wie­dzieć za co za­bi­ja­ją tych z li­sty, na­wet je­że­li to są do­no­sy jed­nych szpic­li na in­nych szpic­li.


  – A ja sły­sza­łem, że je­den taki jeź­dzi zyg­za­kiem po pi­ja­ne­mu spor­to­wym au­tem po get­cie i strze­la kogo zo­ba­czy na uli­cy – Gar­czyń­ski spoj­rzał Gu­row­skie­mu w oczy.


  – Ma pan ra­cję, więc po­wiem to bez ogró­dek: nie wie­rzę, że ucho­wa­li­by­śmy się po aryj­skiej stro­nie. Nie chcę la­ta­mi sie­dzieć w ja­kiejś piw­ni­cy albo w dziu­rze w zie­mi. Żona na pew­no roz­cho­ro­wa­ła­by się na reu­ma­tyzm, dzie­ci też. Dzię­ki, ale na ra­zie ja­koś moż­na tu wy­trzy­mać. Czte­ry­stu ty­się­cy czy wię­cej na­wet nie wy­mor­du­ją. To nie Kre­sy Wschod­nie, je­ste­śmy w War­sza­wie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Elż­bie­ta bie­rze spra­wy w swo­je ręce. Roz­mo­wa z Le­istem. Wi­zy­ta na Szu­cha. De­cy­zja. Anie­la. In­te­re­sant.


   


  Elż­bie­ta w du­chu wie­dzia­ła, że na­wet je­śli Al­fred po­ka­zał by na Szu­cha za­świad­cze­nie swo­jej fir­my o za­trud­nie­niu Tad­ka, nie zmie­ni­ło­by to sy­tu­acji, bo gdy­by pro­ble­mem był brak ar­be­it­sau­swe­isu, to Ta­dek sie­dział­by w obo­zie przej­ścio­wym na Ska­ry­szew­skiej, cze­ka­jąc na wy­wóz do Nie­miec. Ale wraz z nie­ubła­ga­nym upły­wem go­dzin dnia za­czę­ła się łu­dzić, że gdy­by Al­fred pod­su­nął za­świad­cze­nie „do­syć uprzej­me­mu” es­es­ma­no­wi pod nos, to może do­wie­dział­by się wię­cej. Jak to zwy­kle bywa w sy­tu­acjach, gdy nic nie wia­do­mo, a cze­ka­nie jest nie do znie­sie­nia, po­sta­no­wi­ła przejść do dzia­ła­nia, któ­re wy­da­wa­ło się jej je­dy­nym moż­li­wym w obec­nej sy­tu­acji. Po­now­nie wy­bra­ła nu­mer fir­my męża i gdy usły­sza­ła jego głos, po­wie­dzia­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu:


  – Chcę, abyś przy­niósł mi dziś to za­świad­cze­nie. Ale mu­sisz przed­tem iść do Ar­be­it­sam­tu i za­ła­twić wy­da­nie au­swe­isu dla Tad­ka, aby spra­wa tam już bie­gła, więc niech so­bie zro­bią od­pis. Ja ten pa­pier chcę mieć dzi­siaj!


  − Zro­bię co chcesz, ale...


  − To zrób! – prze­rwa­ła mu. – Li­czę, że do pią­tej zdą­żysz być tu­taj.


  − Po­wiedz­my do szó­stej, mam coś jesz­cze do za­ła­twie­nia.


  − Do­brze, cze­kam. – Elż­bie­ta nie mo­gła zmu­sić się do zdaw­ko­wej na­wet uprzej­mo­ści, pod­czas gdy Al­fred ro­bił wszyst­ko, aby ła­go­dzić sy­tu­ację.


   


  Te­raz przy­po­mnia­ła so­bie nie­mal z ulgą, że musi za­raz wziąć za­świad­cze­nie o cho­ro­bie, po­cząw­szy od dziś, na ja­kieś trzy dni. W ten spo­sób wy­peł­ni czas po­zo­sta­ją­cy do szó­stej. Po­my­śla­ła, że ge­sta­pow­ca, z któ­rym roz­ma­wiał Al­fred, może ju­tro nie być, a ko­niecz­nie chcia­ła tra­fić do nie­go, li­cząc na to, że sko­ro był uprzej­my dla męża, to tym bar­dziej bę­dzie uprzej­my dla niej, zwa­żyw­szy jej bar­dzo do­bry nie­miec­ki. Zda­ła so­bie też spra­wę, że nie wie na­wet, w ja­kim wie­ku był ten Nie­miec, nie mó­wiąc o na­zwi­sku. Po­sta­no­wi­ła, że po­pro­si dy­żur­ne­go żan­dar­ma o spo­tka­nie „z tym sa­mym ofi­ce­rem, z któ­rym roz­ma­wiał wczo­raj mąż w spra­wie Ta­de­usza Ko­est­ne­ra”. In­ne­go spo­so­bu nie było.


  Okre­śliw­szy so­bie ja­sno cel, ja­kim było prze­pro­wa­dze­nie ju­tro roz­mo­wy na Szu­cha, Elż­bie­ta po­czu­ła się nie­co le­piej. Za­nim wy­ru­szy­ła do przy­chod­ni, aby uzy­skać za­świad­cze­nie o cho­ro­bie, po­pra­wi­ła wło­sy i pod­ma­lo­wa­ła oczy. W przed­po­ko­ju jesz­cze raz spoj­rza­ła w lu­stro, jak­by chcia­ła po­now­nie spraw­dzić, jaki może mieć wpływ na męż­czyzn jako ko­bie­ta. Do­szła do wnio­sku, że jej duże i in­ten­syw­nie pa­trzą­ce oczy po­win­ny ro­bić cią­gle wra­że­nie, po­mi­mo że były pod­krą­żo­ne z nie­wy­spa­nia i udrę­cze­nia stra­chem o syna.


  „Mu­szę się wy­spać” – po­sta­no­wi­ła, jak­by to rze­czy­wi­ście za­le­ża­ło tyl­ko od niej.


   


  W przy­chod­ni nie było już szan­sy do­stać się do le­ka­rza, ale Elż­bie­ta nie mia­ła za­mia­ru re­zy­gno­wać. Przy­szła po­now­nie o czwar­tej i cze­ka­ła cier­pli­wie do pią­tej, aż wy­szedł ostat­ni pa­cjent, i mimo że już skoń­czył się czas przy­jęć, za­pu­ka­ła i we­szła do ga­bi­ne­tu. Dok­tor Szad­kow­ski, któ­ry wła­śnie po­wie­sił swój bia­ły far­tuch na wie­sza­ku i za­kła­dał ma­ry­nar­kę, roz­ja­śnił się w uśmie­chu na jej wi­dok.


  − Moje usza­no­wa­nie! Cie­szę się, że pa­nią wi­dzę, cho­ciaż pani pew­nie mniej! Jaki mamy pro­blem?


  − Tar­czy­ca. Pro­si­ła­bym o zwol­nie­nie na trzy dni. Wczo­raj syn zo­stał za­trzy­ma­ny w ła­pan­ce, jest na ge­sta­po. – Le­karz syk­nął przez zęby i wska­zaw­szy jej krze­sło pa­cjen­ta przed swo­im biur­kiem, po­szedł szyb­kim kro­kiem do po­cze­kal­ni, skąd dał się sły­szeć jego głos:


  − Pro­szę mi przy­nieść kar­tę Elż­bie­ty Ko­est­ner, uli­ca No­wo­grodz­ka.


  Gdy wró­cił, usiadł na swo­im miej­scu i za­czął wy­pi­sy­wać zwol­nie­nie, a gdy skoń­czył, po­dał pa­pier Elż­bie­cie, py­ta­jąc:


  − Czy oprócz zwy­kłych ob­ja­wów dzie­je się coś wię­cej?


  − Nie – od­po­wie­dzia­ła. – To samo, co za­wsze.


  − Chce pani coś moc­niej­sze­go na sen?


  − Tak, wła­śnie za­po­mnia­ła­bym o tym.


  Wy­pi­su­jąc re­cep­tę, dok­tor spy­tał:


  − Czy coś w ogó­le wia­do­mo?


  − Nie­ste­ty nic. Ja nie wie­rzę by syn był w kon­spi­ra­cji. Mąż był dzi­siaj na Szu­cha, ale nic się nie do­wie­dział.


  − No tak... – za­fra­so­wał się le­karz. – Jako mat­ka wy­czu­wa pani, co się dzie­je z sy­nem, ale on ma osiem­na­ście lat, je­śli pa­mię­tam, a to jest wiek po­dej­rza­ny dla nich...


  − Lu­dzie mó­wią, że na­wet zła­pa­nych na kon­spi­ra­cji moż­na wy­ku­pić – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta, bo chcia­ła usły­szeć uwia­ry­god­nie­nie plot­ki z ust po­waż­ne­go czło­wie­ka.


  − Tak i ja sły­sza­łem, ale jed­no wy­da­je się pew­ne: im prę­dzej się do­trze do źró­dła, tym le­piej.


  − Na ge­sta­po?


  − Tak. Dziś li­czą się pie­nią­dze i zna­jo­mo­ści, zresz­tą, jak przed woj­ną, tyl­ko jesz­cze bar­dziej.


  − Je­śli cho­dzi o pie­nią­dze, to wła­ści­wie nic mi nie zo­sta­ło, a zna­jo­mo­ści żad­nych nie mam – za­brzmia­ło to jak za­koń­cze­nie roz­mo­wy. Jed­no­cze­śnie we­szła pie­lę­gniar­ka z jej kar­tą, któ­rą po­ło­ży­ła na sto­le, i za­raz wy­szła.


  − Gdy­bym mógł w czymś po­móc, to pro­szę bez wa­ha­nia...


  Elż­bie­ta wsta­ła, bio­rąc re­cep­tę i zwol­nie­nie, więc le­karz pod­niósł się rów­nież i od­pro­wa­dził ją do drzwi ga­bi­ne­tu. To, co usły­sza­ła od nie­go, było zbież­ne z prze­ko­na­niem, któ­re od po­wro­tu z Szu­cha i roz­mo­wy z Anką za­czy­na­ło doj­rze­wać w jej świa­do­mo­ści.


  Musi zdo­być pie­nią­dze! Te­raz wstą­pi­ła w nią nowa ener­gia, jak to bywa z ludź­mi, któ­rzy w trak­cie po­dej­mo­wa­ne­go dzia­ła­nia za­uwa­ża­ją ry­su­ją­cy się kie­ru­nek i po­dą­ża­jąc zgod­nie z nim, utwier­dza­ją się w jego słusz­no­ści. Idąc Ale­ja­mi Je­ro­zo­lim­ski­mi w stro­nę domu, wstą­pi­ła do ap­te­ki, a po­tem w skle­pie po dro­dze ku­pi­ła nowy chleb, ka­wa­łek sło­ni­ny i pięć ce­bul, nie zwa­ża­jąc na ceny nad­wy­rę­ża­ją­ce jej bu­dżet. Nor­mal­nie za­ku­py ro­bi­ła Anka na Ko­szy­kach, a sło­ni­nę przy­no­si­ła baba ze wsi. Elż­bie­ta szła po­śpiesz­nie do domu, lewą ręką przy­ci­ska­jąc to­reb­kę do boku, a w pra­wej nio­sąc siat­kę z za­ku­pa­mi.


  Gdy we­szła do miesz­ka­nia, po­wie­dzia­ła od razu do Anki:


  − Oj­ciec przyj­dzie za­raz, bo ma mi przy­nieść za­świad­cze­nie o za­trud­nie­niu Tad­ka. Mu­sisz za­brać Ingę do swo­je­go po­ko­ju i za­jąć ją czymś, bo nie chcę, aby ona sły­sza­ła moją roz­mo­wę z oj­cem. Albo le­piej ja za­ła­twię z oj­cem spra­wę w przed­po­ko­ju, a ty zo­stań z Ingą tu­taj i po­słu­chaj­cie so­bie płyt.


  Gdy usły­sza­ła klucz Al­fre­da w zam­ku, wy­szła mu na spo­tka­nie, za­my­ka­jąc za sobą prze­szklo­ne drzwi po­ko­ju.


  − To jest dru­gie za­świad­cze­nie, któ­re wy­pi­sa­łem po po­wro­cie z Ar­be­it­sam­tu, bo nie mie­li cza­su na ro­bie­nie od­pi­su, więc zo­sta­wi­łem im tam­to pierw­sze. Ale to nie robi prze­cież róż­ni­cy, bo do­my­ślam się, że wy­bie­rasz się na Szu­cha? – na­wet nie pró­bo­wał prze­ko­ny­wać Elż­bie­ty o bez­sku­tecz­no­ści oka­zy­wa­nia do­ku­men­tu na ge­sta­po.


  − Tak. Jak wy­glą­dał ten es­es­man?


  − Śred­ni wzrost, o pół gło­wy niż­szy ode mnie.


  − W ja­kim wie­ku?


  − Może czter­dzie­ści pięć – ale może i pięć­dzie­siąt. Ro­bił wra­że­nie urzęd­ni­ka. Ale, je­śli po­zwo­lisz...


  − Tak? – Elż­bie­ta nie mia­ła ocho­ty na prze­dłu­ża­nie roz­mo­wy.


  − Są wi­do­ki, że do­sta­nę in­for­ma­cję od ko­goś, kto zna Niem­ca, któ­ry zna ko­goś na Szu­cha, więc może byś...


  − Kto to jest? – ton gło­su Elż­bie­ty był znie­chę­ca­ją­cy.


  − I tak nie znasz, więc po co mam ci mó­wić na­zwi­sko. Mój in­te­re­sant.


  − Kie­dy bę­dziesz miał te in­for­ma­cje?


  − Nie wiem, ale ten ktoś prze­cież ro­zu­mie, że spra­wa jest gar­dło­wo pil­na, więc...


  − Nie mam za­mia­ru cze­kać nie wia­do­mo na co, od nie wia­do­mo kogo!


  − Spró­buj jed­nak mi uwie­rzyć! Jak mogę cię prze­ko­nać, że le­piej po­cze­kać, niż ze­psuć spra­wę dzia­ła­niem na oślep? – Ton Al­fre­da był pro­szą­cy, dla­te­go Elż­bie­ta po­szła na ustęp­stwo:


  − Prze­ko­nać mnie mo­żesz, mó­wiąc mi, kto to jest, i w ogó­le wszyst­ko, co wiesz o tym czło­wie­ku.


  Al­fred stłu­mił żach­nię­cie:


  − To jest czło­wiek, któ­ry robi in­te­re­sy z Niem­ca­mi. Le­gal­ne in­te­re­sy, przy­naj­mniej mi wia­do­mo o le­gal­nych. Pro­szę cię, po­cze­kaj cho­ciaż do po­ju­trza – Głos Al­fre­da był tak pro­szą­cy, że Elż­bie­cie przy­po­mniał się ten Al­fred, któ­ry daw­no kie­dyś zmy­lił jej nie­omyl­ną in­tu­icję. Aby nie oka­zy­wać swe­go wa­ha­nia, spy­ta­ła:


  − A co z pie­niędz­mi?


  − Wer­ner obie­cał mi pięć ty­się­cy na pew­no, a jak in­te­re­sy pój­dą do­brze, to może wię­cej.


  Elż­bie­ta prych­nę­ła po­gar­dli­wie:


  − Pięć ty­się­cy to taki drań jak on nosi przy so­bie na wszel­ki wy­pa­dek!


  − Obie­ca­łem ci, że sprze­dam auto je­śli bę­dzie to ko­niecz­ne. Zresz­tą on jest go­tów ku­pić je w każ­dej chwi­li za pięt­na­ście ty­się­cy.


  − Praw­dzi­wy łaj­dak... – wy­ce­dzi­ła przez zęby Elż­bie­ta. – Na wy­kup auta ma pięt­na­ście w każ­dej chwi­li, ale na po­ży­cze­nie to­bie w sy­tu­acji, kie­dy twój syn przez nie­go sie­dzi na ge­sta­po, to ma pięć! – Wy­da­wa­ło się, że Elż­bie­ta za­raz zro­bi coś nie­obli­czal­ne­go, ale opa­no­wa­ła się dziw­nie szyb­ko i po­wie­dzia­ła tyl­ko:


  – Już on cię wy­kie­ru­je!


  − Po­wie­dzia­łem ci o tym je­dy­nie po to, abyś wie­dzia­ła, że on na­praw­dę ma te pięt­na­ście ty­się­cy i jest za­in­te­re­so­wa­ny, więc pie­nią­dze są w każ­dej chwi­li. A to, że jest dra­niem, wie­my już od ja­kie­goś cza­su i w tej chwi­li nic to nie zmie­nia. – Al­fred sta­rał się za­cho­wać spo­kój.


  − Na pew­no nic nie zmie­nia!? – po­pa­trzy­ła mu w oczy szy­der­czo. – A ty wiesz, że ja za­czy­nam po­dej­rze­wać, że on ma­czał pal­ce w tym za­trzy­ma­niu Tad­ka, bo chce cię zmu­sić do sprze­da­nia auta za te pie­nią­dze?! Jak ci się po­do­ba taki kon­cept? Jesz­cze tyl­ko bra­ku­je, aby się oka­za­ło, że ten ta­jem­ni­czy „in­te­re­sant” to ja­kaś dru­ga ka­na­lia, któ­ra jest z nim w zmo­wie!


  − Daj już spo­kój. Mogę ci za­gwa­ran­to­wać, że ta oso­ba nie ma nic wspól­ne­go z Wer­ne­rem. To zu­peł­nie inne to­wa­rzy­stwo. Czy po­cze­kasz więc do po­ju­trza z pój­ściem na Szu­cha?


  − Zo­ba­czę! – Wy­so­ki ton gło­su Elż­bie­ty ma­sko­wał jej nie­zde­cy­do­wa­nie, ale Al­fred wie­dział już, że osią­gnął swój cel.


  − To ja cię uprze­dzę, jak­bym coś wie­dział. I pa­mię­tasz, że ani sło­wa przez te­le­fon?


  − Cze­kam do ju­tra wie­czór – od­par­ła.


  − Po­ju­trze o dzie­sią­tej rano, je­śli po­zwo­lisz. – Elż­bie­ta ski­nę­ła gło­wą bez sło­wa, a Al­fred od­wró­cił się do drzwi i otwo­rzył za­su­wę.


  Za­mknę­ła za nim cięż­kie drzwi obi­te brą­zo­wą skó­rza­ną ta­pi­cer­ką wy­tłu­mia­ją­cą dźwięk i wró­ci­ła do sa­lo­nu, w któ­rym Anka z Ingą słu­cha­ły mu­zy­ki z pa­te­fo­nu. Te­raz, gdy jej dzia­ła­nie od­su­nę­ło się na po­ju­trze, a tym sa­mym wy­dłu­ży­ło się cze­ka­nie, ze zdwo­jo­ną siłą po­czu­ła zno­wu lęk o syna.


  − Mamo, czy ju­tro idziesz po Tad­ka do ge­sta­po? – spy­ta­ła Inga nie cze­ka­jąc do koń­ca pły­ty. Naj­wy­raź­niej była po­in­for­mo­wa­na przez sio­strę co dzi­siaj się wy­da­rzy­ło.


  − Nie. Idę po­ju­trze.


  − Dla­cze­go?


  − Bo może po­ju­trze wię­cej bę­dzie wia­do­mo, i bę­dzie moż­na le­piej roz­ma­wiać.


  − Po pol­sku czy po nie­miec­ku?


  − Po nie­miec­ku.


  − Czy­li to jest szczę­ście, że mó­wisz po nie­miec­ku tak do­brze jak po pol­sku?


  − Tak.


  − Tata nie mógł za­brać Tad­ka stam­tąd, bo za mało wie­dział?


  − Tak.


  Inga umil­kła wi­dząc, że już nic wię­cej się nie do­wie, a Elż­bie­ta za­czę­ła się za­sta­na­wiać co zro­bić z ju­trzej­szym dniem. Po­my­śla­ła, że do­brze by­ło­by iść do pra­cy, aby tyl­ko za­jąć gło­wę ata­ko­wa­ną przez kosz­mar­ne my­śli, nie mó­wiąc już o pil­no­wa­niu sta­no­wi­ska, któ­re ła­two stra­cić. Z dru­giej stro­ny nie wie­dzia­ła, czy star­czy jej sił fi­zycz­nych. W koń­cu uświa­do­mi­ła so­bie, że chce iść do pra­cy, bo cią­gle przy­cho­dzi jej do gło­wy, że mo­gła­by po­pro­sić bur­mi­strza Le­ista o pro­tek­cję w spra­wie Tad­ka. Wte­dy uspo­ko­iła się, wzię­ła le­kar­stwo na sen, i po­szła spać.


   


  Wsta­ła o pią­tej i od razu za­bra­ła się za na­krę­ca­nie wło­sów. Siń­ce pod ocza­mi zde­cy­do­wa­nie zmniej­szy­ły się, cho­ciaż cał­kiem nie znik­nę­ły. Oczy tak­że wró­ci­ły do swe­go nor­mal­ne­go wy­mia­ru, to zna­czy były duże, ale nie wy­trzesz­czo­ne. „Nie jest źle” – po­my­śla­ła z wdzięcz­no­ścią o dok­to­rze Szad­kow­skim, któ­ry na pew­no miał do niej sła­bość sta­ran­nie ukry­wa­ną pod nie­ska­zi­tel­ny­mi ma­nie­ra­mi. Mia­ła wra­że­nie, że rów­nież Le­ist mógł mieć do niej je­śli nie sła­bość, to na pew­no ją za­uwa­żył wśród ca­łe­go per­so­ne­lu na kie­lisz­ku wina przed Bo­żym Na­ro­dze­niem 1941 roku. Niem­cy byli wte­dy w szam­pań­skich hu­mo­rach, bo zdo­by­cie Mo­skwy, mimo gru­dnio­wej kontr­ofen­sy­wy So­wie­tów, wy­da­wa­ło się kwe­stią ty­go­dni. Ale te­raz nie mia­ło to zna­cze­nia: je­że­li ist­niał w War­sza­wie ja­kiś przy­zwo­ity Nie­miec na wy­so­kim sta­no­wi­sku, to na pew­no był to wła­śnie Le­ist, po­mi­mo swe­go wą­si­ka „à la Hi­tler”. Nie wią­za­no go z żad­ny­mi re­pre­sja­mi, nie sły­sza­no o jego żad­nej wła­snej ini­cja­ty­wie, któ­ra wią­za­ła­by się z po­ni­ża­niem Po­la­ków. Oczy­wi­ście Le­ist był hi­tle­row­cem, a na­wet ge­ne­ra­łem SA, ale nie miał w so­bie tej ty­po­wej hi­tle­row­skiej buty i aro­gan­cji w prze­ci­wień­stwie do jego pod­wład­ne­go Du­er­r­fel­da, o któ­rym mó­wio­no, że jest psy­cho­pa­tą i de­ge­ne­ra­tem, bo wi­dzia­no jak ło­pa­tą ob­ci­nał uszy Ży­dom pra­cu­ją­cym w za­kła­dzie oczysz­cza­nia. Le­ist był za­wsze uprzej­my, cza­sem na­wet jak­by nie­pew­ny sie­bie, choć po­tra­fił de­mon­stro­wać tak­że sta­now­czość i swo­ją wła­dzę.


  W pra­cy była punk­tu­al­nie o siód­mej trzy­dzie­ści. Ubra­na w je­dwab­ny gra­na­to­wy ża­kiet i ta­kąż su­kien­kę w gro­chy, je­dwab­ne poń­czo­chy sprzed woj­ny (mimo że jest bar­dzo cie­pło), buty na pod­wyż­szo­nym ob­ca­sie; zro­bi­ła nie­mal nie­wi­docz­ny ma­ki­jaż, a oczy i usta mia­ła dys­kret­nie pod­ma­lo­wa­ne. Wy­glą­da­ła chy­ba cał­kiem nie­źle, bo w dro­dze do pra­cy męż­czyź­ni oglą­da­li się za nią, a w tram­wa­ju dwóch pa­nów jed­no­cze­śnie ustą­pi­ło jej miej­sca.


  Do dzie­wią­tej za­ła­twi­ła wczo­raj­sze spra­wy, po czym we­szła do se­kre­ta­ria­tu Le­ista i zwró­ci­ła się do se­kre­tar­ki po nie­miec­ku:


  − Mam ser­decz­ną proś­bę do pana pre­zy­den­ta o roz­mo­wę, do­słow­nie trzy mi­nu­ty.


  − W ja­kiej spra­wie?


  − Oso­bi­sta proś­ba.


  − Pan pre­zy­dent jest dzi­siaj za­ję­ty cały dzień i chy­ba nie znaj­dzie cza­su.


  − To jest bar­dzo pil­na i bar­dzo waż­na spra­wa. Bar­dzo pro­szę pana pre­zy­den­ta o zro­bie­nie wy­jąt­ku, do­słow­nie trzy mi­nu­ty. – Elż­bie­ta daw­no już nie sły­sza­ła swe­go gło­su brzmią­ce­go tak ak­sa­mit­nie.


  − Wy­dział i na­zwi­sko?


  − Oświa­ta, Elż­bie­ta Ko­est­ner.


  Se­kre­tar­ka otwo­rzy­ła we­wnętrz­ną książ­kę te­le­fo­nicz­ną i upew­niw­szy się, że te­le­fon Elż­bie­ty fi­gu­ru­je w spi­sie, po­wie­dzia­ła:


  − Prze­ka­żę proś­bę i za­dzwo­nię z od­po­wie­dzią. Czy pani re­fe­ro­wa­ła już panu pre­zy­den­to­wi ja­kąś spra­wę za­wo­do­wą? – Elż­bie­ta za­wa­ha­ła się se­kun­dę, bo ogar­nę­ło ją prze­czu­cie, że w ra­zie ne­ga­tyw­nej od­po­wie­dzi se­kre­tar­ka nie przed­sta­wi jej proś­by. Ale z dru­giej stro­ny nie było jak kła­mać.


  − Nie, ale... – za­wie­si­ła głos, su­ge­ru­jąc na­mysł, i do­koń­czy­ła: – Tyl­ko na uro­czy­sto­ści przed Bo­żym Na­ro­dze­niem pan pre­zy­dent... – urwa­ła, jak­by bra­ko­wa­ło jej od­po­wied­nie­go okre­śle­nia.


  − Tak? – Se­kre­tar­ka wpi­ła się w Elż­bie­tę ba­daw­czym spoj­rze­niem.


  − Nie, nie re­fe­ro­wa­łam do­tąd żad­nej spra­wy za­wo­do­wej panu pre­zy­den­to­wi – po­wie­dzia­ła szyb­ko Elż­bie­ta, jak­by chcia­ła za­tu­szo­wać coś, cze­go se­kre­tar­ka nie po­win­na wie­dzieć.


  − Pro­szę cze­kać na moje za­wia­do­mie­nie.


  − Dzię­ku­ję. – Elż­bie­ta wy­szła z po­wro­tem do sie­bie.


  Czas dłu­żył się nie­mi­ło­sier­nie, a pró­by uło­że­nia prze­bie­gu roz­mo­wy speł­za­ły na ni­czym. Do­pie­ro po trze­ciej za­dzwo­nił te­le­fon i ode­zwa­ła się se­kre­tar­ka, mi­łym gło­sem oznaj­mia­jąc:


  − Pan pre­zy­dent pro­si pa­nią.


  Elż­bie­ta bły­ska­wicz­nie się­gnę­ła do to­reb­ki po lu­ster­ko, po­pra­wi­ła usta i spraw­dzi­ła wło­sy. Wcho­dząc do se­kre­ta­ria­tu, po­sła­ła se­kre­tar­ce szcze­ry uśmiech, a ta, wsta­jąc, zre­wan­żo­wa­ła się jej ba­daw­czym spoj­rze­niem od stóp do głów, po­de­szła do drzwi ga­bi­ne­tu sze­fa i, uchy­la­jąc je, wsa­dzi­ła w szpa­rę pół gło­wy:


  − Pani Ko­est­ner już jest, pa­nie pre­zy­den­cie.


  W od­po­wie­dzi pa­dło raź­ne:


  − Pro­szę!


  Se­kre­tar­ka cof­nę­ła się, ro­biąc Elż­bie­cie przej­ście, po czym za­mknę­ła za nią drzwi. Le­ist pod­niósł oczy znad po­kry­te­go pa­pie­ra­mi biur­ka i, zo­ba­czyw­szy Elż­bie­tę, mo­men­tal­nie pod­niósł się nie­co, ale na­tych­miast opadł z po­wro­tem, jed­no­cze­śnie skła­nia­jąc nie­co gło­wę i wska­zu­jąc ręką krze­sło po dru­giej stro­nie.


  − Czym mogę po­móc? – ode­zwał się grzecz­nie i, oparł­szy się wy­god­niej w fo­te­lu, pa­trzył na Elż­bie­tę wzro­kiem, któ­ry sy­gna­li­zo­wał przy­jem­ne za­sko­cze­nie i jak­by mi­ni­mal­ną dozę nie­pew­no­ści obok zwy­kłej ru­ty­ny. Le­ist wy­glą­dał na swo­je pięć­dzie­siąt lat. Był so­lid­nie zbu­do­wa­ny, z wy­ra­zną ten­den­cją do nad­wa­gi. Pod­go­lo­na gło­wa i ma­syw­na żu­chwa ko­ja­rzy­ły go z atle­tą. Był w gar­ni­tu­rze, a w kla­pie ma­ry­nar­ki miał okrą­gły zna­czek NSDAP. Spo­ry sy­gnet na ser­decz­nym pal­cu le­wej ręki miał chy­ba wzbu­dzać za­ufa­nie, ja­kim da­rzy się so­lid­ne­go kup­ca czy ad­wo­ka­ta pro­wa­dzą­ce­go bez za­rzu­tu swo­ją ist­nie­ją­cą od po­ko­leń fir­mę. Naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­ne były jego oczy: wy­zie­rał z nich nie­wzru­szo­ny spo­kój czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy się nie uno­si i pro­wa­dzi swo­ją po­li­ty­kę.


  − Mam oso­bi­stą proś­bę. – Elż­bie­ta spoj­rza­ła Le­isto­wi pro­sto w oczy. – Mój syn przed­wczo­raj zo­stał za­trzy­ma­ny na uli­cy, gdy wra­cał ze swo­ją sio­strą z za­ku­pów do domu. Le­d­wo skoń­czył osiem­na­ście lat i nie miał za­świad­cze­nia, że pra­cu­je. Jest za­trzy­ma­ny przez ge­sta­po. Nie wiem, dla­cze­go tam go trzy­ma­ją. Nic złe­go nie ro­bił. Bar­dzo pro­szę pana pre­zy­den­ta o pro­tek­cję, aby go zwol­nio­no. Mam za­świad­cze­nie, że pra­cu­je w fir­mie mo­je­go męża.


  − Spra­wy po­li­cji nie pod­le­ga­ją mo­jej kom­pe­ten­cji – Le­ist roz­ło­żył złą­czo­ne dło­nie w ge­ście bez­rad­no­ści i po­now­nie splótł pal­ce rąk opar­tych łok­cia­mi na po­rę­czach fo­te­la.


  − Tak, wiem, ale mia­łam na­dzie­ję, że pan pre­zy­dent oso­bi­ście zna ko­goś... ja je­stem po pro­stu mat­ką, któ­ra wie, że syn jest nie­win­ny. Mam za­świad­cze­nie, a ar­be­it­sau­swe­is wy­da­dzą mu lada dzień... – Elż­bie­ta mó­wi­ła ci­chym, nie­mal ak­sa­mit­nym gło­sem, sta­ra­jąc się nie prze­sa­dzić w pro­szą­cym to­nie, aby nie zmę­czyć czło­wie­ka, w któ­rym pra­gnę­ła obu­dzić współ­czu­cie dla sie­bie.


  − Nie­ste­ty, nie znam ni­ko­go oso­bi­ście w ge­sta­po. Ale pani mówi po nie­miec­ku tak do­brze, że ro­zu­miem, iż pani jest Niem­ką? Więc pani mąż jest Po­la­kiem i syn tak­że?


  − Je­stem Po­lką po­cho­dze­nia nie­miec­kie­go za­rów­no ze stro­ny mat­ki, jak i ojca. Mój mąż rów­nież, ale on pod­pi­sał de­kla­ra­cję nie­miec­kiej na­ro­do­wo­ści.


  − To zna­czy, że pani syn jest rów­nież na­ro­do­wo­ści nie­miec­kiej?


  − Nie, po­nie­waż on nie pod­pi­sał tej de­kla­ra­cji... Ja też nie...


  − Ach tak... – Le­ist, za­sko­czo­ny, po­ki­wał gło­wą. – My­śla­łem, że pani jest Niem­ką...


  − Je­stem z mę­żem w se­pa­ra­cji od dwóch lat, to może dla­te­go tak wy­szło...


  Elż­bie­ta sta­ra­ła się dać do zro­zu­mie­nia, że nie pod­pi­sa­ła volks­li­sty, aby od­ciąć się od męża na wszel­kie spo­so­by. Le­ist mi­ni­mal­nie się uśmiech­nął:


  − Czy chce pani po­wie­dzieć, że gdy­by nie se­pa­ra­cja z mę­żem, to pani rów­nież pod­pi­sa­ła­by nie­miec­ką li­stę na­ro­do­wą?


  Elż­bie­ta wes­tchnę­ła, bez­rad­nie da­jąc do zro­zu­mie­nia, że istot­nie tak by się sta­ło.


  − A czy pani syn mówi po nie­miec­ku?


  − Nie naj­le­piej.


  − Aaa, ro­zu­miem... – Le­ist za­sta­na­wiał się chwi­lę, jak­by chciał uło­żyć so­bie w gło­wie ja­sny ob­raz spra­wy.


  – Tak czy ina­czej, ja nie mam pry­wat­nie... hm... moż­li­wo­ści... Z ge­sta­po roz­ma­wiam tyl­ko w spra­wach służ­bo­wych, to jest pra­wie w ogó­le. Ale je­śli pani syn nie jest za­mie­sza­ny w dzia­łal­ność prze­ciw Rze­szy Nie­miec­kiej, to po wy­ja­śnie­niu spra­wy po­wi­nien zo­stać zwol­nio­ny. Niech pani za­nie­sie to za­świad­cze­nie na Szu­cha ju­tro albo na­wet za­raz, i może wszyst­ko do­brze się skoń­czy – Le­ist uśmiech­nął się, jak­by szcze­rze tego Elż­bie­cie ży­czył.


  − My­śla­łam, że pan pre­zy­dent może cho­ciaż ja­koś pry­wat­nie się do­wie­dzieć, cze­go oni chcą od nie­go – Elż­bie­ta wie­dzia­ła, że to już ostat­nia bez­na­dziej­na pró­ba z jej stro­ny.


  − No nie­ste­ty... Ja na­praw­dę nie mam tam pry­wat­nych zna­jo­mo­ści – Le­ist bez­rad­nie roz­ło­żył sple­cio­ne pal­ce.


  − Dzię­ku­ję, że zna­lazł pan dla mnie czas – Elż­bie­ta pod­nio­sła się z krze­sła, na co Le­ist uniósł się nie­co na mo­ment i ski­nął nie­znacz­nie gło­wą.


  − Przy­kro mi. Ale wie­rzę, że wszyst­ko do­brze się skoń­czy. Niech pani dziś, albo naj­póź­niej ju­tro rano tam idzie i za­nie­sie za­świad­cze­nie – po­wie­dział.


   


  Elż­bie­ta wró­ci­ła do swe­go biur­ka i gdy usia­dła na krze­śle, po­czu­ła w so­bie pust­kę i wzbie­ra­ją­cą falę de­spe­ra­cji: gdy­by zo­sta­ła Niem­ką, spra­wa Tad­ka by­ła­by cał­kiem bła­ha. Na­dal nie wie­rzy­ła, by Ta­dek miał co­kol­wiek wspól­ne­go z kon­spi­ra­cją, więc jako syn ro­dzi­ców na­ro­do­wo­ści nie­miec­kiej na­wet nie zo­stał­by za­trzy­ma­ny. Po­czu­ła się te­raz win­na ka­ry­god­ne­go za­nie­dba­nia, za któ­re pła­ci jej dziec­ko. Za­czę­ła go­rącz­ko­wo roz­wa­żać moż­li­wość i sens pod­pi­sa­nia volks­li­sty, ale wy­da­ło jej się, że jest za póź­no, że ge­sta­po te­raz już nie da się prze­ko­nać i że Tad­ka mogą wy­wieźć do obo­zu albo roz­strze­lać w naj­bliż­szym cza­sie. Po chwi­li za­ła­ma­nia spo­wo­do­wa­ne­go za­wie­dzio­ną na­dzie­ją na pro­tek­cję Le­ista uświa­do­mi­ła so­bie, że do ju­tra i tak nie zo­sta­nie Niem­ką i że musi dzia­łać ra­cjo­nal­nie po­mi­mo roz­huś­ta­nych ner­wów.


  Zro­zu­miaw­szy, że wpa­dła w pa­ni­kę, przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa dok­to­ra Szad­kow­skie­go, że naj­waż­niej­sze są pie­nią­dze i zna­jo­mo­ści. Czy­li ła­pów­ka! Po­wszech­nie było wia­do­mo, że aby wy­do­stać Po­la­ka z rąk ge­sta­po, trze­ba dać od dzie­się­ciu ty­się­cy zło­tych do dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów. Im bar­dziej bała się o Tad­ka, tym bar­dziej jej my­śli krą­ży­ły wo­kół do­la­rów.


  Nie była w sta­nie spo­koj­nie zbu­do­wać pla­nu dzia­ła­nia. Raz wy­da­wa­ło jej się, że na­tych­miast musi wy­słać Ankę po Anie­lę i oma­wiać wa­run­ki wzię­cia jej do domu, któ­ry na­le­ży wy­na­jąć gdzieś pod War­sza­wą, a za chwi­lę kar­ci­ła się w my­ślach, że jest nie­od­po­wie­dzial­na i ścią­gnie za­gła­dę na całą ro­dzi­nę. Ale Al­fred mógł mieć naj­wy­żej pięt­na­ście ty­się­cy zło­tych; a co je­śli ge­sta­po za­żą­da dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów? Prze­cież to jest pięć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych po kur­sie ofi­cjal­nym, a po czar­no­ryn­ko­wym pięć­set ty­się­cy! Co zna­czy­ły sło­wa Zosi Ma­kar­skiej „pie­nią­dze, o ja­kich nam się nie śni­ło”?


  Obie­ca­ła so­bie so­len­nie, że je­śli Al­fred do ju­tra do dzie­sią­tej nie do­wie się cze­goś, co za­sad­ni­czo wy­ja­śni spra­wę, wte­dy ona po pro­stu za­pro­po­nu­je es­es­ma­no­wi na Szu­cha dzie­sięć ty­się­cy zło­tych jako cały swój ma­ją­tek, a po­tem niech się dzie­je wola bo­ska.


  Za­nim do­biegł czas urzę­do­wa­nia, za­nio­sła kie­row­ni­ko­wi zwol­nie­nie le­kar­skie i oznaj­mi­ła, że ju­tro chy­ba nie przyj­dzie, bo jed­nak na­dal ma za­wro­ty gło­wy i dziś na­wet nie po­win­na była po­ja­wić się w pra­cy.


   


  Ta noc nie była już tak ła­ska­wa dla Elż­bie­ty jak po­przed­nia; po­mi­mo że po­now­nie wzię­ła prze­pi­sa­ne le­kar­stwo, obu­dzi­ła się o wpół do czwar­tej nad ra­nem i nie była w sta­nie za­snąć. Zno­wu mu­sia­ła sa­mot­nie brnąć przez go­dzi­ny ocze­ki­wa­nia na po­czą­tek dnia, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc opa­no­wać go­rącz­kę my­śli tłu­ką­cych się po­mię­dzy na­dzie­ją a roz­pa­czą.


  Anka jak za­wsze od­pro­wa­dzi­ła Ingę do szko­ły i po­szła do fir­my. Al­fred nie dzwo­nił i do­pie­ro kwa­drans przed dzie­sią­tą po­ja­wił się w domu.


  − Na ra­zie nie ma go na prze­słu­cha­niach. Ale nie trzy­ma­ją go na Szu­cha. Ten mój in­te­re­sant mówi, że Ta­dek jest na Ra­ko­wiec­kiej i nie był prze­słu­chi­wa­ny.


  − Co to ozna­cza? – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − To może ozna­czać róż­ne rze­czy. Mogą go z ni­czym nie łą­czyć, a mogą trzy­mać w celi wie­lo­oso­bo­wej, cze­ka­jąc, aż coś po­wie do ko­goś, kto jest pro­wo­ka­to­rem; albo bę­dzie pró­bo­wał wy­słać gryps przez ta­kie­go. To może trwać na­wet mie­siąc, dwa... trud­no po­wie­dzieć. Ale sko­ro Ta­dek nie jest w żad­nej kon­spi­ra­cji, to nie ma się z czym wy­ga­dać, naj­wy­żej może pró­bo­wać wy­słać gryps do nas, że tam jest.


  − A je­śli wy­ślą go do Oświę­ci­mia albo roz­strze­la­ją bez po­wo­du? Czy po­win­nam te­raz pod­pi­sać volks­li­stę, jak uwa­żasz?


  − Nie wiem. – Al­fred mó­wił po­wo­li, prze­ry­wa­jąc dla na­my­słu. – Roz­ma­wia­łem o tej moż­li­wo­ści z tym moim in­te­re­san­tem. On przy­po­mniał mi, że volks­li­sty są już za­mknię­te. Ale Tad­ko­wi mogą za­pro­po­no­wać, bo on jest peł­no­let­ni do­pie­ro te­raz. I je­że­li by pod­pi­sał, żeby wyjść, to we­zmą go do We­hr­mach­tu, a po­tem na pew­no na front wschod­ni. A jak nie pod­pi­sze, to bę­dzie dla nich do­wód, że jest pol­skim pa­trio­tą, i wte­dy może być go­rzej niż te­raz; na­wet Oświę­cim. Nie wia­do­mo, co gor­sze.


  − Do We­hr­mach­tu?! Prze­cież on w ogó­le nie zna nie­miec­kie­go!


  − On mówi, że Po­la­ków, któ­rzy pod­pi­sa­li, a nie zna­li do­brze nie­miec­kie­go, uczą w ko­sza­rach, gdy są re­kru­ta­mi.


  − Skąd on tak do­brze wszyst­ko wie?


  Al­fred nie kwa­pił się z od­po­wie­dzią, więc Elż­bie­ta prze­szła do sed­na:


  – A co on ra­dzi?


  − Cze­kać jesz­cze tro­chę i szy­ko­wać pie­nią­dze.


  − Ile?


  − Od dzie­się­ciu do pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy zło­tych, nie ma re­gu­ły.


  − A nie le­piej te­raz szyb­ko go wy­ku­pić? Czy on nie może za­ła­twić, że te­raz wy­ku­pi­my go za te pięt­na­ście ty­się­cy, któ­re Wer­ner chce za­pła­cić za auto?


  − Jak uwa­żasz... – Al­fred naj­wy­raź­niej chciał unik­nąć po­są­dze­nia, że wo­lał­by od­wlec sprze­daż cię­ża­rów­ki.


  − Ale co on mówi?


  − On mówi, że w ta­kiej sy­tu­acji nie wia­do­mo, co jest naj­lep­sze. Gdy­by Ta­dek był o coś oskar­żo­ny, to zo­sta­wał­by już tyl­ko okup. A jak nie wia­do­mo, dla­cze­go go trzy­ma­ją, to pro­po­zy­cja oku­pu musi być prze­ka­za­na bar­dzo dys­kret­nie, naj­le­piej, gdy już pro­wa­dzą­cy spra­wę w ge­sta­po wie, że Ta­dek jest nie­win­ny, i tyl­ko się ob­ło­wi, nic nie ry­zy­ku­jąc. Nie wol­no bu­dzić po­dej­rzeń, to zna­czy oni sami mu­szą uznać, że on jest czy­sty.


  − No wła­śnie! – Elż­bie­ta wpa­dła mu sło­wo – Je­że­li oni nic na nie­go nie mają, to pro­wa­dzą­cy spra­wę może wziąć pie­nią­dze, nic nie ry­zy­ku­jąc. Wpi­szą tyl­ko, że mat­ka przy­nio­sła za­świad­cze­nie, że syn jest za­trud­nio­ny w fir­mie nie­miec­kiej.


  − Ale na ra­zie jesz­cze nie ma pro­wa­dzą­ce­go spra­wę, na­wet nie był prze­słu­chi­wa­ny, więc nie wia­do­mo komu dać. Pie­nią­dze może wziąć do­pie­ro ten, kto pro­wa­dzi spra­wę.


  − A je­że­li ja dziś tam pój­dę i po­wiem, że jako mat­ka chcę wy­ku­pić syna, mimo że jest nie­win­ny?


  − To pod­bi­jesz staw­kę spra­wy, któ­ra za­cznie być do­pie­ro ak­tu­al­na wte­dy, gdy w ak­tach Tad­ka znaj­dzie się na­zwi­sko pro­wa­dzą­ce­go jego spra­wę.


  − To w ogó­le mam nie iść? Czy to nie wy­glą­da na­tu­ral­nie, że mat­ka pyta o swo­je dziec­ko? Prze­cież mu­szę do­star­czyć za­świad­cze­nie, któ­re­go ty nie da­łeś, że pra­cu­je u cie­bie!


  Al­fred wie­dział, że musi pa­no­wać nad sobą, je­że­li chce na­kło­nić żonę do po­cze­ka­nia z pro­po­zy­cją oku­pu.


  − Do­brze, daj im to za­świad­cze­nie – po­wie­dział z prze­ko­na­niem. – Tyl­ko jesz­cze na wszel­ki wy­pa­dek przy­go­tuj so­bie od­po­wiedź na py­ta­nie, dla­cze­go nie pod­pi­sa­łaś volks­li­sty, sko­ro je­ste­śmy Niem­ca­mi z po­cho­dze­nia, a ja pod­pi­sa­łem.


  − Po­wiem im, że je­ste­śmy w se­pa­ra­cji i zro­bi­łam od­wrot­nie niż ty, bo by­łam wście­kła, że mnie zdra­dzasz – Elż­bie­ta uśmiech­nę­ła się zgryź­li­wie.


  − To chy­ba je­dy­ne wy­ja­śnie­nie ja­kie ma sens – ski­nął gło­wą.


  Po chwi­li cięż­kiej ci­szy do­dał:


  − Wer­ner, jak ci już mó­wi­łem, jest go­tów od­ku­pić auto w każ­dej chwi­li, więc nie ma co się z nim spie­szyć. Ale po­sta­ram się zna­leźć lep­sze­go kup­ca i gdy­bym tra­fił, to sprze­dam, aby pie­nią­dze były go­to­we.


  − To do­brze – od­par­ła Elż­bie­ta, si­ląc się na neu­tral­ny ton.


  − No to po­wo­dze­nia. Przyj­dę wie­czo­rem, po­wiesz jak było na Szu­cha. Ja mam obie­ca­ne, że jak coś się u Tad­ka zmie­ni, to będę od razu wie­dział – Wstał, aby wyjść, a Elż­bie­ta na­gle po­de­rwa­ła się z miej­sca, zła­pa­ła go za kla­pę ma­ry­nar­ki i pa­trząc mu w oczy po­wie­dzia­ła:


  − Al­fred!! Przy­się­gnij mi na ży­cie Tad­ka, że ten in­te­re­sant nie ma nic wspól­ne­go z Wer­ne­rem!


  − Przy­się­gam. Mogę ci zresz­tą po­wie­dzieć, że to jest stu­pro­cen­to­wy Po­lak. Spró­buj mi uwie­rzyć.


  *


  Elż­bie­ta ubra­ła się do­kład­nie tak samo jak wczo­raj i po­szła w stro­nę pla­cu Trzech Krzy­ży. Po­tem szła Ale­ja­mi Ujaz­dow­ski­mi, i z Pla­cu Gwiaź­dzi­ste­go we­szła w Szu­cha.


  „Boże mój” – po­mo­dli­ła się krót­ko, lecz żar­li­wie – „spraw, aby był ten sam ge­sta­po­wiec i abym do­wie­dzia­ła się, o co cho­dzi”. War­tow­ni­ko­wi przy wej­ściu po­ka­za­ła swo­ją no­wiut­ką ken­kar­tę i mu­sia­ła otwo­rzyć to­reb­kę; po­tem jesz­cze raz tego sa­me­go za­żą­dał dy­żur­ny es­es­man we­wnątrz gma­chu. Tak jak obie­ca­ła so­bie przed­wczo­raj, po­pro­si­ła o roz­mo­wę „z tym sa­mym ofi­ce­rem, któ­ry roz­ma­wiał z moim mę­żem w spra­wie na­sze­go syna Ta­de­usza Ko­est­ne­ra”. Mu­sia­ła cze­kać co naj­mniej trzy kwa­dran­se, po któ­rych zja­wił się naj­praw­do­po­dob­niej ten sam es­es­man, bo wiek i wzrost pa­so­wa­ły do opi­su da­ne­go przez Al­fre­da. Za­pro­wa­dził ją do po­ko­ju obok, w któ­rym stał pro­sty stół i dwa krze­sła, ale nie usiadł ani też nie za­pro­sił jej do sia­da­nia.


  − Mó­wi­łem już panu Ko­est­ner, że nie da­je­my in­for­ma­cji – po­wie­dział ła­ma­ną pol­sz­czy­zną, mie­rząc Elż­bie­tę od stóp do głów. Elż­bie­ta od­po­wie­dzia­ła po nie­miec­ku:


  − Wiem, ale przy­nio­słam za­świad­cze­nie o za­trud­nie­niu syna, któ­re mąż za­po­mniał panu dać – otwo­rzy­ła to­reb­kę i wrę­czy­ła mu pa­pier. Nie­miec po­pa­trzył na pi­smo, uśmiech­nął się, jak­by ktoś opo­wie­dział mu mało śmiesz­ny dow­cip, i po­wie­dział już po nie­miec­ku:


  − Prze­cież to jest fir­ma pani męża.


  − Tak, ale tam wła­śnie syn pra­cu­je. Czy to źle?


  − Nie, oczy­wi­ście, to na­tu­ral­ne. Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie miał ar­be­it­sau­swe­isu?


  − Bo jest za­trud­nio­ny do­pie­ro kil­ka dni. Ar­be­it­sau­swe­is miał ode­brać dziś albo ju­tro – Elż­bie­ta kła­ma­ła, ale to nie było te­raz waż­ne, gdyż do­brze wie­dzia­ła, że może so­bie na to po­zwo­lić.


  − Na­tu­ral­nie – Nie­miec na­dal uśmie­chał się z lek­ką iro­nią i spy­tał:


  − Dla­cze­go pani mąż pod­pi­sał volks­li­stę, a pani nie?


  − To może jest trud­ne do zro­zu­mie­nia, ale je­stem z mę­żem wła­ści­wie w se­pa­ra­cji od dwóch lat i wte­dy, gdy mąż ode mnie od­szedł, by­łam w ta­kim żalu, że ro­bi­łam jak­by jemu na złość.


  − Ro­zu­miem. Ozna­cza to, że te­raz już my­śli pani po­waż­nie o swej nie­miec­ko­ści?


  − Tak. – In­stynkt ka­zał Elż­bie­cie od­po­wie­dzieć bez na­my­słu.


  − A pani syn? Jak pani są­dzi? – Elż­bie­ta od­nio­sła wra­że­nie, że Nie­miec so­bie z niej szy­dzi.


  − Wiem, że o tym roz­my­ślał – skła­ma­ła.


  − I co?


  − To są bar­dzo od­po­wie­dzial­ne spra­wy, a on do­pie­ro skoń­czył osiem­na­ście lat, to jesz­cze dzie­ciak – od­po­wie­dzia­ła.


  − Pol­skich ban­dy­tów, któ­rzy są ta­ki­mi dzie­cia­ka­mi, mamy tu­taj paru. – Nie­miec uśmie­chał się z po­li­to­wa­niem, jak­by ob­ser­wo­wał wy­sił­ki kiep­skie­go gra­cza.


  − Ale prze­cież on nic nie zro­bił, on nie jest ban­dy­tą, on na­wet ni­g­dy nie kła­mie! – rzu­ci­ła z pa­sją.


  − Zo­ba­czy­my – po­wie­dział es­es­man to­nem koń­czą­cym roz­mo­wę.


  − Pa­nie ofi­ce­rze – Elż­bie­ta po­pa­trzy­ła mu w oczy – ja je­stem mat­ką i ja wiem, że on jest nie­win­ny, ale wiem też, że mu­si­cie mieć do­wo­dy jego nie­win­no­ści. Czy mógł­by mi pan po­wie­dzieć, ile cza­su za­zwy­czaj to za­bie­ra?


  − Nie mogę udzie­lić żad­nej in­for­ma­cji. Ale po­win­na pani prze­my­śleć swój sto­su­nek do Rze­szy Nie­miec­kiej. Pani syn rów­nież. Do wi­dze­nia.


   


  Es­es­man wy­szedł, za­bie­ra­jąc pa­pier ze sobą, i dla­te­go w pierw­szej chwi­li Elż­bie­ta nie od­czu­ła cał­ko­wi­te­go fia­ska swej wi­zy­ty. Fakt, iż je­dy­nym te­ma­tem, jaki po­ru­szył, była spra­wa na­ro­do­wo­ści Tad­ka, wy­dał się jej na­wet po­cie­sza­ją­cy, bo Al­fred uprze­dził ją o tym, więc wy­glą­da­ło na to, że jego in­te­re­sant jest oso­bą bar­dzo do­brze po­in­for­mo­wa­ną. Ale fakt ten pod­kre­ślał rów­nież tra­gicz­ny wy­bór: We­hr­macht i front wschod­ni albo Oświę­cim. Elż­bie­ta le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach wy­cho­dząc z po­nu­re­go gma­chu ge­sta­po, któ­ry swą przy­tła­cza­ją­cą ar­chi­tek­tu­rą prze­ko­ny­wał, że opór nic nie da. Zno­wu wpa­dła w pa­ni­kę i po­my­śla­ła, że to wszyst­ko jest do­wo­dem, że brak jej zdro­we­go roz­sąd­ku, a czas przed woj­ną, któ­ry był dla niej praw­dzi­wym ży­ciem, to było ja­kieś złu­dze­nie, po­dob­nie jak jej prze­ko­na­nie, że jest Po­lką.


  Może rze­czy­wi­ście już daw­no po­win­na pod­pi­sać volks­li­stę, jak wszy­scy, któ­rzy chcie­li przejść przez tę woj­nę jak naj­mniej­szym kosz­tem. W koń­cu prze­cież do­bro­byt w ja­kim żyła przed woj­ną wy­ni­kał rów­nież z jej nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia: w pry­wat­nym gim­na­zjum jako na­uczy­ciel­ka nie­miec­kie­go za­ra­bia­ła wię­cej niż zwy­kły na­uczy­ciel w śred­niej szko­le. Po­dob­nie Al­fred jako przed­sta­wi­ciel szwaj­car­skiej fir­my. Na­wet te­raz, mimo wszyst­kich ogra­ni­czeń cza­su woj­ny, żyje le­piej niż prze­cięt­ny war­sza­wiak. Nie­pod­pi­sa­nie volks­li­sty wy­da­ło jej się na­gle tak nie­do­rzecz­nym ro­man­ty­zmem pol­skim, jak po­przed­nio nie­do­rzecz­ną wy­da­wa­ła jej się myśl prze­ciw­na.


  Wy­czer­pa­nie ner­wo­we i po­czu­cie winy spra­wia­ły, że le­d­wo do­wlo­kła się do pierw­szej ław­ki przed Par­kiem Ujaz­dow­skim. Po dłuż­szej chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że wszyst­ko po­szło tak, jak Al­fred jej z góry za­po­wie­dział. Po­wo­li pa­ni­ka i roz­pacz wy­wo­ła­ne fia­skiem na­dziei na wy­cią­gnię­cie z ge­sta­pow­ca cze­goś wię­cej, za­czę­ły ustę­po­wać. Była w swym ulu­bio­nym miej­scu War­sza­wy, w Ale­jach Ujaz­dow­skich. To miej­sce za­wsze ko­ja­rzy­ło jej się ze szczę­ściem, któ­re trwa­ło, do­pó­ki Hi­tler nie roz­pę­tał woj­ny i, nie­dłu­go po­tem, nie od­szedł od niej Al­fred. Pa­trzy­ła przed sie­bie, usi­łu­jąc ze­brać my­śli, ale w gło­wie dźwię­cza­ły jej tyl­ko sło­wa Niem­ca: „Po­win­na pani prze­my­śleć swój sto­su­nek do Rze­szy Nie­miec­kiej”. Ale­je były te­raz tro­chę wy­lud­nio­ne; przed woj­ną o tej po­rze roku by­ło­by tu trzy razy wię­cej lu­dzi, a te­raz co dru­gi prze­cho­dzień to umun­du­ro­wa­ny lub cy­wil­ny Nie­miec. „Je­śli wy­gra­ją woj­nę, bę­dzie ich tu wię­cej” – po­my­śla­ła i zda­ła so­bie spra­wę, że na­wet gdy­by kie­dyś pod­pi­sa­ła volks­li­stę (co na­dal wy­da­wa­ło się jej wstręt­ne), to nie oca­li­ła­by Tad­ka, któ­re­mu Niem­cy pew­nie da­dzą wy­bór: albo jest Niem­cem i idzie do We­hr­mach­tu, albo Oświę­cim. „To wszyst­ko nie ma sen­su” – po­my­śla­ła. „Trze­ba zdo­być pie­nią­dze, wszyst­ko jed­no jak, byle star­czy­ło, i prze­trwać. Niem­cy nie wy­gra­ją woj­ny, prze­cież wszy­scy są prze­ciw­ko nim!”.


  Nie była w sta­nie uwie­rzyć w zwy­cię­stwo Niem­ców nie tyl­ko dla­te­go, że nie zdo­by­li Mo­skwy. Po pro­stu nie mają ra­cji! Osta­tecz­nie, je­śli Pan Bóg ist­nie­je, a ni­g­dy tego nie za­ne­go­wa­ła, to nie mogą zwy­cię­żyć. Ale Pan Bóg wy­sta­wia lu­dzi na pró­bę i te­raz wy­sta­wił ją, więc ona musi zdać ten eg­za­min. Te­raz wszyst­ko sta­ło się dla niej ja­sne: je­śli na­wet sprze­daż cię­ża­rów­ki Al­fre­da nie da ca­łej sumy oku­pu, to ra­zem z „wkła­dem” Anie­li po­win­no wy­star­czyć. W koń­cu ten in­te­re­sant Al­fre­da wy­glą­da rze­czy­wi­ście na do­brze po­in­for­mo­wa­ne­go, po­trze­ba więc naj­wy­żej pięć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych. Ale na wszel­ki wy­pa­dek musi mieć dwa razy tyle, no i po­kryć koszt wy­pro­wadz­ki! A je­że­li Anie­la może ofia­ro­wać jej całą sumę oku­pu, to jesz­cze le­piej! Anie­la ku­pu­je swo­je ży­cie u niej – Elż­bie­ty – pła­cąc za to tyle, ile Elż­bie­ta musi za­pła­cić za ży­cie swo­je­go syna. To jest uczci­we! A poza tym Elż­bie­ta bę­dzie cały czas ry­zy­ko­wać ży­ciem swo­im i ca­łej swo­jej ro­dzi­ny. Ja­kie zna­cze­nie ma sto ty­się­cy zło­tych wo­bec ży­cia czte­rech osób, któ­re do koń­ca woj­ny będą za­gro­żo­ne, bo wszę­dzie może być do­no­si­ciel? Cho­ciaż ta Anie­la, gdy była na uro­dzi­nach Anki przed woj­ną, nie wy­glą­da­ła tak bar­dzo na Ży­dów­kę. Elż­bie­ta wca­le nie chcia­ła, by Al­fred sprze­dał cię­ża­rów­kę, bo i tak może nie uzy­ska­ła­by od­po­wied­niej sumy, a ten drań Wer­ner osią­gnął­by swój cel. Je­śli jed­nak bę­dzie mu­siał sprze­dać, to pew­nie wró­ci na No­wo­grodz­ką, bo nie utrzy­ma już tej ko­bie­ty. Ale jej już to nie ob­cho­dzi; w każ­dym ra­zie ona mu ni­g­dy nie wy­ba­czy zdra­dy i nie chce wię­cej z nim być. Te­raz utwier­dzi­ła się do koń­ca w prze­ko­na­niu, że musi po­roz­ma­wiać z Anie­lą jak naj­prę­dzej, to zna­czy w nie­dzie­lę.


  *


  Gdy do­tar­ła do domu była trze­cia i Anka z Ingą były już w domu. Jesz­cze dziś po­sta­no­wi­ła przy­stą­pić do re­ali­za­cji swych wnio­sków i dla­te­go, za­nim jesz­cze usia­dła, po­wie­dzia­ła:


  − Mu­si­my zdo­być pie­nią­dze na wy­ku­pie­nie Tad­ka z ge­sta­po. Oni go tak szyb­ko nie zwol­nią, a może w ogó­le go nie wy­pusz­czą.


  − Dla­cze­go? – spy­ta­ła Inga.


  − Po­wie­dzie­li tyl­ko, że gdy­by­śmy z Tad­kiem pod­pi­sa­li volks­li­stę, to spra­wa wy­glą­da­ła­by ina­czej. Ale oj­ciec uprze­dził mnie, że wte­dy we­zmą Tad­ka do We­hr­mach­tu i pój­dzie na front wschod­ni, a wia­do­mo, że tam się gi­nie albo zo­sta­je ka­le­ką, albo pój­dzie do so­wiec­kiej nie­wo­li i ni­g­dy nie wró­ci. Ja tego nie chcę.


  − A je­że­li ge­sta­po każe Tad­ko­wi pod­pi­sać? – spy­ta­ła Inga.


  − Ta­dek na pew­no nie pod­pi­sze – od­par­ła Elż­bie­ta. – I dla­te­go mu­si­my go wy­ku­pić.


  − A za­świad­cze­nie, że pra­cu­je? – spy­ta­ła Anka.


  − Nie ma zna­cze­nia. Im w ogó­le już nie o to cho­dzi. Oni chcą albo wziąć Tad­ka do We­hr­mach­tu, albo wy­ślą go do Oświę­ci­mia. Zo­sta­je nam tyl­ko dać ła­pów­kę i zmie­nić ad­res.


  − Mamo, na­praw­dę my­ślisz, że jak na­wet zmie­ni­my ad­res, to nas nie znaj­dą?


  − Jak będą chcie­li to może znaj­dą, ale je­śli do­sta­ną pie­nią­dze, to po­win­ni po­tem zo­sta­wić nas w spo­ko­ju, a my bę­dzie­my ci­cho sie­dzieć. Ja wró­cę do pa­nień­skie­go na­zwi­ska.


  − Roz­wo­dzisz się z tatą? – spy­ta­ła Anka.


  − Tak, to ko­niecz­ne. A poza tym chcę tego. Zresz­tą bez­piecz­niej bę­dzie i dla nie­go.


  − Ze wzglę­du na Anie­lę?


  − Tak. Mu­sisz dziś jesz­cze pójść do Zosi Ma­kar­skiej. Chcę spo­tkać się z Anie­lą. Naj­le­piej na mie­ście, ale nie w lo­ka­lu, gdzieś na ze­wnątrz, gdzie nie ma lu­dzi – Elż­bie­ta za­sta­na­wia­ła się, gdzie to mo­gło­by być, ale tyl­ko Ale­je Ujaz­dow­skie przy­cho­dzi­ły jej na myśl.


  − Po­ju­trze, czy­li w nie­dzie­lę, w Ale­jach Ujaz­dow­skich na rogu Piu­sa, ław­ka w Ale­jach przy wej­ściu do Par­ku Ujaz­dow­skie­go.


  − A je­że­li ona bę­dzie się bała? Tam może być dużo Niem­ców i taj­nia­ków z ge­sta­po – po­wie­dzia­ła Anka.


  − Mó­wi­łaś, że ona ma moc­ne pa­pie­ry i nie wy­glą­da na Ży­dów­kę.


  − Mamo, prze­cież sama ją pa­mię­tasz, bo była u mnie na uro­dzi­nach przed woj­ną.


  − Tro­chę pa­mię­tam, ale nie cał­kiem. Może nie wy­glą­da­ła na ty­po­wą Ży­dów­kę, ale cał­kiem blon­dyn­ką nie była. Poza tym mi­nę­ły trzy lata. To się po­głę­bia z wie­kiem. W każ­dym ra­zie to musi być nie­dzie­la i ro­zu­miem, że jej się śpie­szy. Tak więc w Ale­jach, czy gdzie in­dziej, ale chcę wie­dzieć, czy ona przyj­dzie, i obie mu­si­my uzgod­nić gdzie. Idź więc do Zosi Ma­kar­skiej, ale niech ona nie uma­wia ni­cze­go przez te­le­fon. Niech tyl­ko do niej za­dzwo­ni, że chce się spo­tkać, a gdy się z nią spo­tka, do­pie­ro wte­dy jej po­wie, że ty chcesz się z nią spo­tkać. Nie ja, ro­zu­miesz? Chcę, abyś sły­sza­ła, jak Zo­sia się z nią uma­wia. Ale ty nic Zosi nie mów o na­szych spra­wach. Ab­so­lut­nie nic. Pa­mię­taj! Nie mu­szę ci po­wta­rzać, abyś nic Zosi nie mó­wi­ła? – Elż­bie­ta, mimo że wstą­pi­ła w nią nowa wia­ra, była już tro­chę cha­otycz­na ze zmę­cze­nia.


  − Mamo, ja nie je­stem ma­łym dziec­kiem – ob­ru­szy­ła się Anka.


  − Ja też nie – po­wie­dzia­ła Inga. – Przez te­le­fon nie mówi się waż­nych rze­czy i im mniej Zo­sia bę­dzie wie­dzieć, tym le­piej dla niej, ta­kie są za­sa­dy.


  − A ty skąd to wiesz? – Elż­bie­ta była tro­chę zdzi­wio­na, mimo że sama o tym mó­wi­ła przed chwi­lą.


  − W szko­le wszy­scy to wie­dzą – od­po­wie­dzia­ła Inga, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  − No, ale jak Anie­la ma się z nami skon­tak­to­wać? – spy­ta­ła Anka.


  − Spo­tkasz się z nią ju­tro u Zosi. Niech Zo­sia was umó­wi u sie­bie, gdy się z nią zo­ba­czy. Mó­wi­łaś, że mo­gła­by ją prze­cho­wać na­wet ty­dzień, więc chy­ba raz Anie­la może do niej przyjść?


  − To może nie wyjść – po­wie­dzia­ła Anka. – Ro­dzi­ce Zosi mo­gli zmie­nić zda­nie.


  − No tak, to w ta­kim ra­zie idź z Zo­sią od razu spo­tkać Anie­lę i umów mnie z nią. Ale le­piej, aby Zo­sia tego nie sły­sza­ła, choć to nie bę­dzie grzecz­ne.


  − Ona to zro­zu­mie. A je­śli Anie­la nie bę­dzie chcia­ła w Ale­jach Ujaz­dow­skich, to gdzie?


  − Przed ko­ścio­łem na pla­cu Trzech Krzy­ży. Idąc do Zosi zo­bacz, o któ­rej tam są msze, i umów nas tak, aby było pa­rę­na­ście mi­nut przed, na przy­kład za pięt­na­ście dzie­sią­ta. Ty też tam bę­dziesz, a po­tem nas zo­sta­wisz. Tak bę­dzie naj­le­piej, ko­ściół jest naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem.


  Elż­bie­ta była za­do­wo­lo­na z sie­bie. Inga skoń­czy­ła wła­śnie rok szkol­ny i nie pój­dzie już wię­cej do tej szko­ły, od­pa­da więc jed­no miej­sce, gdzie mo­gła­by się wy­ga­dać. Do wrze­śnia będą w no­wym miej­scu, zmie­ni szko­łę, ale trud­no, tak bę­dzie bez­piecz­niej. Nowe miesz­ka­nie, roz­wód – wszyst­ko, co nor­mal­nie po­wo­do­wa­ło­by ból gło­wy, było ni­czym wo­bec lęku o to, czy zdą­ży zdo­być od­po­wied­nią sumę na czas. Ja­koś w tej chwi­li nie mar­twi­ła się kto i komu w ge­sta­po da ła­pów­kę.


  Al­fred za­dzwo­nił po pią­tej i po­wie­dział, że nie przyj­dzie, bo ma waż­ne spo­tka­nie. Gdy Elż­bie­ta po­wtó­rzy­ła mu przez te­le­fon prze­bieg roz­mo­wy z es­es­ma­nem, pod­su­mo­wał dwu­znacz­nie:


  − To było do prze­wi­dze­nia. Po­roz­ma­wia­my w nie­dzie­lę.


  − Ja idę do ko­ścio­ła – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta – więc przyjdź po po­łu­dniu.


  − Nie mogę po po­łu­dniu, przyj­dę w po­nie­dzia­łek po pra­cy.


  − Po pra­cy je­stem zmę­czo­na, wo­la­ła­bym jed­nak, abyś mógł w nie­dzie­lę – od­po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem, bo nie mo­gła tłu­ma­czyć przez te­le­fon, dla­cze­go jej się spie­szy.


  *


  Ko­ściół św. Alek­san­dra był już peł­ny, ale ze wszyst­kich kie­run­ków wciąż na­pły­wa­li lu­dzie. Rze­czy­wi­ście trud­no było wy­brać lep­sze miej­sce spo­tka­nia, nie chcąc zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Anie­la przy­szła punk­tu­al­nie za pięt­na­ście dzie­sią­ta. Była mi­ni­mal­nie wyż­szą od Elż­bie­ty i Anki, ra­czej szczu­płą dziew­czy­ną. Cho­ciaż tak jak Anka mia­ła dwa­dzie­ścia lat, jej twarz wy­glą­da­ła na młod­szą, spoj­rze­nie jed­nak było o wie­le po­waż­niej­sze. Oprócz tego była sta­ran­nie, choć skrom­nie ubra­na. Mia­ła „do­bry wy­gląd”, to zna­czy jej nos był ra­czej pro­sty i nie­wiel­ki, a oczy, jak­kol­wiek duże i ciem­no­brą­zo­we, nie mia­ły nic wspól­ne­go z kształ­tem mig­da­łów. Mia­ła też pięk­ne zęby: były ide­al­nie sy­me­trycz­ne, bia­łe, ale nie uśmie­cha­ła się pra­wie wca­le.


  − Gdzie bę­dzie­my roz­ma­wiać? – spy­ta­ła po przy­wi­ta­niu ci­chym, ale rze­czo­wym gło­sem. Elż­bie­ta, mimo iż nie bra­ła swe­go domu pod uwa­gę, pod wpły­wem „do­bre­go wy­glą­du” Anie­li zde­cy­do­wa­ła się mo­men­tal­nie:


  − U nas bę­dzie naj­le­piej – po­wie­dzia­ła.


  Anie­la w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła tego do­brze wy­cho­wa­ne­go dziew­czę­cia sprzed trzech lat, któ­re Elż­bie­ta tro­chę pa­mię­ta­ła. Te­raz ema­no­wa­ła z niej pew­ność sie­bie i jak­by twar­dość oso­by, któ­ra musi spro­stać oko­licz­no­ściom ży­cia, albo zgi­nie.


  Gdy usia­dły przy sto­le, a Anka z Ingą po­szły za­pa­rzyć „her­ba­tę”, Anie­la po­ło­ży­ła ręce na po­rę­czach swe­go krze­sła i pa­trząc spo­koj­nym wzro­kiem na Elż­bie­tę, sta­ra­ła się tro­chę uśmie­chać.


  − Nie ob­ra­zisz się, że będę się zwra­cać do cie­bie po imie­niu, bo je­śli mam zo­stać two­ją ciot­ką, to ina­czej być nie może i mu­si­my się do tego przy­zwy­cza­ić – Elż­bie­ta mó­wi­ła to­nem na­uczy­ciel­ki za­czy­na­ją­cej lek­cję – Mu­szę ci szcze­rze po­wie­dzieć, dla­cze­go zde­cy­do­wa­łam się na roz­mo­wę z tobą. Mój syn Ta­dek zo­stał za­trzy­ma­ny przez ge­sta­po po ła­pan­ce, cho­ciaż nie miał ze sobą nic kom­pro­mi­tu­ją­ce­go; zresz­tą Anka pew­nie po­wie­dzia­ła ci wszyst­ko – Anie­la ski­nę­ła gło­wą bez sło­wa, a Elż­bie­ta mó­wi­ła da­lej:


  − Chcę wy­ku­pić Tad­ka i po­trze­bu­ję może na­wet dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów tyl­ko na ten cel – Anie­la po­now­nie ski­nę­ła gło­wą, a Elż­bie­ta skry­cie ode­tchnę­ła z ulgą, cho­ciaż przed­tem w ogó­le nie ukła­da­ła so­bie pla­nu tej roz­mo­wy.


  – Je­śli cho­dzi o urzą­dze­nie na­sze­go ży­cia, to naj­więk­szym pro­ble­mem bę­dzie zna­le­zie­nie in­ne­go miesz­ka­nia w miej­scu, gdzie nikt nie zna ani nas, ani cie­bie. To bę­dzie też do­dat­ko­wy koszt, poza bie­żą­cy­mi wy­dat­ka­mi na ży­cie przez rok lub dwa, za­le­ży, ile po­trwa woj­na. Ja na­wet nie wiem, czy będę w sta­nie za­trzy­mać moją pra­cę, gdy zmie­ni­my miej­sce za­miesz­ka­nia. Czy je­steś na to przy­go­to­wa­na?


  − Tak – od­po­wie­dzia­ła Anie­la ci­chym, ale pew­nym gło­sem – Chcia­ła­bym od razu po­wie­dzieć, że ja mam pie­nią­dze na wszyst­ko, co po­trze­ba, ale z mo­jej stro­ny jest je­den wa­ru­nek: moja młod­sza sio­stra, któ­ra ma trzy­na­ście lat, musi też być ze mną. Je­śli cho­dzi o pie­nią­dze, to je­ste­śmy w sta­nie za­pła­cić za wszyst­ko, do­słow­nie wszyst­ko – pod­kre­śli­ła ja­koś spo­koj­nie, ale i moc­no za­ra­zem. Ten spo­kój zro­bił na Elż­bie­cie wra­że­nie. We­szły Anka i Inga z „her­ba­tą”, ale za­raz mu­sia­ły wyjść, bar­dzo z tego nie­za­do­wo­lo­ne.


  − Nie wie­dzia­łam nic o sio­strze – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta, gdy cór­ki za­mknę­ły za sobą drzwi, i na­tych­miast po­my­śla­ła, że nie ma róż­ni­cy: je­śli mają prze­żyć, to prze­ży­ją ra­zem z sio­strą, a je­śli mają zgi­nąć, to i tak zgi­ną. Te­raz, gdy pie­nią­dze na wy­kup Tad­ka były w za­się­gu ręki, nie mo­gła­by się już cof­nąć .


  − Sio­stra jest w get­cie z ro­dzi­ca­mi. Nie mogę jej tam zo­sta­wić. To jest też wola ro­dzi­ców. Ja mam część pie­nię­dzy, ale na pew­no star­czy na po­czą­tek. Sio­stra ma resz­tę.


  − A co bę­dzie z ro­dzi­ca­mi? – spy­ta­ła Elż­bie­ta tro­chę nie na te­mat, jak­by chcia­ła zy­skać na cza­sie.


  − Będą sta­ra­li się prze­żyć w get­cie, je­śli to bę­dzie moż­li­we, a je­śli nie, to spró­bu­ją się wy­do­stać. Ale ro­dzi­ce chcą, aby Ce­cy­lia wy­szła jak naj­prę­dzej, bo nie po­win­na tam być i wi­dzieć tego, co się tam dzie­je.


  − No tak – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta nie­co mniej pew­nym gło­sem – nie ma róż­ni­cy, że bę­dzie­cie dwie, je­śli są na to środ­ki ma­te­rial­ne. Ale nie bę­dzie cho­dzi­ła do szko­ły przy­naj­mniej przez pierw­szy rok, a po­tem zo­ba­czy­my.


  − Oczy­wi­ście – po­tak­nę­ła Anie­la – Zresz­tą te­raz wła­śnie skoń­czy­ła pod­sta­wów­kę w get­cie.


  − To bar­dzo do­brze się skła­da, bo na­wet trze­ba bę­dzie mieć ja­kieś świa­dec­two ukoń­cze­nia pod­sta­wów­ki po aryj­skiej stro­nie, na wszel­ki wy­pa­dek. To bę­dzie może tro­chę trud­ne, ale ja chcę, aby do­słow­nie wszyst­ko było za­pię­te na ostat­ni gu­zik, gdy­by było do­nie­sie­nie i gdy­by do­szło do spraw­dza­nia wa­szej aryj­sko­ści. Za pie­nią­dze da się za­ła­twić wszyst­ko.


  W po­zor­nie do­tąd spo­koj­nej Anie­li dało się te­raz wy­czuć od­prę­że­nie. Naj­wy­raź­niej do ostat­niej chwi­li nie była pew­na, czy ar­gu­ment du­żych pie­nię­dzy bę­dzie wy­star­cza­ją­cy, aby za­pew­nić miej­sce rów­nież sio­strze.


  − Czy... – za­wa­ha­ła się mo­ment – pani ma do­bry kon­takt, aby ku­pić me­try­kę dla mo­jej sio­stry?


  − Mów mi „cio­ciu” i od tej chwi­li się już nie po­myl – Co praw­da Elż­bie­ta mó­wi­ła to­nem na­uczy­ciel­ki, ale nie było to nie­przy­jem­ne – a je­śli cho­dzi o wszyst­kie do­ku­men­ty, to mu­szą być naj­lep­sze, to zna­czy „za­le­ga­li­zo­wa­ne”, i mu­szą po­twier­dzać na­sze po­kre­wień­stwo. Oprócz tego chcę, abyś urwa­ła ślad w tym miej­scu, gdzie te­raz miesz­kasz, ro­zu­miesz mnie?


  − Oczy­wi­ście. Ja swo­je obec­ne do­ku­men­ty ku­pi­łam za trzy ty­sią­ce zło­tych jesz­cze w 1940 i dla­te­go mam za­mel­do­wa­nie w War­sza­wie. Nie wiem jed­nak jak bę­dzie te­raz, bo aby się za­mel­do­wać w no­wym miej­scu trze­ba mieć po­przed­nie za­mel­do­wa­nie. A w War­sza­wie nie moż­na się za­mel­do­wać, je­że­li przed­tem się nie mia­ło war­szaw­skie­go za­mel­do­wa­nia, więc...


  − Tak, wiem – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta – Ale jak wiesz, wszyst­ko jest moż­li­we za pie­nią­dze. Przede wszyst­kim mu­si­cie więc z sio­strą zo­stać mo­imi bra­ta­ni­ca­mi, a te po­zo­sta­łe for­mal­no­ści trze­ba bę­dzie do­pa­so­wać.


  − Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Anie­la – Te­raz chcia­ła­bym jesz­cze po­wie­dzieć, że lu­dzie boją się wy­naj­mo­wać na­wet za wy­so­ką cenę, je­śli nie jest się z po­le­ce­nia zna­jo­mych. I dla­te­go chcia­ła­bym, aby pa..., aby cio­cia wie­dzia­ła, że mogę, to zna­czy cio­cia może ku­pić miesz­ka­nie albo dom pod War­sza­wą. To by­ło­by lep­sze od wy­naj­mo­wa­nia, bo wte­dy nikt nie robi ła­ski i się nie wtrą­ca.


  Elż­bie­ta była za­sko­czo­na nie tyl­ko tym, co Anie­la po­wie­dzia­ła, ale jej na­tu­ral­nym to­nem – jak­by mó­wi­ła o pój­ściu po więk­sze za­ku­py na Ko­szy­ki.


  − No tak, to by­ło­by naj­lep­sze roz­wią­za­nie – po­wie­dzia­ła jak naj­na­tu­ral­niej – tyl­ko ja chcia­ła­bym za­cho­wać moją po­sa­dę.


  − Ja mam sześć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów – po­wie­dzia­ła Anie­la – a moja sio­stra przy­nie­sie jesz­cze wię­cej. Tyl­ko trze­ba się śpie­szyć, bo w get­cie są szpic­le, któ­rzy do­no­szą Niem­com, kto był przed woj­ną za­moż­ny. Je­śli Niem­cy do­wie­dzą się, kim był tato, to zmu­szą ro­dzi­ców do od­da­nia wszyst­kie­go, i dla­te­go trze­ba jak naj­prę­dzej wy­do­stać Ce­cy­lię z bry­lan­ta­mi.


  − Ja nie mogę jej tu­taj przy­jąć, to by­ło­by sa­mo­bój­stwo – za­pro­te­sto­wa­ła Elż­bie­ta.


  − Ja nie to chcia­łam po­wie­dzieć. Niech... cio­cia ro­zej­rzy się za miesz­ka­niem albo do­mem – mamy szczę­ście, że zna­my się sprzed woj­ny, więc ja mogę za­ufać i dać te do­la­ry, któ­re mam, na miesz­ka­nie.


  − Ro­zu­miem... to do­sko­na­le... – Elż­bie­ta sta­ra­ła się do­brać sło­wa. – Tyl­ko wi­dzisz... ja chcia­ła­bym jak naj­prę­dzej wy­ku­pić syna z ge­sta­po... Po­trze­bu­ję te dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów już te­raz, na dniach...


  − Oczy­wi­ście, więc zo­sta­nie ja­kieś czter­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów. Prze­cież dom moż­na już ku­po­wać, a za­nim doj­dzie do pła­ce­nia, mo­że­my wziąć od ro­dzi­ców bry­lan­ty, w któ­rych tato ulo­ko­wał część pie­nię­dzy. Ale do­la­ry po­win­ny star­czyć.


  Elż­bie­ta nie była przy­go­to­wa­na na ta­kie moż­li­wo­ści:


  − No tak, w tej sy­tu­acji... – za­wie­si­ła głos, za­sta­na­wia­jąc się, co po­wie­dzieć – będę też po­trze­bo­wa­ła tro­chę na roz­wód, bo prze­cież ta prze­pro­wadz­ka musi mieć sens dla lu­dzi i po­li­cji.


  − Prze­cież to jest dro­biazg – za­pew­ni­ła Anie­la i do­da­ła – Trze­ba szu­kać. Chy­ba naj­le­piej by­ło­by szu­kać miesz­ka­nia już te­raz, bo jak się ko­muś śpie­szy, to cena jest nie­ko­rzyst­na.


  − Tak – zgo­dzi­ła się Elż­bie­ta sta­now­czo – A jak wy­do­sta­niesz z get­ta bry­lan­ty?


  − To nie jest pro­blem, ja mogę osta­tecz­nie wejść do get­ta i wyjść. Są prze­wod­ni­cy, któ­rym się pła­ci. Ale naj­le­piej spo­tkać się w Są­dach na Lesz­nie. Je­śli cio­cia chce być pew­na, to sama może ode­brać bry­lan­ty w Są­dach. Tam wszy­scy się spo­ty­ka­ją, bo my... to zna­czy ro­dzi­ce, mogą wejść od stro­ny get­ta, a Po­la­cy wcho­dzą od stro­ny aryj­skiej. To jest naj­bez­piecz­niej­sze, szcze­gól­nie, gdy ma się w są­dzie ja­kąś spra­wę, jak na przy­kład roz­wód.


  − To zna­czy, że twoi ro­dzi­ce spo­tka­li­by mnie na ko­ry­ta­rzu w są­dzie? – upew­nia­ła się Elż­bie­ta.


  − Tak. I da­li­by ja­kiś przed­miot, w któ­rym by­ła­by scho­wa­na część bry­lan­tów.


  Elż­bie­ta za­mil­kła na chwi­lę, zdzi­wio­na pro­sto­tą tej tak waż­nej ope­ra­cji. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie ma w tym ja­kie­goś ry­zy­ka, któ­re na­le­ża­ło­by wy­eli­mi­no­wać czymś jesz­cze spryt­niej­szym. Ta dziw­na ła­twość uzy­ska­nia wiel­kich pie­nię­dzy po­trzeb­nych do re­ali­za­cji naj­waż­niej­sze­go za­da­nia w jej ży­ciu, wpra­wia­ła ją w stan lek­kie­go oszo­ło­mie­nia i za­ra­zem nie­do­wie­rza­nia wszyst­kim i wszyst­kie­mu. Anie­la, chcąc chy­ba roz­pro­szyć jej wąt­pli­wo­ści, po­wie­dzia­ła:


  − Ja spo­tka­łam się z mamą w Są­dach wie­le razy. Od ja­kie­goś cza­su wolę sama za­no­sić im zło­tów­ki, niż pro­sić na­szych daw­nych zna­jo­mych. Lu­dzie się zmie­nia­ją, szcze­gól­nie od roku, a pie­nią­dze strasz­nie na nich dzia­ła­ją.


  − Nie ba­łaś się? – spy­ta­ła rze­czo­wo Elż­bie­ta, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać zbyt­nio zdzi­wie­nia i po­dzi­wu.


  − Oczy­wi­ście, że się ba­łam. Naj­bar­dziej za pierw­szym ra­zem. Po­tem już się wie, że trze­ba mieć po sto zło­tych dla szan­ta­ży­stów. Za każ­dym ra­zem, jak wy­cho­dzi­łam, to mia­łam przy­go­to­wa­ne pięć stu­zło­tó­wek w róż­nych miej­scach ubra­nia, aby je­den mi nie za­brał wszyst­kie­go na­raz. Raz na­wet je­den mnie od­pro­wa­dził do tram­wa­ju, aby inni dali mi spo­kój – Anie­la mó­wi­ła bez­na­mięt­nie, jak­by opo­wia­da­ła o prze­pi­sie na cia­sto.


  − A skąd oni wie­dzie­li, że je­steś Ży­dów­ką? Prze­cież nie wy­glą­dasz – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − Oni bez­błęd­nie roz­po­zna­ją, a na­wet, jak nie są pew­ni, to pró­bu­ją i pa­trzą. jak kto się za­cho­wa. Ja się ni­g­dy nie przy­zna­ję, ale nie chcia­łam, aby mnie za­cią­gnę­li na po­li­cję. To ho­ło­ta – po­wie­dzia­ła na­dal tak spo­koj­nie, że pra­wie nie było sły­chać po­gar­dy w jej gło­sie – Oni z tego żyją.


  − Chy­ba by­ło­by le­piej, abyś tam wię­cej nie cho­dzi­ła, bo za­wsze może wy­da­rzyć coś, cze­go nie moż­na prze­wi­dzieć – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta z głę­bo­kim prze­ko­na­niem i jed­no­cze­śnie uświa­do­mi­ła so­bie, że trzy­ma­nie Al­fre­da z dala od tego wszyst­kie­go jest nie­re­al­ne i bez­sen­sow­ne, bo na­wet gdy­by ja­kimś cu­dem ukry­ła przed nim do­kąd i za co się prze­pro­wa­dza, to i tak ge­sta­po mo­gło­by ją od­na­leźć pod pa­nień­skim na­zwi­skiem. Musi tę spra­wę prze­my­śleć. „Naj­le­piej by­ło­by, gdy­bym sama spoj­rza­ła w oczy temu in­te­re­san­to­wi” – po­my­śla­ła, ale Anie­la prze­rwa­ła jej my­śli:


  − To praw­da, ale raz jesz­cze mu­szę pójść, aby po­wie­dzieć ro­dzi­com o na­szej umo­wie. Trze­ba też dać nowe dane Ce­cy­lii i hi­sto­rię jej ży­cia, aby mo­gła się bar­dzo do­brze wszyst­kie­go na­uczyć na pa­mięć, a tego nie wol­no przez te­le­fon. Umó­wię z ro­dzi­ca­mi spe­cjal­ne ha­sła na roz­mo­wy przez te­le­fon. Raz w ty­go­dniu dzwo­nię z pocz­ty do re­stau­ra­cji w get­cie, gdzie mama cze­ka o umó­wio­nej po­rze.


  − Czy ona też jest blon­dyn­ką? – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − Nie, ale za­wsze może się ufar­bo­wać. Ma może nie­co więk­sze oczy niż ja, też brą­zo­we, a nos ma pra­wie taki, jak ja.


  − Do­brze – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta – Mu­szę jak naj­prę­dzej zro­bić ro­ze­zna­nie, ja­kie pa­pie­ry moż­na dla was za­ła­twić. Chcia­ła­bym też wie­dzieć, jak kosz­tow­ny jest je­den bry­lant, to jest, ile trze­ba za nie­go żą­dać.


  − To są róż­ne wiel­ko­ści: dwa, trzy ka­ra­ty i parę pię­cio­ka­ra­to­wych, naj­wyż­sza czy­stość. Jest dużo drob­nych, po­ni­żej pół ka­ra­ta. A ile trze­ba żą­dać te­raz, to nie je­stem pew­na... do­tąd nie orien­to­wa­łam się, ile są te­raz war­te w War­sza­wie. Na po­cząt­ku oku­pa­cji była bar­dzo wy­so­ka cena; koło dzie­się­ciu ty­się­cy za 1 ka­rat, ale po­tem ceny spa­dły na łeb. Nie mam po­ję­cia, ile te­raz za ka­rat.


  − Do­brze, ja po­sta­ram się do­wie­dzieć – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta. – Umów­my się ja­koś na te­le­fon. Czy ja mogę do cie­bie za­dzwo­nić?


  − Tak, niech cio­cia mówi, że dzwo­ni mama Zosi, bo moi go­spo­da­rze zna­ją Zo­się. Tyl­ko le­piej nie uży­waj­my na­zwisk.


  − Broń Boże! Wła­śnie chcia­łam to po­wie­dzieć – po­tak­nę­ła Elż­bie­ta – A te­raz, gdzie mo­że­my się spo­tkać w ty­go­dniu? Bo ja będę chcia­ła za­ła­twić spra­wy jak naj­prę­dzej, ale nie chcę cię na­ra­żać na cho­dze­nie po mie­ście. A może przy­szła­bym do cie­bie?


  − Ja miesz­kam na Es­toń­skiej bli­sko Wa­szyng­to­na, wy­naj­mu­ję tam po­kój... a wła­ści­wie je­stem tam słu­żą­cą. Moi go­spo­da­rze nie po­win­ni mieć nic prze­ciw­ko jed­nej wi­zy­cie ab­so­lut­nie pew­nej oso­by, szcze­gól­nie gdy im po­wiem, że wkrót­ce się wy­pro­wa­dzę. Jest też ka­pli­ca przy uli­cy Obroń­ców, róg Ka­to­wic­kiej, gdzie cho­dzę w nie­dzie­le i inne świę­ta.


  − To do­brze, ko­ściół jest naj­lep­szy – ucie­szy­ła się Elż­bie­ta – Umów­my się więc tak: ja do cie­bie za­dzwo­nię jak tyl­ko będę mia­ła coś waż­ne­go za­ła­twio­ne i spo­tka­my się w tej ka­pli­cy. To zna­czy tyl­ko go­dzi­nę umó­wi­my i te­raz już wia­do­mo, że cho­dzi o ka­pli­cę.


  − Ale ja nie je­stem pew­na, czy tam jest otwar­te w każ­dy dzień do wie­czo­ra.


  − To naj­wy­żej spo­tka­my się przed wej­ściem. Czy w ra­zie po­trze­by bę­dziesz mo­gła mieć pie­nią­dze dla mnie?


  − Oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła Anie­la bez wa­ha­nia.


  − Ja nic o tym przez te­le­fon nie wspo­mnę. Naj­wy­żej na chwi­lę wró­ci­my z ka­pli­cy do cie­bie na Es­toń­ską po pie­nią­dze.


  − Tak bę­dzie w sam raz. Przy­go­tu­ję od­dziel­nie dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów.


  − To do­sko­na­le – Elż­bie­ta po­czu­ła jed­no­cze­śnie ulgę, a za­ra­zem sła­bość w ko­la­nach, jaką od­czu­wa czło­wiek, któ­ry musi pod­pi­sać we­ksel in blan­co.


  *


  Gdy Anie­la wy­szła, Elż­bie­ta naj­chęt­niej za­dzwo­ni­ła­by do Al­fre­da, ale w nie­dzie­lę był on nie­osią­gal­ny. Po­tem po­my­śla­ła, że chęt­nie po­szła­by z cór­ka­mi do swo­je­go ko­ścio­ła na Kre­dy­to­wą, ale było już za póź­no. Po­sta­no­wi­ła so­bie so­len­nie, że je­że­li Al­fred nie przyj­dzie dzi­siaj, to ju­tro przed­sta­wi mu swój cały, nie­odwo­łal­ny plan: przy­ję­cie Ży­dó­wek w celu uzy­ska­nia pie­nię­dzy na wy­ku­pie­nie Tad­ka, wy­pro­wadz­ka i roz­wód. Tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła, aby ten in­te­re­sant oka­zał się czło­wie­kiem bu­dzą­cym w jej oczach za­ufa­nie.


  Szczę­śli­wie przy­szedł Ste­fan, któ­ry przez cały ty­dzień nie przy­cho­dził; chy­ba tro­szecz­kę ob­ra­żo­ny po ostat­niej wi­zy­cie. Elż­bie­ta nie mia­ła cza­su, a wła­ści­wie na­wet chę­ci za­wia­do­mić go, że Ta­dek jest na ge­sta­po, bo uwa­ża bra­ta za sa­fan­du­łę, któ­ry nie może po­móc, tyl­ko bę­dzie dużo ga­dał. Te­raz jed­nak po­wi­ta­ła go z ra­do­ścią, gdyż chcia­ła usły­szeć swój plan dzia­ła­nia opo­wie­dzia­ny gło­śno przez samą sie­bie. Ka­za­ła In­dze wyjść do dru­gie­go po­ko­ju, aby móc cał­ko­wi­cie po­świę­cić się roz­wa­ża­niom nad swym pla­nem, ale Inga nie chcia­ła wyjść, w koń­cu więc Anka po­szła z nią i Elż­bie­ta zo­sta­ła z bra­tem sama.


  Ste­fan bar­dzo lu­bił Tad­ka i wia­do­mość o jego za­trzy­ma­niu go przy­bi­ła. Po­cie­rał czo­ło, jak­by się na­my­ślał, a jed­no­cze­śnie chciał coś zro­bić z rę­ka­mi.


  − Moż­na było rze­czy­wi­ście li­czyć, że wy­pusz­czą Tad­ka, gdy­by Al­fred po­ka­zał za­świad­cze­nie za­trud­nie­nia, je­że­li nie od razu, to za kil­ka dni – za­czął z na­my­słem po stresz­cze­niu mu ca­łej spra­wy – Ale gdy­byś ty nie roz­ma­wia­ła z tym ge­sta­pow­cem, to pew­nie ni­g­dy nie do­wie­dzia­ła­byś się, że im cho­dzi o pod­pi­sa­nie volks­li­sty, cho­ciaż sły­sza­łem, że volks­li­sty są już za­mknię­te. Ale może mło­dych, któ­rzy aku­rat skoń­czy­li osiem­na­ście lat, to nie do­ty­czy? W każ­dym ra­zie jest ja­sne, że po­trze­bu­ją re­kru­ta, bo ro­bią bo­ka­mi na fron­cie so­wiec­kim. To lo­gicz­ne prze­cież: Po­la­ków z ła­pa­nek bio­rą do pra­cy w Rze­szy, a tych, któ­rych mogą wcie­lić do ar­mii, przy­mu­sza­ją. W tej sy­tu­acji ła­pów­ka to rze­czy­wi­ście je­dy­ny spo­sób, tyl­ko czy masz przez kogo ją dać... a wła­ści­wie komu dać – za­sę­pił się.


  − Al­fred zna ko­goś, kto ma z ge­sta­po in­te­re­sy, i wła­śnie ten ktoś uprze­dził, że może cho­dzić o volks­li­stę i wzię­cie Tad­ka do We­hr­mach­tu. Wi­dać więc, że jest zo­rien­to­wa­ny. Al­fred po­wi­nien dzi­siaj przyjść.


  − No do­brze – po­wie­dział Ste­fan – Ale je­śli masz ku­pić miesz­ka­nie albo dom, to musi to być od­po­wied­nie miej­sce, bo wszę­dzie jest ban­dy­tyzm. Czy ty w ogó­le masz orien­ta­cję za ile moż­na sprze­dać do­la­ry? Bo jak bę­dziesz pła­cić do­la­ra­mi, to od razu jest po­dej­rze­nie, że ma to coś wspól­ne­go z Ży­da­mi.


  – Te­raz o tym nie my­ślę; może ten in­te­re­sant Al­fre­da bę­dzie mógł po­móc – do­mnie­ma­ła Elż­bie­ta.


  − Ra­czej na pew­no, bo jak za­ra­bia, to musi w coś lo­ko­wać. Ale poza tym – cią­gnął Ste­fan – gdy ku­pu­jesz miesz­ka­nie i wpro­wa­dzasz się z kil­kor­giem dzie­ci, to mimo naj­lep­szych pa­pie­rów zwra­casz na sie­bie uwa­gę. Dziś pie­nią­dze mają tyl­ko spe­ku­lan­ci i bo­ga­ci Ży­dzi, któ­rzy nie zo­sta­li ob­ra­bo­wa­ni i chcą się ukryć. Może jed­nak le­piej wy­na­jąć? – spy­tał tro­chę sam sie­bie.


  − Ale je­że­li lu­dzie będą wi­dzie­li Al­fre­da i auto nie­miec­kiej fir­my, to mogą my­śleć, że Al­fred za­ra­bia mnó­stwo pie­nię­dzy jako wła­ści­ciel fir­my i w do­dat­ku volks­deutsch. Prze­cież bę­dzie przy­jeż­dżał od­wie­dzać dzie­ci tam, do­kąd się wy­pro­wa­dzę – od­par­ła Elż­bie­ta.


  − Lu­dzie może w to uwie­rzą, a co z ge­sta­po? Je­że­li raz do­sta­ną pie­nią­dze, za­wsze mogą za­brać Tad­ka zno­wu, aby wy­mu­sić ko­lej­ny ha­racz – Ste­fan za­czy­nał zno­wu swo­je bez­rad­ne czar­no­widz­two, któ­re za­wsze iry­to­wa­ło Elż­bie­tę, i któ­re ostat­nio po­wstrzy­ma­ło ją od po­wia­do­mie­nia go o Tad­ku.


  − To mogą zro­bić z każ­dym, kto raz wpad­nie im w ręce, a na­wet z każ­dym, kto ma ja­kieś pie­nią­dze. Mo­gli­by za­my­kać sy­nów rze­mieśl­ni­ków tyl­ko po to, aby wy­mu­szać okup... sły­sza­łeś coś o tym?


  − Nie, tyl­ko po pro­stu za­sta­na­wiam się co zro­bić, aby było naj­le­piej. A po­my­śla­łaś już ja­kie pa­pie­ry mają mieć te Ży­dów­ki?


  − Ja uwa­żam, że naj­le­piej by­ło­by wy­ro­bić im do­ku­men­ty jako moim bra­ta­ni­com, to zna­czy cór­kom Wil­hel­ma. Wte­dy mia­ły­by to samo na­zwi­sko co ja, gdy wró­cę do pa­nień­skie­go po roz­wo­dzie. Wil­helm jest dla ge­sta­po nie do spraw­dze­nia, bo jest w nie­wo­li so­wiec­kiej, je­śli w ogó­le żyje. A Anna zo­sta­ła wy­wie­zio­na przez So­wie­tów w 1940. Ge­sta­po nie bę­dzie mia­ło skąd się do­wie­dzieć, że nie mie­li dzie­ci. Tyl­ko trze­ba zdo­być do­bre me­try­ki.


  − A co cór­ki ro­bi­ły­by od czter­dzie­ste­go aż do te­raz? Mu­szą mieć do­brą hi­sto­rię i na­uczyć się jej na pa­mięć, i jesz­cze do tego wy­zna­nie.


  − Ta Anie­la jest bar­dzo in­te­li­gent­na, była naj­lep­szą uczen­ni­cą w szko­le, więc sio­stra też nie może być tępa. Zresz­tą skoń­czy­ła już pod­sta­wów­kę w get­cie, a ma do­pie­ro trzy­na­ście lat – od­par­ła Elż­bie­ta.


  − No, a dla­cze­go na­gle są z tobą, a nie gdzieś we Lwo­wie czy w Wil­nie? Co ro­bi­ły do­tych­czas?


  − No wła­śnie to trze­ba wy­my­ślić! – żach­nę­ła się Elż­bie­ta.


  − Ba, trze­ba zo­sta­wić ja­kieś śla­dy, trze­ba mieć na to ja­kieś do­ku­men­ty i świad­ków, świa­dec­twa szkol­ne, me­try­ki to oczy­wi­stość. Skąd to weź­miesz, bo prze­cież nie z ba­za­ru?


  − Nie wiem – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta. – Wiem tyl­ko, że mu­szę to wszyst­ko mieć, bo Ta­dek musi wyjść z ge­sta­po jak naj­prę­dzej.


  Gdy mó­wi­ła te sło­wa, usły­sze­li szczęk za­su­wy. Al­fred, przy­wi­taw­szy się ski­nie­niem gło­wy, usiadł swo­im zwy­cza­jem na krze­śle od­su­nię­tym bo­kiem do sto­łu.


  − Wła­śnie po­wie­dzia­łam Ste­fa­no­wi, że za­mie­rzam jak naj­prę­dzej wy­ku­pić Tad­ka z ge­sta­po – za­ga­iła Elż­bie­ta. Al­fred ski­nął gło­wą, jak­by po­go­dził się z tą de­cy­zją, i tyl­ko dla po­rząd­ku wtrą­cił:


  − Jesz­cze nie zdą­ży­łem zna­leźć lep­sze­go kup­ca na auto, więc pięt­na­ście ty­się­cy mo­żesz mieć w każ­dej chwi­li, na­wet ju­tro. Może Wer­ner do­po­ży­czy te pięć, o któ­rych po­wie­dział, ale wąt­pię. Pro­po­nu­ję, aby po­cze­kać, aż bę­dzie wia­do­mo, kto pro­wa­dzi spra­wę Tad­ka, i za­pro­po­no­wać mak­sy­mal­nie dzie­sięć ty­się­cy, a le­piej osiem, aby zo­sta­ło jesz­cze miej­sce do tar­go­wa­nia przy tych pie­nią­dzach, ja­kie mo­że­my mieć.


  − Ja nie chcę, abyś sprze­da­wał auto – od­po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta swym sta­now­czym to­nem – ale chcia­ła­bym wie­dzieć, kto ma za­ła­twić tę spra­wę z ge­sta­po – za­wie­si­ła głos w ocze­ki­wa­niu na od­po­wiedź, a Al­fred spoj­rzał na nią szcze­rze zdzi­wio­ny:


  − Chy­ba za­nim po­waż­ne­go czło­wie­ka po­pro­si się o za­ła­twie­nie po­waż­nej spra­wy, trze­ba mieć pie­nią­dze w ręku.


  − Czy tym czło­wie­kiem jest ten in­te­re­sant?


  − Tak – Al­fred był bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny, że musi in­for­mo­wać o tym prócz Elż­bie­ty do­dat­ko­wą oso­bę, cho­ciaż zda­wał so­bie spra­wę, że Ste­fan i tak prę­dzej czy póź­niej do­wie się o tym.


  − Chcia­ła­bym się z nim zo­ba­czyć – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta, ła­go­dząc sta­now­czość swe­go tonu.


  − Po­wiem mu o tym. A te­raz, mogę się do­wie­dzieć, co z pie­niędz­mi na wy­kup?


  − Mam za­miar wziąć ko­le­żan­kę Anki z gim­na­zjum i jej młod­szą sio­strę, i w tym celu chcę ku­pić lub wy­na­jąć dom albo miesz­ka­nie. Prze­pro­wa­dzi­my roz­wód, abyś był zu­peł­nie wol­ny od wszyst­kich kon­se­kwen­cji. Chcę zro­bić to jak naj­pre­dzej i li­czę, że bę­dziesz mi w tym po­ma­gał – Al­fred za­czął ki­wać gło­wą, pa­trząc przed sie­bie, jak­by spo­dzie­wał się cze­goś po­dob­ne­go i chciał unik­nąć wzro­ku żony. Po chwi­li spy­tał:


  − Do­my­ślam się, że nie chcesz brać pod uwa­gę szan­sy, że wy­star­czy to, co ja mogę uzy­skać.


  − My­śla­łam o tym, ale ge­sta­po na pew­no wie, co ro­bi­łeś przed woj­ną, i musi też wę­szyć, ja­kie pie­nią­dze mo­żesz za­ra­biać te­raz z Wer­ne­rem. A prze­cież nie bę­dziesz się im tłu­ma­czył, że Wer­ner sam zgar­nia zy­ski. Ten ge­sta­po­wiec pra­wie śmiał mi się w twarz, gdy da­łam mu za­świad­cze­nie o za­trud­nie­niu Tad­ka. Ja nie chcę, aby oni tar­go­wa­li się z tobą o pie­nią­dze, któ­rych ty nie masz, i po­sła­li go w koń­cu do Oświę­ci­mia. Nie chcę, aby to trwa­ło i aby Ta­dek zro­bił ja­kieś głup­stwo – Al­fred zre­zy­gno­wa­ny ki­wał gło­wą, jak­by po­ta­ki­wał nie tyle Elż­bie­cie, ile przy­gnie­cio­ny swym po­czu­ciem winy, bez­rad­nie go­dził się z pla­nem żony, któ­ry bar­dzo mu się nie po­do­bał.


  − Zda­jesz so­bie spra­wę, że do­pó­ki Niem­cy tu­taj są nie za­znasz spo­ko­ju i ry­zy­ku­jesz ży­ciem dzie­ci? – spy­tał, jak­by tyl­ko dla po­rząd­ku.


  − Tak, ale nie zo­sta­wię Tad­ka na ge­sta­po ani dnia dłu­żej niż to ko­niecz­ne.


  − A czy na­sze dzie­ci nie mo­gły­by zo­stać ze mną w tym miesz­ka­niu?


  − Nie!


  Al­fred na­dal ki­wał nie­znacz­nie gło­wą, jak­by po­ma­ga­ło mu to ze­brać my­śli, pod­czas gdy Ste­fan się nie od­zy­wał.


  − Po­trze­bu­jesz dla tych Ży­dó­wek do­ku­men­tów, miesz­ka­nia... To cór­ki tego ban­kie­ra? Jak on się na­zy­wał? Sal­mo­no­wicz bo­daj­że... one są w get­cie? – Elż­bie­ta w od­po­wie­dzi ski­nę­ła gło­wą, mó­wiąc:


  − Ta star­sza miesz­ka na Pra­dze. Ma do­bre pa­pie­ry, ale po­win­na się wy­pro­wa­dzić moż­li­wie pręd­ko.


  − To jak się mają te­raz na­zy­wać, my­śla­łaś o tym?


  − Po­my­śla­łam, że naj­le­piej by­ło­by, gdy­by zo­sta­ły cór­ka­mi Wil­hel­ma. Bo ja chcę wró­cić do pa­nień­skie­go na­zwi­ska, więc to bę­dzie na­tu­ral­ne, że jako moje bra­ta­ni­ce i sie­ro­ty miesz­ka­ją ze mną.


  − A przed­tem? – py­tał spo­koj­nie Al­fred.


  − Coś trze­ba wy­my­śleć. Mo­gły miesz­kać we Lwo­wie u ko­goś..., nie wiem...


  − To bę­dzie kło­pot, je­śli bę­dziesz chcia­ła za­mel­do­wać je w War­sza­wie. A jak ku­pisz albo wy­naj­miesz poza War­sza­wą, to bę­dziesz go­dzi­na­mi do­jeż­dżać do pra­cy i się wy­koń­czysz, nie mó­wiąc o ła­pan­kach.


  Za­pa­dła chwi­la ci­szy, po czym Al­fred za­py­tał:


  − O ja­kich pie­nią­dzach w koń­cu mowa?


  − Dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów na Tad­ka i czter­dzie­ści ty­się­cy od razu na miesz­ka­nie. Oprócz tego bry­lan­ty, któ­re są w get­cie, dwu−, trzy­ka­ra­to­we i drob­ne po­ni­żej pół ka­ra­ta. Trze­ba się do­wie­dzieć, za ile to moż­na sprze­dać i komu.


  Elż­bie­ta mó­wi­ła sta­now­czym gło­sem i wi­dać było, że te wiel­kie pie­nią­dze tchnę­ły w nią wia­rę, że wy­ku­pie­nie syna musi się udać. Al­fred po­krę­cił te­raz gło­wą prze­czą­co, jak­by wła­śnie zro­zu­miał, jak bar­dzo cały plan jest kar­ko­łom­ny, i pod­su­mo­wał:


  − To są wiel­kie pie­nią­dze i dla wszyst­kich z da­le­ka bę­dzie wy­glą­dać na Ży­dów.


  − Ja też to mó­wi­łem – wtrą­cił Ste­fan, ale na Elż­bie­tę po­dzia­ła­ło to jak płach­ta na byka.


  − A ty nie mo­żesz ucho­dzić za spe­ku­lan­ta, któ­ry robi do­bre in­te­re­sy?! To po cho­le­rę zo­sta­łeś volks­deut­schem?!


  − Mogę... osta­tecz­nie mogę – zgo­dził się Al­fred – Tyl­ko je­że­li nie sprze­dam auta Wer­ne­ro­wi, a wy­ku­pi­my Tad­ka, to on może się do­my­ślić.


  − To oszu­kasz go, że sam zro­bi­łeś duży in­te­res. Daj mu się do­my­śleć tego. To prze­cież na­tu­ral­ne, że aby ra­to­wać Tad­ka, zde­cy­do­wa­łeś się raz czy dwa na duże ry­zy­ko. Lu­dzie mó­wią, że jak się przy­wie­zie ze wsi do War­sza­wy mąkę, to na pię­ciu to­nach moż­na za­ro­bić trzy­dzie­ści ty­się­cy. Po­syp auto mąką, to sam się do­my­śli – Elż­bie­ta po­sta­ra­ła się o spo­kój – Poza tym Wer­ner nie musi być od razu do­no­si­cie­lem.


  − Nie musi, ale nie wiesz, z kim wód­kę pije – wtrą­cił Ste­fan, a gdy Al­fred wciąż mil­czał, do­dał:


  − Taki czło­wiek w dzi­siej­szych cza­sach to dżu­ma, może ga­dać róż­ne rze­czy, choć­by tyl­ko po pi­ja­ne­mu, przy in­te­re­sach.


  Elż­bie­ta po­czu­ła, że roz­mo­wa skrę­ca w nie­po­żą­da­nym kie­run­ku, cho­ciaż sama też naj­bar­dziej bała się wła­śnie Wer­ne­ra. Po­sta­no­wi­ła wy­ja­śnić sy­tu­ację, sta­wia­jąc spra­wę na ostrzu noża:


  − Czy chce­cie po­wie­dzieć, że mam zre­zy­gno­wać z dwu­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów na wy­kup Tad­ka z po­wo­du Wer­ne­ra?


  Za­pa­dło mil­cze­nie. Ste­fan co ja­kiś czas ci­cho stu­kał ob­ca­sem w pod­ło­gę, a Al­fred po­cie­rał bro­dę o dłoń, ki­wa­jąc prze­czą­co gło­wą. Po krót­kiej chwi­li ci­szy po­wie­dział:


  − Ja mu­szę to wszyst­ko prze­my­śleć. Ro­zu­miem, że sta­wiasz mnie przed fak­tem do­ko­na­nym i nie mam wy­bo­ru. Po­sta­ram się za­się­gnąć in­for­ma­cji o moż­li­wo­ściach, a je­śli cho­dzi o two­je spo­tka­nie z moim in­te­re­san­tem, to dam ci znać, może na­wet ju­tro. To do wi­dze­nia – po­wie­dział, wsta­jąc.


  *


  W po­nie­dzia­łek, gdy Elż­bie­ta wró­ci­ła z pra­cy, Anka pod­bie­gła do przed­po­ko­ju, aby prze­ka­zać wia­do­mość:


  – Tato przyj­dzie z tym pa­nem, z któ­rym chcesz się zo­ba­czyć, o szó­stej. Zro­bi­łam do­dat­ko­we cia­sto – Elż­bie­ta uśmiech­nę­ła się, bla­da ze zmę­cze­nia upa­łem:


  – O! Je­steś ko­cha­na. Ale mu­sisz nie­ste­ty zno­wu za­jąć się czymś z Ingą. I nie wol­no pod­słu­chi­wać – do­da­ła pół­żar­tem.


  In­te­re­sant oka­zał się przy­stoj­nym i do­syć sta­ran­nie ubra­nym pa­nem koło czter­dziest­ki, nie­co może wię­cej niż śred­nie­go wzro­stu, ze zło­tym ze­gar­kiem na ręce, ale bez ob­rącz­ki. Przed­sta­wił się jako Gar­czyń­ski. Jego spoj­rze­nie wzbu­dza­ło ra­czej za­ufa­nie, cho­ciaż od­no­si­ło się wra­że­nie, że cały czas jest skon­cen­tro­wa­ny, jak czło­wiek pil­nie za­ła­twia­ją­cy spra­wy, któ­rych ma wię­cej niż cza­su do ich za­ła­twie­nia. Gdy już za­koń­czył się ry­tu­ał po­wi­tal­ny, a Anka znik­nę­ła za drzwia­mi, zo­sta­wiw­szy na sto­le „her­ba­ty” i cia­sto, in­te­re­sant sam prze­szedł do spra­wy:


  − Al­fred wspo­mniał mi o pani pla­nie za­ra­dze­nia tej sy­tu­acji i mu­szę za­zna­czyć, że ja pa­nią do­sko­na­le ro­zu­miem – Elż­bie­ta od­nio­sła wra­że­nie, że Al­fred uprze­dził go, że nie war­to jej na­ma­wiać do zmia­ny za­mia­rów.


  − Nie­mniej jed­nak – kon­ty­nu­ował gość – czu­ję się w obo­wiąz­ku po­wie­dzieć to, co wy­ni­ka z mo­je­go do­świad­cze­nia, że nie na­le­ży po­dej­mo­wać kro­ków, za­nim spra­wa syna nie zo­sta­nie po­wie­rzo­na kon­kret­ne­mu czło­wie­ko­wi w ge­sta­po. Bo wte­dy do­pie­ro mo­że­my zło­żyć ofer­tę wy­ku­pu. Od razu po­wiem, że nie ja za­ła­twiam te spra­wy, tyl­ko oso­ba trze­cia.


  − A ja­kie są kosz­ty do­dat­ko­we, to zna­czy ho­no­ra­rium pa­nów? – wy­pa­li­ła Elż­bie­ta bez za­sta­no­wie­nia.


  − Ja ro­bię to dla pań­stwa po zna­jo­mo­ści, na­to­miast oso­ba trze­cia, o któ­rej wspo­mnia­łem, za­ła­twia to sama w ra­mach sumy, na któ­rą się uma­wia. I rów­nież z tego po­wo­du trze­ba ukry­wać swe moż­li­wo­ści, to jest uda­wać, że się już wszyst­ko wy­prze­da­ło i nic wię­cej się nie ma po­nad pro­po­no­wa­ną sumę. Za­zwy­czaj mowa o dzie­się­ciu ty­sią­cach zło­tych, je­że­li to zwy­kły czło­wiek, a o ile mi wia­do­mo, tak jest z pań­stwa sy­nem, z tym, że spra­wę może kom­pli­ko­wać nie­miec­kie po­cho­dze­nie – Elż­bie­ta ski­nę­ła gło­wą na znak, że wie coś o tym, i spy­ta­ła:


  − A kie­dy jego spra­wa zo­sta­nie przy­dzie­lo­na temu ko­muś w ge­sta­po?


  − Już te­raz po­win­na. Po­wi­nie­nem to wie­dzieć od razu. Oni mają wię­cej ro­bo­ty niż lu­dzi, a poza tym to jest ru­ty­no­we zmięk­cza­nie czło­wie­ka. Na ogół każ­de­go tak trak­tu­ją. Ale wię­zie­nia są prze­peł­nio­ne, więc nie trzy­ma­ją wszyst­kich bez koń­ca.


  − Czy pan otrzy­ma in­for­ma­cję od tej trze­ciej oso­by? – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − Tak.


  − A mogę spy­tać, czym pan się zaj­mu­je, je­że­li to nie nie­takt?


  − Han­dlu­ję. Ar­ty­ku­ły me­ta­lo­we. Mam na­dzie­ję, że nie mu­szę ujaw­nić ta­jem­nic han­dlo­wych fir­my – za­żar­to­wał, uśmie­cha­jąc się rów­nież ocza­mi, a Elż­bie­ta od­nio­sła wra­że­nie, że in­te­re­sant na­praw­dę tyl­ko żar­tu­je i nie da­wał jej do zro­zu­mie­nia, że jest wścib­ska.


  Po­czu­ła się cał­kiem uspo­ko­jo­na tą od­po­wie­dzią. Sta­ran­ny wy­gląd i cał­kiem na­tu­ral­ne, nie­na­gan­ne ma­nie­ry bu­dzi­ły za­ufa­nie. Od razu na­su­nę­ło się jej po­rów­na­nie Gar­czyń­skie­go z Wer­ne­rem, gdy był jej przed­sta­wia­ny daw­no temu. Wy­czu­ła wów­czas we wspól­ni­ku Al­fre­da dra­nia uda­ją­ce­go dżen­tel­me­na. To wszyst­ko było oczy­wi­ście ir­ra­cjo­nal­ne, ale za­pew­nie­nie Al­fre­da, że Gar­czyń­ski jest czło­wie­kiem z zu­peł­nie in­ne­go śro­do­wi­ska niż Wer­ner, znaj­do­wa­ło od­dźwięk w jej od­czu­ciach.


  – A więc, gdy tyl­ko spra­wa Tad­ka do­sta­nie swe­go re­fe­ren­ta, zło­ży pan ofer­tę wy­ku­pu? – spy­ta­ła.


  – Tak.


  – I wte­dy mu­si­my panu prze­ka­zać dzie­sięć ty­się­cy zło­tych?


  − Miej­my na­dzie­ję, że nie wię­cej.


  − Mogą być do­la­ry?


  − Mogą, wów­czas oko­ło dwu­stu; może dwie­ście dwa­dzie­ścia.


  − A gdy już pan prze­ka­że pie­nią­dze, jak szyb­ko syn zo­sta­nie zwol­nio­ny?


  − Do ty­go­dnia, ale za­zwy­czaj szyb­ciej.


  − Aa... – Elż­bie­ta wa­ha­ła się chwi­lę, jak sfor­mu­ło­wać py­ta­nie – Czy zda­rzy­ło się, że okup wpła­co­no, a oso­ba nie zo­sta­ła zwol­nio­na?


  − Rzad­ko, zde­cy­do­wa­nie rzad­ko.


  − I co wte­dy?


  − Ha­zard, to zna­czy moż­na pró­bo­wać po­now­nie, ale ja wo­lał­bym nie brać w tym udzia­łu.


  − Dla­cze­go?


  − Bo to są naj­bar­dziej tra­gicz­ne sy­tu­acje i każ­dy, kto bie­rze w tym udział, jest wte­dy po­dej­rza­ny, że że­ru­je na ludz­kim nie­szczę­ściu. W ta­kich sy­tu­acjach nie ma do­brych rad.


  − A czy pa­no­wie wie­dzą, od cze­go to za­le­ży?


  − Ma pani na my­śli wy­wią­za­nie się Niem­ców z umo­wy? Nie­ste­ty, nie cał­kiem to wie­my. Ale za­zwy­czaj się wy­wią­zu­ją. Nie­mal za­wsze.


  Elż­bie­ta umil­kła, a Gar­czyń­ski spo­koj­nie cze­kał na jej na­stęp­ne py­ta­nia. Wy­pił łyk „her­ba­ty”, ale nie ru­szył w ogó­le na­ło­żo­nej mu por­cji tor­tu moc­ca, jak­by wie­dział, ile taki ka­wa­łek kosz­tu­je w „Ga­stro­no­mii” na No­wym Świe­cie, gdzie Anka do­star­cza­ła swój wy­rób.


  − Dla­cze­go pan nie je tor­tu? – spy­ta­ła – jest świet­ny!


  − Mu­szę bar­dzo pil­no­wać wagi. Żona robi mi wy­mów­ki, gdy tyję.


  − Nie za­uwa­ży­łam ob­rącz­ki u pana – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta pół­żar­tem, ale chy­ba tro­chę za szyb­ko.


  − Wła­śnie dla­te­go, że za dużo jem i nie wcho­dzi mi na pa­lec – od­po­wie­dział Gar­czyń­ski uśmie­cha­jąc się rów­nież ocza­mi, i do­dał nie­co po­waż­niej – Tram­wa­je rzad­ko cho­dzą, więc gdy nad­jeż­dża mój tram­waj, to ja wolę do­biec do przy­stan­ku, niż po­tem cze­kać go­dzi­nę. A nad­wa­ga spo­wal­nia. Elż­bie­ta spe­szy­ła się nie­co, ale Al­fred na szczę­ście zmie­nił te­mat:


  − Może przejdź­my te­raz do spra­wy tych Ży­dó­wek?


  Gar­czyń­ski spoj­rzał na Elż­bie­tę, jak­by py­ta­jąc o po­twier­dze­nie, a gdy ski­nę­ła gło­wą, po­wie­dział:


  − Jak cho­dzi o pani plan, któ­ry Al­fred mi już przed­sta­wił w ogól­nych za­ry­sach, to na po­cząt­ku mogę po­wie­dzieć, że w tym nie­szczę­ściu, ja­kie pań­stwa spo­tka­ło, jest taka oko­licz­ność, że pani brat rze­czy­wi­ście jest do­brym oj­cem, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć, dla nich, bo me­try­ki uro­dze­nia ze Lwo­wa są przez ge­sta­po nie do spraw­dze­nia.


  − Jak to moż­li­we? – spy­ta­ła Elż­bie­ta.


  − Bo do­ku­men­ta­cja kil­ku pa­ra­fii Lwo­wa się spa­li­ła. Na szczę­ście jest me­try­ka pani bra­ta w War­sza­wie, no i to, że pani bra­to­wa jest ka­to­licz­ką.


  − Nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła cał­kiem szcze­rze Elż­bie­ta. – Dla­cze­go „na szczę­ście”?


  − Bo me­try­ka pani bra­ta w War­sza­wie spra­wia, że te me­try­ki wy­sta­wio­ne przez ka­to­lic­ką pa­ra­fię we Lwo­wie, któ­ra się spa­li­ła – Gar­czyń­ski mó­wił po­wo­li, jak na­uczy­ciel fi­zy­ki tłu­ma­czą­cy skom­pli­ko­wa­ne zja­wi­sko – wy­sta­wio­ne dla pani bra­ta­nic, a więc fał­szy­we, będą mniej wąt­pli­we, niż gdy­by były je­dy­ny­mi do­ku­men­ta­mi w ich spra­wie w ra­zie wąt­pli­wo­ści. Bę­dzie do­ku­ment pani bra­ta w War­sza­wie. Niem­cy są, mimo wszyst­ko, o wie­le mniej po­dejrz­li­wi z na­tu­ry niż Po­la­cy – uśmiech­nął się jak­by opo­wie­dział aneg­do­tę.


  − A to, że bra­to­wa jest ka­to­licz­ką?


  − Po pro­stu z pa­ra­fią ka­to­lic­ką du­że­go mia­sta jest o wie­le ła­twiej­szy kon­takt i o wie­le wię­cej tak samo pod­ro­bio­nych me­tryk jest w obie­gu. One ra­zem two­rzą jak­by wzór rze­ko­mo praw­dzi­wej. To bar­dzo waż­ne. Więc sko­ro pani bra­to­wa była ka­to­licz­ką, to cór­ki też mu­sia­ły być ochrzczo­ne w ko­ście­le ka­to­lic­kim i to jest dru­gi do­ku­ment, któ­ry pod­pie­ra, że tak po­wiem, te pod­ro­bio­ne me­try­ki. I ten do­ku­ment, to jest me­try­ka pani bra­to­wej, musi być gdzieś w pa­ra­fii ka­to­lic­kiej w War­sza­wie, bo pani bra­to­wa była, o ile mi wia­do­mo, war­sza­wian­ką. Praw­da? – Elż­bie­ta tyl­ko twier­dzą­co kiw­nę­ła gło­wą, ale ro­sła w niej ra­dość, że Gar­czyń­ski jest taki in­te­li­gent­ny i umie za­dbać o wszyst­kie szcze­gó­ły.


  − A to, że prze­nie­śli się do Lwo­wa, bo pani brat zo­stał tam od­ko­men­de­ro­wa­ny, to już na­sze obec­ne szczę­ście w tym ca­łym nie­szczę­ściu. Gdy­by jesz­cze był na to ja­kiś do­ku­ment lub choć­by pocz­tów­ka wy­sła­na ze Lwo­wa przed woj­ną, to po­win­no wy­star­czyć w ra­zie wąt­pli­wo­ści.


  Elż­bie­ta uśmiech­nę­ła się, jak­by usły­sza­ła za­pew­nie­nie, że zły los się od­wró­cił, ale Gar­czyń­ski zga­sił jej ra­dość:


  − Nie­ste­ty po­zo­sta­je pro­blem lat, po­wiedz­my od stycz­nia 1940 – kie­dy to bra­to­wa zo­sta­ła aresz­to­wa­na przez So­wie­tów – aż do te­raz. I ten pro­blem wią­że się z pro­ble­mem pani no­we­go ad­re­su, to jest, czy to bę­dzie w War­sza­wie, czy poza War­sza­wą. – Elż­bie­ta kiw­nę­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem, a tym­cza­sem gość wy­kła­dał da­lej:


  − Nie wspo­mi­nam w tej chwi­li o in­nych pro­ble­mach, któ­re po­zo­sta­ją w związ­ku z ca­ło­ścią pani pla­nu, ale o nich póź­niej. Więc za­łóż­my, że po aresz­to­wa­niu bra­to­wej przez So­wie­tów w stycz­niu 1940 pani bra­ta­ni­ce ukry­ły się gdzieś na pro­win­cji w ma­jąt­ku zie­miań­skim. Jest to mało wia­ry­god­na le­gen­da, ale nie do spraw­dze­nia przez ge­sta­po, szcze­gól­nie, je­śli ma­ją­tek zo­stał­by znisz­czo­ny w cza­sie woj­ny nie­miec­ko−so­wiec­kiej.


  − Dla­cze­go mało wia­ry­god­na?


  − Bo wia­ry­god­ne jest to, co jest udo­wod­nio­ne do­bry­mi do­ku­men­ta­mi, a nie le­gen­da, któ­rej nie moż­na spraw­dzić. No ale za­łóż­my, że ma­ją­tek zo­stał znisz­czo­ny, a one ja­koś oca­la­ły. Niem­cy po­szli da­lej na wschód, a te­raz co z nimi? Mamy rów­ny rok cza­su, na któ­ry mu­si­my stwo­rzyć le­gen­dę pa­su­ją­cą do pani no­we­go miej­sca za­miesz­ka­nia, bo za­mel­do­wa­nie w War­sza­wie utrud­nia nam spra­wę. Trze­ba też od­po­wie­dzieć sen­sow­nie na py­ta­nie: dla­cze­go pani bra­ta­ni­ce nie do­tar­ły do was szu­ka­jąc po­mo­cy i domu, już naj­póź­niej w le­cie ubie­głe­go roku. Od­po­wiedź na to i parę in­nych py­tań ła­twiej bę­dzie dać, gdy wy­ja­śni się gdzie pani za­miesz­ka.


  Po krót­kiej chwi­li ci­szy Elż­bie­ta spy­ta­ła:


  − To co pan su­ge­ru­je? Mam sześć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów na Tad­ka i miesz­ka­nie, no i te bry­lan­ty jako re­zer­wa do uru­cho­mie­nia w dru­giej ko­lej­no­ści.


  − Trze­ba zna­leźć do­bre miej­sce. Na­wet je­śli w gra­ni­cach War­sza­wy, to przede wszyst­kim bez­piecz­ne rów­nież od zwy­kłych ban­dy­tów. Bo je­śli pani ku­pu­je, to zna­czy, że ma pani pie­nią­dze. Oczy­wi­ście Al­fred musi ścią­gnąć na sie­bie uwa­gę jako bo­ga­ty volks­deutsch, ale za­wsze le­piej w miej­scu bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­nym. Ja się ro­zej­rzę, po­py­tam zna­jo­mych.


  − Czy mam prze­nieść pie­nią­dze tu­taj, do domu?


  − Nie­ko­niecz­nie, je­że­li są bez­piecz­ne tam, gdzie są, i w każ­dej chwi­li moż­na je pod­jąć.


  Elż­bie­ta za­sta­na­wia­ła się chwi­lę o co jesz­cze spy­tać, ale gość uprze­dził ją:


  − Więc umów­my się, że jak tyl­ko się cze­goś do­wiem o pani synu lub miesz­ka­niu albo wy­nik­ną jesz­cze inne waż­ne spra­wy, to spo­tka­my się, aby uzgod­nić szcze­gó­ły. To może wy­paść na­wet ju­tro. W każ­dym ra­zie Al­fred bę­dzie wie­dział, na­wet je­śli ja nie mógł­bym przyjść oso­bi­ście.
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